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OSZCZĘDNOŚĆ 


W początkach bieżącego roku 
wydatkowano w twardej walucie 
sumę wystarczającą na kupno kil- 
ku niezłych samochodów, aby na- 
być licencję filmu „Czas Apokalio- 
sy”. Dzięki temu obejrzeliśmy film 
Coppoli na __„Kontrontacjach”, 

następnie pokazywano tę samą, 
e opracowaną kopię w Katowi- 
cach. Warszawie i kilku innych 
młastach — dopóki się nie zdarła. 
Obecnie, ponieważ został zabloko- 
wany dewizowy fundusz importo- 
wy i nie można było wydać sumy 
znacznie już mniejszej na kupno 
materiałów do produkcji kopii 
„Czasu Apokalipsy”. mamy tylko 
licencję. Film ad kilku miesięcy 
mogi być na ekranach kin, którym 
2' calą pewnością przyniósłby 50 
milionów złotych. Ale nie zarabia 
na siebie, nic zarabia na kinemato- 
grafię, nie zwiększa puli towarów 
rynkowych. ktarych lak. bardzo 
nam brak, 


Ograniczenia importu filmów są 
przyczyną gwałtownie rosnącego 
deficytu kinematografi. Przed pa- 
ru laty kupowaliśmy około 90 fil- 
mów ze strefy dolarowej. W tym 
roku zakupiono 31, w przyszłym - 
chodzą słuchy — starczy pieniędzy 
na 20. Dotknie to poważnie nasze 
kina, gdyż nic nie będzie w stanie 
zapoblec lawinowo rosnącemu do- 
ficytowi finansowemu, dla którego 
pokrycia brak środków. 


W sytuacji naszego zadłużenia 
zagranicznego liczy się każdy do- 
lar. Ale czy łakże każdy dolar pr 
cujący bozpośrednio na zapelnia- 
nie luki towarowej na rynku? Jak 
mało gdzie, tak w przypadku im- 
portu filmów inwestycje dewizowe 
owocują szybkimi i dużymi pienię 
dzi: po kilkaset, a nawet powyżć 
tysiąca złotych za dolara! Są to 
przy tym pieniądze wydawane 
przez obywateli, a więc przelewa- 
ne z kieszeni prywatnych do kasy 
państwowej, Pieniądze wydawane 
chętnie. Ba, ludzie: wyczekują 
w kolejkach, aby przynieść do kasy 
20 lub 30 zlotych 

















LIST OTWARTY 


DO MINISTRA KULTURY I SZTUKI PRL 


Obywatelu Ministrze! 

Zaniepokojeni intormacjami o przygotowywanej ko- 
lejnej. reorganizacji sieci rozpowszechniania filmów 
w Polsce, dziennikarze tygodnika „Film” zwracają się 
do Was, jako do kierownika resortu kultury i sztuki 
z prośbą 0 podjęcie kroków mających na celu zapobie- 
zenie ewentualności tej reorganizacji, która w istnieją- 
cej sytuacji moglaby przynieść niepowetowane szkody 
polskiej kulturze. 


Kina w Polsce w ciągu 35 lat powojennych przecho- 
dziły już trzy kolejne rearganizacje. Początkowo roz- 
proszone, zostaływ 1951 r.scentralizowane, by w 1957 r. 
ulec decentralizacji i przejść pod zarząd organów 
administracji wojewódzkiej. Ta zależność trwala przez 
lat 20 i doprowadziła do stopniowej likwidacji dwóch 
trzecich stanu posiadania. Podległe 17 przedsiębior: 

stwom wojewódzkim kina traktowane były jako żródło 
linansowania innych przedsięwzięć Społeczno-ekono- 
micznych, bynajmniej nie tylko w dziedzinie kultury. 
Działo się tak nie tylko w okresie. gdy przynosiły zyski. 
na począłku lat sześćdziesiątych. Działo siętaki później. 
Gdy ich działalność była deficytowa, poprzez przezna. 

czenie funduszu amońyzacyjnego majątku trwalego nie 
na odtworzenie tego majątku. ele na zupełnie inne cie. 
W żadnym województwie wladze lokalne nie wykazywa- 
|y zainteresowania rozwojem sieci kin. 


Skutkiem tego między 1870 a 1977 rokiem uległy 
likwidacji 833 kina. Likwidowano przede wszystkim 
kina we wsiach i mniejszych miastach, a więc tam. gózie 
były często jedyną placówką kulturalną. W żadnym 
z miast administracja terenowa nie wykazała troski 
© zachowanie choćby stanu posiadania. Kina likwido- 
wano przy każdej okszj|, nawet z powodów tak drugo- 
rzędnych, jak przebudowa układu ulicznego. Do szcze- 
gólnej dewastacji sieci kin doszło w województwach 
zachodnich i północnych. gdzie w 1945 r. przejęto sieć 
w najlepszym stanie i najgęstszą. 


Kiedy w 1978 r. pod naciskiem opinii publicznej 
i spelniając wieloletnie postulaty pracowników kultury 
Sdjęto kina administracji lokalnej i podporządkowano 
Zjednoczeniu Rozpowszechniania Filmów, kraj nasz 
był już na jednym z ostatnich miejsc w Europie pod 
względem liczby miejsc kinowyc na 1000 mieszkań- 


w ogóle wszelkich kin, Oblicza się, że co najmniej 
połowa mieszkańców nie ma kina w promieniu 5 km od 
domu. 

Powołanie centralnego zarządcy kin nie spowocowa- 
ło oczywiście zwiększenia budownictwa kinowego, jed- 
nakże zahamowalo postępujący proces dewastacji. 
Utworzone brygady remontowe zasilane środkamizbu- 
dżetu ZRF są pierwszym od lat skutecznym sposobem 
taniego i możliwie szybkiego poprawiania stanutechni: 
cznega. Możliwość planowania budowy i remontu kin 
w skali całego kraju ułatwia działanie w sytuacji perma- 
nentnego braku środków. Jednakże nadal występuje 
deficyt środków na remont, aczkolwiek sumypolrzebne 
na ten cel nie są w skali krajowej znaczące. 


Rozumiejąc sytuację ekonomiczna kraju nie spodzie. 
wam się szybkiego zwiększenia środków na tak nie- 
zbędne i pilne budownictwo nowych sal. Nie możemy 
się jednak pogodzić z perspektywą zaprzepaszczonia 
1ych nielicznych atutów. jakimi kinematografia dyspo- 
nuje dzis dzięki jednolitemu systemowi zarządzania. 
Oznacza to bowiem rozproszenie tych niezwykie 
szczupłych środków, jakie na zachowanie stanu posia- 
dania można dziś przeznaczyć 


Decentralizację w 1987 r. przeprowadzano na zasa: 
dzie, że kina zdeceniealizować najlatwiej. ze względu na 
ich znikomy cięzar ekonomiczny w gospodarce kraju. 
Nie brano wówczas pod uwagę szkód jakie przyniosła ta 
decyzja polskiej kulturze. Dzis gdy decentralizacja zno- 
wu jest hasłom dnia, powraca się do koncegcji skom- 
promitowanej w ciągu 19 lat obowiązywania. Projektu 
tego nie poprzecziły żad ne konsultacje z zaintereso- 
wanymi środowiskami, które o postępach prac nad 
wprowadzeniem go w życie dowiadują się w formie 
ploteś i pogłosek. Pozostajetow jaskrawej sprzecznoś- 
Cl z zasadami życia społecznego, o ugruntowanie któ- 
tych starają się wszyscy obywatele kraju 





Dlatego też domagamy się otwarcia szerokiej dysku- 
Sji nad tą sprawą, oddania decyzji w ręce najbardziej 
fachowych i cieszących się autorytetem pracowników 
kinematografii i wyeliminowania 0d wpływu na tę de- 
cyzję wszelkich partykularnych ambicji i animozji wy- 
stępujących na styku „teren” i centrala”. Decydować 
musi wszechstronnie przeanalizowany interes polskiej 





oska | ców. Cale ogromne obszary - zarówno wieś, jak kultury. 
SOBAŃSKI | | ogromne dzielnice nowych miast - pozbawione są Zespół tygodnika „Film” 

Rozmowa z reżyserem Markiem Piwowskim również odrzucony. Wcześniej 
RWETĘŃ TT PCE w moim Zespole „Perspektywa 


Pracuję nad bekhendem 


© Dlaczego nie pojechał Pan do 
Gdańska zo swoim nowym 
filmem? 

— Właśnie. Jestem również Cie- 
kawy. dlaczego nie była mojego ti- 
mw. Pojechałem na forum, żeby się 
dowiedzieć. 

© Może Pan po prostu jestieni- 
wy, nie nie robi, nie składa scena- 
riuszy. 

— Pojechałem zapytać, dlaczego 
żaden z 'moich scenariuszy. 

© iu? 

- Raz, dwa, trzy, cztery, pięć. 
sześć... w liczbie sześciu sztuk. zł0- 
żenych w różnych zespołach, nie 
zostal skierowany do produkcji 








Reżyser Marek Piwowski 





A odpowiedzi wciąż wiszą w powie- 


pokoju 
trzu. Rozumiem, że odpowiedż ne- 


— a przecież tu chodzi 
© sprawę podstawową: być albo 


zlożyłem sconariusz „Dziennikarz” 
0 intrydze kryminalnej. a właściwie 
mówiący o tym. w jaki sposob MOż- 
na manipulowac spoteczenstwem 
poprzez Śracki masowego pize- 


gaty wna jest odpowiedzią niopopu- 
larna, ale polityk kultury powinien 
umieć komunikować niepopularne 
decyzje. Tymczasem nasi adrninis- 
trzterzy chowają głowy w piasek 
i żaden z nich nie tylko nie umoty- 
wował. ale nie zakomunikował mi 
żadnej decyzji. W oparciu © własne 
doświadczenia mogą się domyślać 
przyczyn odrzucenia. Na przykłać 
ze scony balu maskówego w jed- 
nym z moich filmów usunięto kie- 
dyś dwie postacie — osła I świnię - 
motywując, że to aluzja do naszego 
życia publicznego. Polityką kultu- 
ralną_rządzi oialoktyka kabarotu 
a iuż sprawą zatwierdzenia i odrzu- 
cenia scenariuszy mogliby zająć się 
specjaliści pewnej popularnej dzie. 
dziny medycyny, Natomiast specja- 
liści od prawa karnego — sprawą 
milionów nieracjonalnie zalnwesto- 
wanych w filmy. ktore oć początku 
nie rokowały żadnych nadziei - ani 
artystycznych. _ani_ finansowych. 
Pojecnałom więc na Forum Stowa- 
rzyszenia Filmowców Polskich. aby 
dowiedzieć się o motywy decyzji 
a właściwie braku decyzji, w spra- 
wie moich scenariuszy. | wydawało 
mi się, że będzie to jednocześnie 
odpowiedź na pytanie po c9 organi- 
zujemy tutaj regularne. coroczne 
iorum 





iego kina i jego realiza- 
torom. Podnosi się tutaj rozmaite 
problemy: „„kino oniryczne”. „kino 
polityczne”, „kino moralnego nie- 


nie być twórcy, na którego w swo- 
ich analizach syntezach wciąż po- 
wołuje się krytyka, który zawędro- 
wał do historii powojennego pol- 
skiego kina... 

— Dziękuję. 

©... 2 który od lat jest praktycz- 
nie bezrobotny. 

— 0. niet Pracuję nad bekhen- 
dem. W tenisie. A Jurek Skolimow- 
ski nad forhendem. W ten sposob 
tworzymy obszary próżni doskona- 
łej w naszym kinie. 

© Aseńc? 

Odpowiem metodą „na raka" 
Ostatni ze zlożonych scenariuszy. 
który napisałem wspólnie z Janu. 
szem Głowackim. to..Ja się nie mie. 
szam do polityki *. Historia usytuo- 
wana jest w okresie międzywojen- 
nym, a mówi 0 prowokacjach poli- 
cji zmierzających do kwidacji 
Opozycji komunistycznej. Scena: 
riusz wydawałoby Się ważny i Do 
trzebny. Zupelnie nie wiem, jak zin- 
terprelować mechanizm jego od- 
rzucenia? Przedtem napisalem ce- 
nariusz wedtug „Ucieczki na połud 
nie” Slawomira Mrożka. Miał on 
forme musicalu dla dzieci, udzia- 
łem Andrzeja Rosiewicza | Maryli 
Rodowicz. 

©. Filmy dla dzieci są na wagę 
złota. 

Niemniej projekt ten spotkał 
się z dość widmowymi. niepojętymi 
dla mnie zastrzeżeniami | został 





kazu, 


© Powstało o tym na świecie 
wiele filmów, przypomnijmy choć- 
by amerykańską „Sieć telewi- 
zyjna' 

— Tak. Jeszcze inna propozycja. 
o której chcę wspomnieć. to Śka- 
zani na siebie”, Napisaliśmy ten 
Scenariusz wspólnie z Romanem 
Śliwonikiem. Jest spokojny. wywa- 
żony. a mówi o ludziach. którzy 
w ramach pewnego systemu uwa- 
runkowań skazani są na to, żeby 
działać przeciwko sobie. 

© Słyszałam leż o propozycji 
z Hollywood. 

Tak. Rok temu wysłano mnie 
na „Filmex" do Los Angeles. Przy- 
wiozłem stamtąd opracowany przez 
„Paramount Pictures” projekt filmu 
2 galunku horror. Ma on być re; 
zowany w stylistyce bliskiej Wstrę- 
towi Polańskiego. ale jest to kon- 
weneja najbardziej odlegia od tego. 
co potralię robić. Korespondencja 
trwa. 

© Od jak dawna trwa Pana boz- 
robocie? 

Od tak dawna. że przestałem 
Już liczyć czas 

© Aco dalej? 

Nie wiem. Grozi mi wymówie. 
nie. Po odrzuceniu ostatniego sce- 
nariusza zagrożono mi wymówie- 
niem za to, że nic nie robię, 

Notowałz 
ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA 

















Zapraszamy od 1 listopada 





liuzjon 
współczesny 
tygodnika „Film” 


Przedsiębiorstwo Rozpowszech- 
niania Filmow w. Warszawie przy 
współpracy naszej redakcji naugu- 
tuje 1 listopada w kinie „Stolica 

przy ul. Narbutta na Mokotowie 

ILUZJON WSPÓŁCZESNY TYGOD- 
NIKA „FILM . Hasiem tym pragnie- 
my podkreślić, że wzorem jest dla 
nas znakomite i cieszące Się od wie- 
lu lat nie stabnacym powodzeniem 
kino „liuzion” Filmoteki Polskiej 
w. „Iidzjonie” jest miejsce dia każ- 
dego filmu wyróżniającego się nie 
tylko artystycznymi, ale także wido- 
wiskowymi lub obyczajowymi walo- 
rami. My także nie będziemy ograni- 
czać repertuartu do tzw. filmów stu- 
dylnych. Chcemy wyświetlać filmy 
popularne w najlepszym znaczeniu 
tego siowa. Naszym źródłem będą 





archiwa przedsiębiorstw rozpo- 
wszechniania filmów. słowo 
współczesny Oznacza. że wy- 


Świetlamy filmy repertuaru bieżą- 
cego. 

ILUZJON _ WSPÓŁCZESNY 
ziała codziennie. na ostatnim se. 
ansie o godz. 20. W kazdym tygod- 
niu będą prezentowane cztery fil- 
my. trzy na dwu szansach. jeden na 
jednym. Powie ktoś - mało! Ale 
obiecujemy możliwie często Wra- 
cać do najchętniej oglądanych. Slu. 
zyć temu będzie cykl „Filmy na ży- 
czenie”. w którym bądą wyświetla- 
ne filmy wybrane przez widzów 
w stałym plebiscycie prowadzonym 
przez kino. O szczegółach listopa- 
dowego programu układanego 
przez redaktora Oskara Sobanskie- 
go. nagiszemy że dwa tygodnie. 

rzewidywane są na począlek trzy 
stałe cykle: „ Tak zaczynali,” — do 
biuty najwybitniejszych polskich re. 
zyserów. „Najlensi aktorzy swiata 
i..Konfrentacje 1970-1980" — przy- 
pomnienie najwybitniejszych fil- 
mów, które zdobyły nagrody na fes- 
tiwalach mięczynarodowych ubieg. 
lega_ dziesięciolecia. Mamy na- 
dzieję, że ta inicjatywa spodoba się 
naszym czytelnikom | wszystkim ki- 
nomanom stolicy. Jeśli goziekoi- 
wiek w Polsce jakieś kino chciałoby 
pójść w nasze ślacy - powitary 
taka inicjatywę z radością. Gotowi 
jesteśmy przekazywać nasze pro- 
pozycje repertuarowe i mateniałyin- 
tormacyjne. Będzie to z pewnością 
cenne poparcie dla idei DRUGIEGO 
PROGRAMU. o którym piszemy na 
str. 8. 


39B—40A 


W pierwszym tygodniu paź. 
dziernika przez kilka dni trudno 
było w Warszawie dostać się do 
kina, Kupowano bilety nie ogla- 
dając się na tytuł filmu fabular- 
nego. Przepiacano za bilety 
u koników. Często oo 15 minu- 
tach widzowie wychodzili—mil- 
czący. zamyśleni. wstrząśnię- 
ci. Obejrzeli wydanie 39B | 40A 
Polskiej Kroniki Filmowej w ca- 
lości poświęcone  strajkowi 
Obrazy Gdańska z 1970 i 1980 
roku w ciągu kwadransa mówi- 
ły każdemu prawdę. która była 
tak bardzo potrzebna. Otrzy- 
maliśmy dobitną odpowiedż na 
stawiane przez cało lata pyta- 
nie. po co istnieje jeszcze PKF, 
po co „bawimy się” w film do- 
kumentalny. 











Ną okładce. 
KA; 
wystąpił 


IERZ KACZOR 
w filmie „„Urodziny 
młodego warszawiaka 
(recenzja na str. 16) 
fot. Malgorzata Pytkowska 


współbrzmienie oskarżeń 


MOJE KINO 


ZBIGNIEW 
KLACZYŃSKI 


- NASZE KINO 


Dominującym wrażeniem, jakie sprawiały tegoroczne konfe- 
rencje prasowe na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych 
w Gdańsku, było niezmierne nasilenie emocji. Klimat ten — 
następstwo wysokiego ciśnienia wydarzeń — korzystnie wyróż- 
niał filmy o jasno zarysowanej problematyce i zdecydowa- 
nym wyrazie, które upodabniały się tym do głosów w pow- 
szechnie dziś toczonych dyskusjach. 


tąd też właśnie ta burza wokół 

Zamachu stanu” Ryszarda Fi- 

lipskiego: wielkie, z rozmachem 

i z wyobraźnią zrealizowane. 
epickie widowisko obejmujące wyda- 
rzenia majowe w roku 1926 i cały czas 
aż po proces brzeski - samo przez się 
naładowane po brzegi eksplozyjnymi 
treściami — w zderzeniu z ogólnie wy- 
soką temperaturą dyskusji zamienia 
się w dynamit. Zamach..." jest bez 
wątpienia jednym z nielicznych na- 
szych historycznych filmów, który 
każdej z występujących stron przy- 


znaje jakieś autentyczne argumenty. 
Najdramatyczniejsze jednak. co warte 
uwagi, jest nie tyle ścieranie się prze- 
ciwstawnych racji, ile współbrzmienie 
oskarżeń. O konieczności walki z pry- 
watą, korupcją, sobiepaństwem mówi 
się tu z obu stron. Mówi o tym marsza- 
łek Piłsudski, mówią o tym 2 ławy 
oskarżonych ofiary jego rządów, więż- 
niowie Brześcia Litewskiego. Ucze- 
stniczą w tym jeszcze świadectwa fak- 
tów: koszmary Berezy, gwalty w Sej- 
mie, bojówki. Ma w tym udział także ja- 
ko czynnik niezbywalny nasza wiedza 


© Polsce tamtego czasu. O kraju przez 
ponad 120 lat pozbawionym państwo- 
wości, a po swym zmartwychwstaniu 
długo jeszcze będącym zlepkiem 
trzech różnych styłów administrowa- 
nia. trzech prawodawstw, tyluż syste- 
mów szkolnictwa i systemów komuni- 
kacji, którego spójność osłabiały do- 
datkowo cztery potężne grupy mniej- 
szościowe i kilkadziesiąt skłóconych 
partii politycznych. Oczywiście. to 
wszystko razem nie mogło się znależć 
w żadnym filmie. 

Niewykluczone jednak, że właśnie 








„Zamach stanu” Ryszarda Filipskiego 


to. czego w nim nie ma, wystawia 
Filipskiego na najbardziej zaciekłe ra- 
zy. A nie ma w filmie portretu Piłsud- 
skiego z tych czasów. którym marsza- 
lek zawdzięcza swą legendę, miano- 
wicie portretu socjalisty i organizatora 
walk © niepodległość. Jest Piłsudski 
już inny, ale historycznie wierny, który 
w kraju wolnym ani dla siebie, ani dla 
narodu nie umiał w istocie sformuło- 
wać programu. „Zamach... kłóci się 
więc z legendą. Ale nie ma w nim 
małostkowości, Był Piłsudski osobo- 
wością największego formatu i tego 
mu film nie odmawia. Na odwrót. Filip- 
ski grając Piłsudskiego (największa to 
z ról świetnego aktora) monumentali- 
zuje i patetyzuje tę postać, dając jej 
przy tym — jest to znamię jakiejś głęb- 
szej prawdy — pewien rys archaiczny. 

Jakże więc — spyta ktoś w tym miej- 
scu — pokazuje film Piłsudskiego: 
sprawiedliwie? niesprawiedliwie? 
Uprzedzam tu zarówno wyrazy zgody. 
jak i zaprzeczenia, sam bowiem stoję 
z boku tej kwestii. Sądzę, że trudno 
wymagać od filmu czegoś, na co nie 
mogą się jakoś zdobyć rozmaici głę- 
boko uczeni mężowie, jawnie rozbież- 
ni w swych sądach. W tym zaś przy- 
padku wcale nie idzie o to, czy Filipski 
miał w tej sprawie rację. Znacznie 
ważniejsze jestto, że zrobiłfilm donio- 
sły. Że zrealizował widowisko skła- 
niające do myślenia o losie narodu 
w_ kategoriach  współodpowiedzial- 
ności, stymulujące refleksję o pań- 
stwie i państwowości, zmuszające do 








ciąg dalszy na str. 4 
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rozważań nad stosunkiem metod ice- 
lów w działaniach społecznych 

Natężenie polemicznej emocji czyni 
z „Zamachu..." jeden z najważniej- 
szych punktów na mapie naszego ki- 
na. Prawda, każdy jej szkic, zwłaszcza 
w tak dużej skali, zakłada pewną arbi- 
tralność. Prawo do mówienia o na- 
szym kinie daje mi jednak niepow- 
szednia rozległość owej artystycznej 
topogralii: wielkie polityczne widowi- 
sko obok ciekawych dramatów wspól- 
czesnych, filmy wyrosłe z ludowej tra- 
dycji i występujący nurt kina wyobraż- 
ni, wreszcie znaczący zwrot w stronę 
masowej widowni, demonstrowany 
próbami, lecz także ciekawymi doko- 
naniami. Można założyć bez ryzyka 
pomyłki, że przy takdużej wielostron- 
ności aktualnych dążeń filmu.to moje 
kino, wybierane prywatnie i arbitral- 
nie, spotkać się musi w kilku co naj- 
mniej miejscach z wyborami innych 
ludzi, choćby o najbardziej odmien- 
nycn upodobaniach i poglądach 
Awięc moje kino — nasze kino 


* x * 


Moje kino... Intrygowała mnie za- 
wsze odmienność sztuki Krzysztofa 
Zanussiego. jej własny stylowy i my- 
ślowy moduł, który czyni z niej najzu- 
pełniej osobny rozdział polskiego fil- 
mu. Problem ten przyprawia mnie 
0 osobliwy niepokój, jaki towarzyszy 
zwykle sprawom nie załatwionym 


wzorzec moralnego ladu 





względnie pilnej, choć odłożonej na 
potem pracy. W Gdańsku pokazano 
dwa nowe filmy Zanussiego. „Kon- 
trakt" to rodzaj zbiorowego portretu 
inteligenckiej społeczności w jej gór- 
nej warstwie, z pewnym wyjściem na 
wielkoświatowe paryskie środowisko 
artystyczne. Duchowa miałkość tego 
świata, brak zasad, które ostałyby się 
przed podejrzeniem © hipokryzję, 
zbratanie na tej wyprzedaży wszyst- 
Kich i wszystkiego, osób o znakomi- 
tym humanistycznym polorze (znako- 
mity Tadeusz Łomnicki w roli doktora) 
z ludźmi, którzy nie wrośli do ostatka 
w swe nowe społeczne role — wszystko 
to zakomponowane w finezyjny dra- 
matyczny węzeł, barwne, dosadne 
i bardzo efektowne. Być może naje- 
tektowniejszy to film w filmografii re- 
żysera i zapewne bardziej się będzie 
podobał aniżeli „Constans”, gdzie Za- 
nussi pozostał w pewnym sensie wier- 
niejszy sobie, Nie ma tu pokusy wido- 
wiska, pokusy malowniczości. Nawet 
sceny o ekspresyjnej i malowniczej 
egzotyce. takie jak scena palenia 
zwłok gdzieś nad brzegami 
Gangesu (7). funkcjonują niczym za- 
pis logistycznego równania: służy 
zderzeniu się dwu kultów i wyrosłych 
zniej dwu żaiobnych rytów, obnażając 
głębokie, społeczne uwarunkowania 
najgłębiej spontanicznych. zdawało- 
by się, zachowań, Wiąże się to z moty- 
wem śmierci, który w filmie powraca 
w rozmaitych wariantach niczym re- 
tren. Śmierć sprowokowana w poje- 
dynku z losem, śmierć w walczącym 
mieście - niejako z mocy rachunku 
prawdopodobieństwa, śmierć osoby 
najbiiższej, zabierająca jakby cząstkę 





życia tym, których osieroca. Czym jest 
ta uporczywa obecność dla sprawy 
bohatera? 

Młody bohater „„Constansu” jest 
przede wszystkim człowiekiem nie- 
przekupnym. odrzucającym wszelki 
kompromis, nie porzucającym w żad- 
nych okolicznościach swej moralnej 
busoli. To leży na wierzchu problemu, 
najbardziej widoczne, latwe do sfor- 
mułowania nawet w parowierszowej 
notce. Pozornie proste. Inaczej jednak 
mają się sprawy. gdy - z jednej strony 
— weżmie się pod uwagę ustawiczną 
ingerencję w ludzki los bądź biologi- 
cznych konieczności. bądź ślepego 
trafu, który tak zaskakuje w finale fil- 
mu; po drugie zaś — gdy rozważyć 
zechcemy pewną osobliwość postawy 
bohatera. Jest on kryształowo czysty 
i z ogromną determinacją broniący 
nieskazitelnej czystości, która w tym 
ujęciu przypomina skarb posiadany 
na własność przez opęłanego sknerą. 
Nie ma w nim woli walki o upowszech- 
nienie owych duchowych wartości 
© zmianę czy ulepszenie czegokoł- 
wiek. Postawa ta każe się zastana- 
wiać, czy może na naszym najlepszym 
ze światów trudno wistocie cokolwiek 
zmienić nie brudząc sobie rąk? Zau- 
ważmy jednak, że to, co w perspekty- 
wie laickiej i społecznej może się wy- 
dać postawą cokolwiek watoliwą, 
mianowicie egoistyczną dążnością do 
duchowego komfortu, inny uzyskuje 
sens w perspektywie wartości trans- 
cendentnych. Dopiero wówczas, ni- 
czym klocki z rozsypanej łamigłówki, 
łączą się harmonijnie ze sobą motywy 
eschatologiczne z bieżącymi obser- 
wacjami obyczajowymi. 


Jerzy Rzepka i Augustyn Halotta w filmie „Paclorki jednego różańca” Kazimierza Kutza 














Nie jest to moja moralność i moja 
filozofia (jeżeli rzecz trafnie odczyta- 
lem), lecz nie mogę odmówić szacun- 
ku intelektualnym walorom filmu ani 
też oprzeć się czemuś w rodzaju uczu- 
cia wdzięczności. jakie żywię zawsze 
wobec utworów. z którymi wchodzi 
się w spór niczym w ożywczą i pobu- 
dzającą przygodę. Stąd więc. trochę 
paradoksalne, bardziej cenię „Con- 
stans”, choć nie akceptuję myślowych 
kierunków dzieła, aniżeli nie budzący 
żadnych zastrzeżeń „Kontrakt”. Myślę 
zresztą, że także z formalnego punktu 
widzenia cokolwiek oschły, chciałoby 
się rzec. linearny styl „Constansu” 
bardziej odpowiada intelektualnemu 
charakterowi tej sztuki. 

Kiedyś podobnie określano pozycję 
Andrzeja Munka, tak samo zresztą 
w tym osamotnionego, przeciwsta- 
wiając go głównie Andrzejowi Waj- 
dzie, choć w gruncie rzeczy również 
znakomitej większości twórców. 
Rzecz bowiem w tym chyba, żestereo- 
typowe już „barokowe nasycenie for- 
mą”. charakteryzujące filmy Wajdy, 
jest indywidualnym wariantem ten- 
dencji znacznie  powszechniejszej, 
a może nawet najbardziej reprezenta- 
tywnej óla polskiej sztuki filmowej (a 
podejrzewam, że w plastyce odnaleźć 
można pewną analogie), która w więk- 
szości swych najświetniejszych dzieł 
jestsztuką raczej sensualną |imagina- 
cyjną. Obecny na festiwalu „Dyry- 
gent” Andrzeja Wajdy nie wspiera co 
prawda tego twierdzenia, lecz jest to 
chyba film trochę z boku od głównej 
linii twórczej zainteresowań artysty. 
Można natomiast wymienić kilka bar- 
dzo ciekawych filmów, które zaają się 
świadczyć na rzecz takiej hipotezy. Co 
więcej — tworzą one wspólny mianow- 
nik dla filmów zrodzonych z inspiracji 
elementami kultury ludowej oraz 
utworów czysto kreacyjnych 

Prawda. ów ludowy element w nie- 
których filmach (przykładem „Pacior- 
ki jednego różańca” Kazimierza Ku- 
tza) jest sprawą nie tyle stylistyki, ile 
pewnego modelu życia, a może nade 
wszystko pewnego kanonu etyczne- 
go. którego doskonałym wcieleniem 
jest stary Habryka, emerytowany gór- 
nik i bohater utworu. Można by rzec 
że wysokiej fali moralnego niepokoju 
w filmie przeciwstawił Kutz pewien 
wzorzec moralnego ładu. Habrykabo- 
wiem to uosobienie moralnej siły pły- 
nącej z wysokiej godności pracy, 
z niepodważalnego poczucia przydat- 
ności, z mocnego zakorzenienia w ro- 
dzimej glebie i jej najlepszych trady- 
cjach. Lecz także w „Paciorkach 
filmie bardzo w istocie kameralnym, 
pozostało jednak coś z dwu pierw- 
szych części śląskiej sagi Kazimierza 
Kutza, z „Soli ziemi czarnej” i „Pery 
w koronie”, których poetyka i plasty- 
czna inwencja nigdy nie doczekały się 
pogłębionej krytycznej refleksji. Praw- 
dę mówiąc, Kutz do krytyki nie ma ja- 
koś szczęścia. Można by sądzić, że je- 
go filmy rozmijają się ustawicznie z ja- 
kimś aktualnie decydującym pasmem 
odbioru. A może to tylko konflikt 
z giełdą artystycznych żurnali? Z giet- 
dą i jej koterią? 

W Gdańsku tematykę śląską i ludo- 
wą reprezentowała także w pięknym 
Stylu komedia Janusza Kidawy „Grze- 
szny żywot Franciszka Buły”, film 
0 wędrownych podwórkowych komi 
diantach, zrobiony jakby z punktu wi- 
dzenia swych bohaterów. Nigdy dotąd 
ludowa farsa (bo w tym kierunku idzie. 
film Kidawy) nie legitymowała się taką 
autentycznością materii: można by 























„potok imaginacyjnych obrazów 


rzec, że cały film to ludowy teatrzyk 
wędrownych wagabundów z ich opty- 
mizmem. specyficznym humorem, ży- 
czliwością dla świata, jurną rubasz- 
nością, w której — obawiam się — cząs- 
ty u nas mariaż snobizmu z pruderią 
dopatrzyć się może wulgarności. „A 
pan widzisz ino pchły”. Bywa. 
Szczególnie interesujące wydały mi 
się w „Grzesznym żywocie..." elemen- 
ty nadrealnego dowcipu, który zresztą 
znajduje pewien rym w poetyckiej wi- 
zji Kutza. Czy pamięta obraz Polski 
w „Soli ziemi czarnej” oglądany zza 
koraonu oczyma wyobrażni mlodego 
chłopca? Alboteż przykład inny: wize- 
runek chłopskiego przywódcy ze 
Słońce wschodzi raz na dzień” Hen- 
ryka Kluby: mocarza kroczącego po 
górach jak na starych obrazach malo- 
wanych na szkle? Niewykluczone, że 
jest coś wkulturze ludowej, co wyzwa- 
la wyobraźnię. zacierając granicę mię- 
dzy realnością a fantazją. Jeżeli zaś 
nawe! film tej kwestii nie rozstrzyga, to 
na pewno wyraziściej demonstruje ją 
chłopski nurt we współczesnej litera- 
turze, który ekranizacją powieści Wie- 
slawa Myśliwskiego „Pałac” zadomo- 
wił się także w kinie 
Sądzę, że niewiele mieliśmy w na- 
szym filmie równie artystycznej odwa- 
gi jak ta. którą zademonstrował Ta- 
deusz Junak przenosząc naekran po- 
wieść pozbawioną w istocie wszyst- 
kiego, co do niedawna należało do 
obowiązujących komponentów po- 
wieściowej prozy: nie ma tu żadnej 
wiążącej anegdoty i nie ma akcji ani 
też nawet określonego chronologicz- 
nego porządku. Jest upadek pałacu (a 
w domyśle: upadek epoki pałaców) 





i dramat pastucha, który wchodzi do 
opuszczonego pałacu. aby przeżyć 
w potoku imaginacyjnych obrazów 
wszystko to, co podpowiada mu 
9 magnackiej egzystencji wyobrażnia 
najniższego ze sług. Jest w tym 
wielkopańska pycha i gorycz wieko- 
wego poniżenia, jest zauroczenie 
światem zamkniętym dla wydziedzi- 
czonych i trujący czad nienawiści — 
zaś ponadto mocna i osobliwa więż 
łącząca oba światy. Film dziwny, owoc 
ogromnej wyobraźni i znakomitego 
zmysłu tormy. I jakże bardzo polski. 
Jeden z tych, obok „Arii dla atlety” 
Filipa Bajona i „Golerna” Piotra Szul- 
kina, który z kreacyjnego nurtu we 
współczesnym polskim filmie czyni 
problem pierwszej wagi. 

pisaliśmy już sporo, 
z obowiązku omawia- 
nia filmu. Natomiast twórca „Arii dla 
atlety” zaprezentował film. który 
w pewnym sensie poczytać można za 
przyczynek do problemu owocnych 
pożytków tego nurtu. W „Wizji lokal- 
nej”, najnowszym filmie Bajona, reży- 
ser odchodzi na pozór o całe mile od 
swego pierwszego filmu. „Wizja lokal- 
na” pokazuje powszechnie znany fakt 
strajku dzieci szkolnych we Wrześni 
na początku stulecia. będący protes- 
tem przeciw germanizacyjnym poczy- 
naniom pruskich wladz. Bajon poka- 
zuje te wydarzenia jakby na wielkim 
zbliżeniu. W takim pianie zaciera się 
to, co jest wielką historią, na rzecz 
małych szczegółów, spraw wtopio- 
nych w powszedni dzień, a także ma- 
chinacji politycznych robionych 
z okazji protestu dzieci. W niebywałej 
precyzji tych obrazów czuje się jednak 








obecność doświadczeń z „Arii dla at- 
lety”. Film kreacyjny jako szkoła for- 
malnej dyscypliny? .„Wizja lokalna 
potwierdza taką możliwość. Czy 
Sprawdzi się ona w bardziej 
powszechnych wymiarach. 


*k * * 


Nasze kino. O ilu polskich filmach 
powie to publiczność, dokumentując 
swój werdykt statystykami frekwencji. 
Jest to problem, który mistyfikowała 
dotąd gruntownie wiara w ogromny 
popyt na dobrą wolę w filmie, zwłasz- 
cza wśród młodzieży. Ileż to razy sły- 
szalem (i sam nie jestem zupełnie bez 
winy), że taki i taki film jest dla mło- 
dzieży absolutnie niezbędny, bo wy- 
chowawczy, pouczający, oświecający 
itp. Wszyscy o tym wiedzieli, wszyscy 
w to wierzyli, z wyjątkiem samej mło- 
dzieży, co kończyło się oczywiście ge- 
neralną klapą. Chyba że młodzież 
z wyroku szkolnych władz odstawiano 
do kina kiasami pod eskortą nauczy- 
Cieli, co też nie zawsze daje dobre 
rezultaty. Dorosłych jednak taktrakto- 
wać nie sposób. 

Powie ktoś może w tym miejscu, że 
powinniśmy nareszcie przeprowadzić 
odpowiednie badania. Na pewno war- 
to by je wdrożyć. Ale nie wierzę, praw- 
dę mówiąc, w większą wartość takich 
ankietowych ustaleń, które w swych 
niepodważalnych wnioskach nie wy- 
chodzą na ogół poza rewelacje typu. 
młode matki rzadziej chodzą do kina 
aniżeli kobiety samotne. Ao to można 
spytać pierwszego lepszego kierowni- 
ka kina. Wierzę natomiast w sam film. 
to znaczy w sumujące się doświadcze- 








„Pałac” Tadeusza Junaka 


które nie sposób wypreparować 
z aktualnego klimatu, z tego, czym 
żyją ludzie dziś i teraz. Nie da się więc 
przecenić rozpoczętego w naszym ki- 
nie procesu świadomego szukania 
kontaktu z wielką widownią i to wtych 
rejonach tematycznych, w których nie 
mieliśmy dotąd ambitnego. popular- 
nego kina, mianowicie w tematyce 
współczesnej. Rzecz ciekawa, w tym 
kierunku idą dziś głównie młodzi (o 
czym pisał na tych lamach Czesław 
Dondziłło - Film nr 29, Debiuty). ja zaś 
chciałbym jedynie wskazać mego fa- 
woryta w tej konkurencji, mianowicie 
tytuł „Bez miłości Barbary 
Sass. Myślę, że równą szansę mia- 
łaby „Ćma” Tomasza Zygadły z fe- 
nomenalną rolą Romana Wilhelmie- 
go. gdyby nie zakończenie parodiują- 
ce w pewnym sensie własny temat. 
Zygadło pokazał tu język. Ale komu 
ipo co? Mnie? Sobie? Nam wszystkim 
- to znaczy widzom? „Bez miłości 
natomiast jest filmem bardzo konsek- 
wentnym, wyraziście tormułującym 
dramatyczny problem, założonym na 
ciekawym pomyśle równolegiego jak- 
by pokazania dwóch różnych warian- 
tów tej samej moralnej i psychologicz- 
nej sprawy. Jeżeli dodam, że film jest 
również sprawnie, nawet błyskotliwie 
zrealizowany. można mu rokować 
sukces w granicach 50 procent szans. 
A gazie drugie 50 procent? Druga po- 
łowa jest w tej dziwnej branży zawsze 
chyba wielką niewiadomą. 
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Tegoroczny 
festiwal 

w Gdańsku 
nie błyszczał 
wieloma 
rewelacjami 
filmowymi. 
Raczej 
kończył, 

a nie zaczynał 
pewne 
zjawiska 

i trendy 
obecne już 

w naszej 
kinematografii. 


mie tylko nostalgia 


Szukając tward< 


symptomatyczna, że prowokuje 

wręcz do refleksji nieco ogólniej- 
szych. Glośno i dobitnie kino nasze 
wyartykulowało prawdą. której na 
wszystkie możliwe sposoby staraliśmy 
się nie przyjmować, kamuflować, od- 
suwać. Społeczeństwo nasze od lat 
drąży narastający kryzys wartości. Po 
cząstkowych analizach typu środówi- 
skowego w rodzaju „Kung-fu” Janu- 
sza Kijowskiego całościową wizję te- 
go zjawiska dał w tym roku Krzysztot 
Zanussi w rewelacyjnym pod każdym 
względem „Kontrakcie”. 

Najnowszy film autora „iluminacji 
zaskakuje totalnością opisu powypa- 
czanych mechanizmów społecznych 
regulujących wszystkie stery aktyw- 
ności. od życia zawodowogo i obycza- 
ju zaczynając, a na moralności i etyce 
kończąc. Historia wesela w podmiej- 
skiej willi, opowiedziana przez Zanus- 
Siego z zaskakującą dynamiką i filmo- 
wą maestrią. natychmiast budzi liczne 
skojarzenia i parantele. Oczywiście 
i przede wszystkim filmowi patronuje 
„Wesele” Wyspiańskiego. ale nietrud- 
no dopatrzyć się w „Kontrakcię” tro- 
pów znacznie bliższych i współczes- 
nych, nawiązań do aktualnych ten- 
dencji kina światowego. Nie rniejsce 
tui pora na szczegółową analizę filmu. 
Stwierdźmy tedy najogólniej, że film 
Zanussiego, dając szeroki przekrój 
socjalny ludzi zgromadzonych pod 
jednym dachem, z chirurgiczną pre- 
cyzią odsłania caią małość i zagubie- 
nie poszczególnych person dramatu. 
negliżuje wzajemne powiązania i za- 
leżności, utytlanie i skorumpowanie. 


yluacja jakby chwilowego zawie- 
szenia głosu wydaje mi się na tyle 








„Grzeszny żywot Franciszka Buty” Janusza Kidawy 


Pomieszaty się i pogubiły tradycyjne 
wartości, hierarchie, normy. 


rzysztof Zanussi we wszystkich 

swych filmach opowiadał się 

ny indywidualnych aspiracji 
moralnych. Strasznie wysoko umiesz- 
czał tę poprzeczkę przed swymi boha- 
terami. Ci natężali swe siły i zapatrzeni 
gdzieś do środka, stamtąd czerpiący 
moc. próbowali suchą stopą przejść 
obok życiowego błota i bagna. Zwła- 
szcza w „Constansie” było w tej po- 
stawie co$ z charyzmy. dumnego wy- 
wyższania się ponad przeciętność, 
pewien arystokratyzm manifestowany 
wobec społecznego popaprania. Ta 
metoda dumnego odwrócenia się od 
społeczeństwa, jak to już ktoś nazwał 
— „odmowy moralnej", pojawiała się 
dość często w nurcie filmów niepoko- 
ju moralnego. Przyznam, że jako me- 
toda na życie taka postawa wyosob- 
nienia i indywidualnego krzątania się 
wokół własnej nieskazitelności nie 
wydawała mi się najbardziej płodna 
w sensie społecznym. Zawsze mi się 
wydawało, a dziś jeszcze bardziej niż 
kiedykolwiek, że proces odnowy mo- 
ralnej, restauracji zdewaluowanych 
pojęć i wartości musi mieć charakter 
społeczny | dokonywać się nie wbrew, 
ale w zgodzie z najtajniejszymi intui- 
Cjami społeczeństwa. W „„Kontrakcie” 
Zanussi przekroczył, i to zdecydowa- 
nie przekroczył, granice prywatności 
Pokazał i opisał społeczny mecha- 
nizm formowania się | funkcjonowa- 
nia międzyludzkich zależności i pod- 
ległości. | chyba właśnie tu, między 
etyką, polityką i ideologią, rozciąga 














się nowa ziemia obiecana polskiego 
kina na dziś i na jutro. 

W Gdańsku kilkakrotnie w rozmai- 
tych wypowiedziach | wywiadach 
twórcy zwracali uwagę na to, że kino 
nasze doszło już do pewnej granicy. 
Dziś, jak nigdy może przedtem, od- 
czuwa się społeczną potrzebę przy- 
wrócenia wartościom ich niekoniunk- 
turalnych znaczeń. Być może ziści się 
to, co postulował tak gorąco profesor 
Suchodolski, upominając się o sztukę 
nie wstydzącą się moralnych wzorów. 
Pewnie, że nie rozumianych naiwnie 
Społeczny głód wartości jesttak oczy- 
wisty, że ignorowanie go przez Szluką 
byłoby na dłuższą metę niewybaczał- 
nym błędem i groziło drastycznym 
rozminięciem się ze społecznymi na- 
stawieniami. A zresztą w aktualnej sy- 
tuacji kraju. w okresie społecznych 
przewartościowań wielu pojęć | ste- 
reotypów związanych z ideologią oraz 
rolą i miejscem kultury | sztuki w so- 
Cialistycznej rzeczywistości nie ma al- 
ternatywy dla tego procesu 

Każde pojęcie i termin używany 
i nadużywany musi być uważnie zba- 
dany i oczyszczony z przypadkowych 
naleciałości. Socjalizm. ludowładz- 
two, demokracja, wolność sumienia, 
tradycje. ciągłość pokoleń — to nie 
abstrakcje. Jeśliby z takiego punktu 
widzenia spojrzeć na gdański zestaw 
filmów, to okaże się, że już tam widać 
pewne elementy sygnalizujące kieru- 
nek zmian. Na przykład rewolucja. 
Polska rewolucja. Ileż prawdziwych 
i_niekonwencjonalnych spostrzeżeń 
na ten temat kryje „Pałac” w reż Ta- 
deusza Junaka według powieści Wie- 
sława Myśliwskiego. Być może oniry- 











:g0 gruntu 


czna forma filmu będzie limitować 
krąg odbiorców, nie zmienia to jednak 
faktu, że w filmie tym powiedziano 
szereg fundamentalnych prawd na te- 
mat dialektyki procesu rewolucyjnego 
i wymiany elit. Zawłaszczenie przez 
chłopów pańskiego pałacu w symboli- 
cznej formie kojarzy ze sobą nie tylko 
spełnienie klasowych rewindykacji 
biednych | poniżonych, ale także 
utrzymującą się ponad tą krwią i pożo- 
ga ciągłość tradycji, aw konsekwencji 
ciągłość kultury, 80 ipso ciągłość na- 
rodowego bytu. Ileż niuansów zmieś- 
ciło się w tym symbolicznym zapisie. 
Pokusy nuworysza, kompleksy nie- 
możliwe do przełamania w pierwszym 
pokoleniu, niebezpieczeństwo powta- 
rzania błędów popełnianych przez 00- 
przedników etc. 


zukając wzorców jasnych i wy- 
S raźnych nadziś i na tak, sztuka 





musi opukiwać te_ wszystkie 

struktury społecznego życia. 
które — najgiębiej zakorzenione w tra- 
dycji — przetrwały wszystkie burze 
i napory niesione przez współczesną 
historię naszego kraju. Radość i au- 
tentyczność ludzkiego życia wynika- 
jące z poczucia stabilności i trwania 
w lokalnych strukturach społecznych, 
przejrzystych i oczywistych odnaj- 
dziemy w dwóch śląskich filmach po- 
kazywanych w Gdansku. Taki jest nie- 
doceniony przez krytykę obraz Kazi- 
mierza Kutza „Paciorki jednego ró- 
żańca”” oraz jeszcze bardziej plebejski 
w nastroju „Grzeszny żywot Francisz- 
ka Buły” Janusza Kidawy. To nie są 
tylko nostalgiczne ukłony w kierunku 
minionego świata. Są w tych nawro- 








tach autentyczny żał i tęsknota za 
prostymi wartościami, które cenić się 
zaczyna dopiero włedy, kiedy ich 
braknie. 

Na pobojowisku zarzuconym czere- 
pami wartości owa tęsknota do trady- 
ji, konieczność usyłuowania się 
w szerszych, stabilnych makrostruk- 
turach narodowego bytu będzie 
w sztuce owocować coraz to nowymi 
próbami. Taką rolę może i powinna 
pełnić historia. Ito zarówno ta dalsza, 
jak i bliższa. Ale historia rozumiana 
nie tyle jako kostium dla aktualnych 
problemów. ile zapis zbiorowej mą- 
drości (lub jej braku) zweryfikowany 
przez życie, Coś z tak rozumianego 
stosunku do _historii_ odnajdziemy 
w filmie Ryszarda Filipskiego „Za- 
mach stanu”, dyskursie na temat de- 
mokracji i dyktatury jako form władzy. 
czy też w „Wizji lokalnej" Filipa Bajo- 
na, rekonstruującej wydarzenia zwią. 
zane ze strajkiem polskich dzieci we 
Wrześni. 


społeczeńst narasta 
głód wartości i można mieć 
uzasadnioną nadzieję. że 
Nasz film podejmie ło wy- 
zwanie. Bo jest to nie tylko szansa 
kina, kultury. ale przede wszysti 
szansa narodu, który musi mieć jasne 


wzorce i nie zbrukane ideały. 











CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Maja Komorowska i Leslie Caron w „Kantrakcie” Krzysztofa Zanussiego 








FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Próba 
rozpoznania 





eszcze tak niedawno mogło się wydawać, że ruch robotniczy to jest to. co 
zostało opisane w książkach i wystawione w witrynach księgarskich 

Albo że ruch robotniczy to ruch kolumn formowanych przez zakłady 
pracy na pierwwszomajowe pochody. Kolumny kolejno przechodziły w kierunku 
trybuny, a sprawozdawcy radiowi i telewizyjni informowali na przykład o zbliża- 
niu się załóg zakładów Czerwonej Woli. Tu padały dane o rozwoju i osiągnię- 
ciach, żeby nie być gołosłownym. Zawsze ciepło wyrażano się także o młodych 
robotnikach i o młodzieży w ogóle. 

Myślę. że pojęcie o młodych robotnikach. o młodzieży w ogóle i o ruchu 
młodzieżowym mamy mniej więcej takie same, jak jeszcze parę miesięcy temu 
0 ruchu robotniczym. Aczkolwiek ruch młodzieżowy był przecież widoczny 
i zauważalny zawsze. choćby z, okazji rozmaitych akcji patronackich. A to 
odbudowa Zamku Królewskiego, a to sklep spożywczy, a to inne ważne rzeczy. 

Próbę rozpoznania problemów młodzieży podejmuje Kazimierz Karabasz 
w filmie „Diałog”. Tytuł jest myłący. tu nie ma żadnego diałogu, nikt nikomu nie 
mówi nic wprost i nikt z nikim nie wymienia poglądów. a tylko starzy mówią 
o młodych, a młodzi o starych. Gdzies przy maszynach. w zakładzie pracy dwa 
monologi rozbite na głosy. Co też z nich wynika? Wynika z nich. że starzy gonią 
za groszem i godzinami nadliczbowymi, a młodym się nie chce robić, bo im od 
świlu do nocy tylko dyskoteka w głowie 

Próba rozpoznania trochę nieśmiała. wszystko wiadomo od czasów sumeryj- 
skich; starzy stanowią wzór. a młodym się nie chce. aleto chyba w Dialogu” nie 
najważniejsze. Film otwierają kadry kronik z katowickiego zlotu; jast orkiestra 
górnicza. dużo "vesołych delegatów. poczty sztandarowe. okłaski i wiwaty. 
weteranom powstań śląskich młodzi śpiewają ..sto lat”. więż pokoleń i jedności 
tradycji mają charakter ewidentny, tym bardziej że komentarz czytany protesjo- 
nalnie entuzjastycznym głosem stanowi majstersztyk optymizmu. tyle w nim 
wiary, nadziei i miłości. 

Motyw złotu powróci jeszcze raz. ale tylko w nieruchomych kadrach. to już nie 
speklaki, lecz fotosy do gablotki 

Za kulisami wielkiej sceny codzienna rzeczywistość i coazienny bana. aktorzy 
i statyści zdjęli kostiumy i odświętne stroje. starzy goniąza groszem, młodym się 
nie chce. Można ten wierszyk mówić od początku. ale po co: są i starzy. którym 
się nie chce. są i młodzi. którym się chce, są ambitni czasem ponad potrzebę 
i miarę. ale taki jest porządek świata i odmienić go trudno nawet przy użyciu 
transparentów i spektakli: tym trudniej. im bardziej spektakle naruszają podsta- 
wowe zasady realizmu socjalistycznego w sztuce teatralnej. 

Otartem się niedawno 0 ruch dziecięcy. kiedy chłopcy opuszczali harcerskie 
szeregi, bo oni myśleli, że będą rozbijać namioty i oglądać kompas. a pani kazala 
Się im uczyć wierszyków, a oni mają ambitną polonistkę i wierszykow dośc. 

Ruch młodzieżowy przestał mnie interesować nie wtedy. kiedy została ogło- 
szona odnowa. i nie dlatego, że mnie przygnielli do ściany wczasie wiecu, kiedy 
było gorąco na Uniwersytecie i na Politechnice. i na ulicy Kickiego. i królował 

rock”. Nie było dyskotek. „rock” trzeba było przerwać. Rock cziś jest retro. 
wraca w oparach sentymentu. Ruch młodzieżowy przestał mnie dotyczyć. bo 
taki jest porządek świata i coraz ważniejsze wydają mi się sprawy zaopatrzenia 
emerytalnego i rozwój placówek siwego włosa. Chociaż z ruchem młodziezo- 
wym mam kontakt codzienny. bo na ole jest sklep ..pod patronatem”. w ktorym. 
jak rzucą towar. to jest co kupić. a jak nie. to nie. Te młode dziewczyny noszą 
Skrzynki z mazowszanką i piwem. robią swoje. Byl czas. że sklep waiczył o tytuł 
brygady pracy socjalistycznej, ale chyba tytułu nie wywalczył. obwieszczenie 
znikło i znikła kierowniczka. przyszedl nowy kierownik, stary lis handlowy. 
myślę. że zna tajniki swojej profesji. bo nawet odpowiada na „dzien dobry 

„Ja osobiście nie. ale myślę. że inni opiekują się młodzieżą. czemu zaprzecza 
film Karbasza. ale o czym świadczy inicjatywa sprzedaży ratalnej mebli dla 
młodych małżeństw. chyba ta idea zabrzmi pelnym głosem. kiedy będą meble. 
Wiączyłem się w obchocy Międzynarodowego Fioku Dziecka z konieczności 
dość aktywnie. biegając od sklepu do sklepu w poszukiwaniu krótkich portek 

na 10 lat". ale nie było. więc obciątem długie. a żona zaobrębiła 








PROGRAM 


Festiwal gdański raz jeszcze udowodnił, jak bardzo zróżnicowana jestw Polsce 
produkcja filmów fabularnych. Współistnienie w niej najzupełniej różnych gatun- 


ków i stylów jest oczywistością dla każdego, kto w jednym d 
taki na przykład zestaw: „Rycerz” — 


„Podróż do Arabi 





musiał obejrzeć 
* — „Dzień Wisły” — 





„Zamach stanu” — „Constans”. Owo zróżnicowanie przyjmują do wiadomości 


wszyscy uczestnicy procesu realizacji filmów, a także wszyscy widzo:! 





. Nie 


istnieje ono tylko dla twórców i strażników obowiązującego systemu finansowo- 
-organizacyjnego rozpowszechniania filmów. 





la nich film to jest film. 
Raz bywa dobry. raz zły. 
Dobry — bo oglądają go miliony 


widzów; zły — bo. widownia 
Świeci pustkami. Dobry — bo przyspie- 
Sza moment otrzymania premii za wy- 
niki eksploatacji; zły — bo każe wątpić 
w tej premii wypłacenie. Dobry — bo 
dzięki niemu uda się nie tylko zrobić 
pian wpływów, ale i podreperować 
wskaźnik liczby seansów na filmach 
„Ej 

Na liście sukcesów kasowych 
wszechczasów, zaraz za „Krzyżaka- 
mi. i „.Potopem”, widnieje „Winne- 
tou”. Diaczego nie jakiś western ame- 
rykański? Bo „Winnetou. jako 
współproducja  jugosłowiańsko-za- 
chodnioniemiecka. wyrabiał przez |a- 


eliminuje się flrmy niekasowe 


ta wskażnik seansów „KS”, robiąc 
przy okazji kasę. 

Z góry zaznaczam, że wtym artykule 
nie padnie ani jedno słowo wyrzutu 
pod adresem kierowników kin czy 
pracowników przedsiębiorstw rozpo- 
wszechniania filmów, którzy i tak mają 
głęboko uzasadnione urazy w stosun- 
ku do filmowców i krytyków zrzuca- 
jących na nich winę za wypaczenia 
w systemie eksploatacji. Adresatem 
tych uwag są zupełnie inni ludzie, któ- 
rzy stworzyli |przez lata całe nie chcie- 
lizmienić jednego z najbardziej absur- 
dalnych systemów rozpowszechnia- 
nia filmów, jaki można sobie wyobra- 
zić. Polegał on na dokładnym zam- 
knięciu oczu na rzeczywistość i buja- 
niu w sferze fantazji sprawozdawczej. 


Halina Buyno-Łoza w „Zofii 





Kina miały plany finansowe i dodat- 
kowo plany seansów i widzów na filmy 
polskie, filmy z krajów socjalistycz- 
nych (KS) i krajów kapitalistycznych 
(KK). Układając taki plan wzięto pod 
uwagę rzeczywistość wtej części, któ- 
ra pokazywała, że są to filmy w róż - 
nym stopniu atrakcyjne dla wi- 
dzów. Western czy „kryminał” amery- 
kański zawsze był bardziej kasowy od 
społecznego dramału węgierskiego 
czy komedii czeskiej. Zamiast jednak 
zastanowić się nad tym, jak filmom 
trudniej znajdującym drogę do widza 
zapewnić widownię tak dużą, jak to 
możliwe, dekretowano z góry. ilu wi 

dzów ma być i na ilu seansach. Kin 
w Polsce mamy — jeszcze — kilkanaście 
setek, w każdym od dwu do pięciu 








Ryszarda Czekaty 











seansów dziennie. Kontrola jest nie- 
możliwa. W tej sytuacji można przyjąć, 
że w calej naszej statystyce filmowej 
bliska rzeczywistości jesttylko global- 
na liczba widzów i wpływów. Jej po- 
dział na poszczególne tytuły korygo- 
wany jest koniecznością zapewnienia 
sprawozdawczej zgodności z planem. 
Nie oznacza to, że wszystko jest 
fałszem. Ale fakty „odpisywania” se- 
ansów najbardziej kasowych filmów 
zachodnich na rzecz filmów polskich 
czy filmów „KS” są praktyką tyleż po- 
wszechnie stosowaną, lle ukrywaną 
i wstydliwie przemilczaną, 


Walka o wykonanie planu jest co- 
raz frudniejsza. Widzów ubywa na 
skutek malejącej liczby kin, ubo- 
żenia repertuaru, technicznego po- 

arszania się warunków projekcji 

jeny biletów wprawdzie rosną, ale 
wolno, i nie mogą zrekompensować 
ubytku widzów mierzonego w 
ubiegłym pięcioleciu dziesiątkami mi- 
lionów. Z zakupów. a przede wszys- 
tkim z eksploatacji, eliminuje się filmy 
„niekasowe”. Najpierw zachodnie 
(zniknęła tzw. pula DKF). potem także 
polskie i z krajów socjalistycznych. 
Nie byłoby najgorsze eliminowanie fil- 
mów nie mogących nawiązać żadne- 
go kontaktu z publicznością, mialkich 
treściowo. banalnych formalnie. Nie- 
stety. ruguje się z kin nie tylko „Za- 
pach ziemi”, „Za rok, za dzień, za 
chwilę" czy „Zerwane cumy”, ale 
i „Zofię” czy „Tańczącego jastrzę- 
bia”, a więc wartości artystyczne, bu- 
dzące entuzjazm nielicznej z natury 
rzeczy grupy koneserów. 

Nikt w Polsce nie prowadził obiek- 
tywnych badań gustów i potrzeb wi- 
downi. Nie było to możliwe z tych 
samych względów, które kazały wpro- 
wadzić do planu korygujące wskaźni- 
ki podziału geograficznego. W rezul- 
tacie w najgorszej sytuacji byli ludzie 
autentycznie interesujący się rozwo- 
jem sztuki filmowej. Osiągnęli poziom 
Świadomości artystycznej, pozwalają” 
cy im eliminować pochodzenie filmu 
spośród motywów decydujących 
o kupnie biletu (o istnieniu takiego 
motywu nijako było nawet pisać..., ale 
interesujących ich filmów muszą szu- 
kać z przysłowiową świecą w ręku. 

Istnienie systemu planującego z9o- 
ry wyniki kasowe dla wszystkich kin 
było rafą, na której rozbiły sięwszy- 
stkie podejmowane w ćwierćwieczu 
formy szerzenia kultury filmowej. Chy- 
ba żaden kraj naświecie nie mial takiej 
ich różnorodności. Bo oprócz klasy- 
cznych — dyskusyjne kluby fimowe 
| kina studyjne — także wiele zupelnie 
niskonwencjonalnych, jak akcja „Z fil- 
mem naty” czy „Małe akademie filmo- 
we”, seminaria, wreszcie film w szkole 
i na uniwersytecie. Ale tak jak wyna- 
lazcy nie mogą wejść do przemysłu 
nastawionego na produkowanie j a k 
najdrożej, tak i działacze ruchu 
kultury filmowej nie mogą działać 
w systemie kin nastawionych na wy- 
konanie planu. I jeśli ci działacze 
czegoś, wcale niemałego zresztą, 
przez te lata dokonali, to nie tylko 
dzięki własnemu uporowi, ale i dzięki 
świadomości obywatelskiej pracow- 
ników kin. z których aż 40 procent 
korzysta dziś z dobrodziejstw dekretu 
podnoszącego najniższe zarobki, zaś 
pensja kierownika kina w Polsce nie 
osiąga średniej ogólnokrajowej. O tym 
tak dla porządku wspominam... 

Od lat podnoszą się głosy wołające 
o likwidację nonsensownego syste- 
mu. WołająoDRUGI PRÓGRAM 
POLSKICH KIN. oinstytucjonał- 
ne, programowe, finansowe i perso- 
nalne oddzielenie kin wykonujących 
program normalnego, szerokiego roz- 
powszechniania filmu i kin służących 
szerzeniu kultury filmowej 

Nikt bowiem nie zaprzeczy, że kina 
mogą i powinny służyć eksploatacji 
komercyjnej filmów. Co więcej: mogą 
to, robić znakomicie. Nie zdradzając 
tajemnic handlowych można powie- 


























poprawiał wskazniki seansów „„KS 


dzieć, że przy eksploatacji niektórych 
filmów importowanych osiąga Się 
przeliczniki dewizowe nie spotykane 
w ogóle w innych dziedzinach gospo- 
darki. Nawet powyżej tysiąca złotych 
za dolara! Przy czym za bilety do kina 
widzowie płacą chętniew odróżnieniu 
od wielu innych towarów. Więcej na- 
wet: dobijają się o prawo płacenia za 
oglądanie. filmów szczególnie atrak- 
cyjnych! Tym większy niepokój budzi 
malejący import. 

„„Pierwszy program”, czyli eksploa- 
tacja filmów systemem komercyjnym. 
musi zostać utrzymany. Nikt się nie 
musi wstydzić określenia „.system ko- 
mercyjny”. Powinien on_ korzystać 
z szeregu priorytetów, na przykład 
w dziedzinie wyposażenia kin. ekwi- 
powania ich w nowoczesny sprzęt 
projekcyjny i dźwiękowy, pozwalający 
świadczyć widzom usługi na wyższym 
poziomie i pobierać za to odpowied- 
nio wyższe opłaty. W tej chwili nie 
mamy ani jednego kina wyposażone- 
go w dźwiękową aparaturę systemu 
Dolby”, którym to systemem udźwię- 
kowianych jest coraz więcej szczegól 
nie atrakcyjnych filmów. Kto miał 
Okazję słyszeć dźwięk do „Czasu Apo- 
kalipsy” czy „Hair” odtwarzany apara- 
turą zwykłą i aparaturą „Dolby”, ten 
wie, że oglądał dwa zupełnie różne 
filmy. Także reklama, nie ukrywając 
już, że służy celom komercyjnym. mo- 
głaby wreszcie zacząć spełniać rolę. 
do jakiej jest powołana. 








atomiast DRUGI  PRO- 

GRAM powinien szerzyć kul- 

turę filmową. Musi to być pro- 

gram © zintegrowany 
Obejmujący wszystkie formy stosowa 
ne dotąd i mogące jeszcze powstać 
Jego fundamentem powinna stać się 
sieć kin przeznaczonych do wyświet- 
lania filmów uznanych za tak ważne 
icenne kulturowo, choć z racji trudne- 
go odbioru nie mogące być przedmio- 
tem eksploatacji komercyjnej. A także 
tych, które już zostały wyeksploato- 
wane w sieci komercyjnej, a są dla 
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celów szerzenia kultury filmowej przy- 
datnei cenne. Kina te powinny działać 
samodzielnie (na przykład jako kina 
studyjne), a także służyć za bazę dzia- 
talności DKF-ów i różnych „małych 
akademii filmowych”. Działalność ta 
musi się odbywać na zasadzie nieko- 
mercyjnej, co oczywiście nie oznacza 
rezygnacji z pobierania opłat od ludzi 
korzystających z usług tych placówek. 
Nie może być jednak podporządkowa- 
na takim czynnikom, jak plan finanso- 
wy, plan seansów czy „proporcje” wy- 
świetlanych filmów. 

Kina takie powinny istnieć wszędzie 
tam, gdzie istnieje już lub gdzie mog- 
łoby zostać wytworzone w niedługim 
czasie dostatecznie liczne Środowi- 
sko kinomanów, uzasadniające spo! 
czną opłacalność podobnej akcji. Są- 
dzę nawet, że powolanie takiego kina 
powinno być poprzedzone trwającymi 
przez pewien czas staraniami tego 
środowiska, które czynnym uczestnic- 
twem w pracach — na przykład — dys- 
kusyjnego klubu filmowego czy wyso- 
ką irekwencją na filmach niekomer- 








Kin mamy mało i może się zdarzyć, 
że wprawdzie istnieje zapotrzebowa- 
nie, ale nie można odebrać pozosta- 
łym widzom kina działającego komer- 





cyjnie. Wydaje mi się. że wówczas 
można by powrócić do idei „dni stu- 
dyjnych”, ale również stosując ten 
sam konsekwentny podział na „„pierw- 
szy program” i „drugi” ze wszystkimi 
konsekwencjami  finansowo-organi: 
zacyjnymi 

Dalszym nieodzownym składnikiem 
„drugiego programu” jest ruch 
Społeczny kultury — filmowej 
Wszędzie, gdzie działają niekomercy|- 
ne kina, muszą powstawać bardzi 
czy mniej formalne „rady społeczne 
programujące ich działalność. Kina 
„drugiego programu” muszą animo- 
wać społeczny ruch kultury filmowej. 
a ruch ten musi kształtować program 
tych placówek. Na szczeblu central- 
nym widziałbym natomiast powolanie 








spolecznej rady kultury filmowej przy 
szefie kinematografii polskiej, wypo- 
sażonej w dość szerokie prerogatywy 
w dziedzinie koordynowania działal- 
ności terenowych placówek, a przede 
wszystkim kształtowania repertuaru, 
Owa rada złożona ze wszystkich zain- 
teresowanych (od kierowników kin po 
działaczy DKF i teoretyków filmu) po- 
winna mieć głos decydujący w kształ- 
towaniu specjalnej puli filmów prze- 
znaczonych dla „drugiego progra- 
mu”, a także wybierać spośród propo- 
zycji przedstawionych przez dyrekto- 
ra Zjednoczenia Rozpowszechniania 
Filmów pozycje wartościowe. które 
uczestnicy społecznego ruchukultury 
filmowej powinni obejrzeć w pierw- 
szej kolejności. inaczej grozi potrak- 
towanie repertuaru kin „drugiego 
programu” jako swoistego śmietnika, 
do którego wpadają filmy kupione 
z takich czy innych względów, ale 
z którymi nie wiadomo potem co ro- 
bić. Ustalenie proporcji, w jakiej będą 
dzielone środki na import, także po- 
winno być jedną z prerogaływ rzeczo- 
nej rady. 

Wreszcie trzecim składnikiem jest 
repertuar. Jest to dziś problem 
szczególnie trudny do rozwiązania. 

ęcia oszczędnościowe zredukowały 
środki na import filmów tak dalece, że 
już właściwie nie można wykonać żad- 
nego manewru. Import ze strefy dola- 
rowej zmalał o dwie trzecie. Nikt nie 
le czasu potrwa taka sytuacja. 
Jednocześnie zmniejszy się produk- 
cja filmów polskich wobec zapowie- 
dzianego zmniejszenia państwowej 
dotacji dla kinematografii. Nie można 
jednak traktować problemów wynika- 
jacych z obecnych trudności jako sta- 
łego elementu naszego życia kultural- 
nego. Program budowany dziś winien 
uwzględniać dzisiejsze warunki, ale 
także wybiegać w przyszłość. 

Ktoś powie: czy ostry kryzys jest 
momentem właściwie wybranym dla 
dokonywania tak zasadniczych re- 
form? Moim zdaniem — jak najbar- 








Pierre Brice i Lex Barker w „Winnetou” Haralda Reinla 








dziej.  Zwrócę 
momenty. 
„Drugi program” w moim rozumie- 
niu to przede wszystkim kina mniejsze 
i małe. Kina najtańsze. Ich. udział 
w globalnych wpływach kinematogra- 
fii jest niewielki. Są też przeważnie 
deficytowe i ich eksploatacja obciąża 
budżety okręgowych przedsiębiorstw 
rozpowszechniania filmów. co sprzyja 
podejmowaniu decyzji O ich stopnio- 
wej likwidacji. Stworzenie dla tych kin 
programu cieszącego się ogólnym za- 
interesowaniem pozwoli im znależć 
miejsce w ogólnonarodowej kulturze, 
a ich pracownikom da perspektywę 
pracy społecznie cenionej. Wyzwolito 
z całą pewnością energię i inicjatywę. 
która przyczyni się do zwiększenia 0b- 
rotów i stopniowego zmniejszania do- 


tacji na działalność. 
p zerwuarem filmów mogą oka- 
zać się wkrótce... magazyny 
OPRF-ów. Leżą w nich tysiące kopii 
nie wyeksploatowanych filmów o wy- 
sokich walorach artystycznych. Nie 
zawsze można do nich sięgać w sieci 
komercyjnej, natomiast zawsze w nie- 
komercyjnej. 

O „drugim programie” mówi się od 
lat przeszło dziesięciu. Przedstawiony 
na konferencji pracowników rozpo- 
wszechniania, filmowców i krytyków. 
jaka odbywała się w Gdańsku podczas 
Festiwalu Polskich Filmów Fabular- 
nych, wzbudził zainteresowanie, cze- 
go wyrazem były między innymi licz- 
ne publikacje prasowe i wypowiedzi 
w dyskusjach. Brak mu jednak jesz- 
cze najważniejszego elementu: po- 
parcia opinii. społecznej. Dlatego 
publikując go na łamach „Filmu” li- 
czymy na szeroki odzew Czytelników. 

Otwieramy dyskusję. 


uwagę na dwa 





onadto w sytuacji ograniczeń 
repertuarowych jedynym re- 
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KSIĄŻKI 


krzysztof 
zanussi 


<"» kontrakt 





Gorzko 


Krzysztof Zanussi pisał we wstępie 
do wydanego przed dwoma laty tomu 
swoich scenariuszy, że nie uważa tych 
tekstów za osiągnięcia pisarskie, ża 
scenariusz nie ma autonomicznej 
wartości artystycznej. Nie sądzę. by to 
był wyraz kokieterii autora. Rzeczy- 
wiście, gdyby oceniać wydany ostat- 
nio „Kontrakt” jako utwór literacki, 
uchybienia okazałyby się wyrażne 
Postaci są tu prędko rozszyfowywa- 
ne. ich ukryte intencje, potrzeby psy- 
chiczne, które odbiorca filmu będzie 
zapewne sam odkrywał obserwując 
zachowania aktorów, czytelnikowi 
objawiane są wprost w autorskim ko- 
mentarzu. Z góry wiadomo, że działa- 
niami Lilki kieruje „wrodzona przeko- 
ra”, zaś zachowaniem Piotra „wro- 


dzona tendencja do radykalnych 
rozwiązań ', wynikła z „potrzeby sa- 
moobrony”; komentarz podpowiada 


w len sposób rozwój wydarzeń. Wia- 
domo. że Adam pozuje. że Zygmunt 
jest miękki. Cechy bohaterów, raz 
ustalone, przypominane są czytelni- 
kowi natrętnie: Lilka jest bez przerwy 
niepozorna, Dorota - żona Adama - 
wciąż i wciąż pojednawcza. 

Rzecz jasna, te cechy tekstu wyni- 
kają z faktu, że najwłaściwszymi od- 
biorcami scenariusza są _ filmowi 
współpracownicy twórcy. zwłaszcza 
aktorzy. Przecież jednak i zwykły czy- 
telnik ma tu swoje satysfakcje. Lektu- 
ra scenariusza jest bowiem lekturą ze 
względu na film. W tym wypadku - ze 
względu na film, którego czytelnik je- 
szcze nie zna, ale może próbować go 
sobie wyobrazić. Trzeba pogratulo- 
wać wydawcy: działa w tempie. do 
jakiego nie przywykliśmy. Scenariusz 
ukaza! się na parę miesięcy przed pre- 
mierą filmu (chyba jednak kinową, nie 
telewizyjną”), zaopatrzony w 32 foto- 
Sy z gotowego już utworu. Obecność 
na fotosach wszystkich ważniejszych 
bohaterów uruchamia wyobraźnię 
czytelnika; za postaciami widać syl- 
wetki, słychać głosy. Już wiadomo, jak 
świetne są tu role dla Mai Komorow- 
skiej. Tadeusza Łomnickiego, Janu- 
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sza Gajosa. Z kolei fakt, że czytelnik 
oglądając film będzie już znał anegdo- 
te, nie powinien przeszkadzać odbio- 
rówi; raczej pomoże zrozumieć lepiej 
zamierzenia autora, zorientować się 
w metodzie jego pracy, sprawdzić re- 
żyserskie kwalifikacje własnej wyab- 
rażni 

Scenariusz pozwala wyraźnie ulo- 
kować „Kontrakt” w obrębie twór- 
czości Zanussiego. Wiadomo, że ten 
reżyser o wyjątkowym słuchu już od 
debiutu miał umiejętność konstruo- 
wania takicn konfliktów, które trafiają 
w sedno najczulszych problemów ety- 
cznych dręczących ludzi współczes- 
nych. Tak jest i ym razem. .„Kontrakt” 
przypomina niedoceniony „Bilans 
kwartalny”, także „Barwy ochronne”, 
a przede wszystkim „Życie rodzinne 
Ale jest bardziej od tamtych filmów 
sarkastyczny i bardziej gorzki. Osią 
tabuły jest temat od lat — ostatnio 
z powracającą Siłą — wykorzystywany 
w naszej tradycji literackiej do portre- 
towania nastrojów społeczeństwa: 
ślub. wesele. W „„Kontrakcie” w do- 
datku do ślubu właściwie nie docho- 
dzi. Jak w „Miazdze” Andrzejewskie- 
90 — „non consummatum ”, Ale i bunt 
uciekającej sprzed ołtarza panny mło- 
dej jest — jak wszystko w przedstawio- 
nym tu świecie — dwuznaczny i poło- 
wiczny: ślub cywilny jednak wzięli. Lil- 
ka i Piotr marzą o życiu na własny 
rachunek: późno dowiadują się. ile już 
zawarli i ile jeszcze zawrą kontraktów. 

żywiołem dramaturgicznym filmów 
Zanussiego jest konfrontacja dwóch 
bohaterów _ucieleśniających różne 
postawy wobec życia, rózne warianty 
losu. Zwykle jeden z tych bohaterów 
jest jakoś lepszy, czystszy. W „Kon- 
trakcie” uroczystość zaślubin umożli- 
wia dziesiątki takich konfrontacji. 
Adam i Piotr: konformistyczny ojciec 
i syn pozornie zbuntowany, w istocie 
idący w jego ślady. Doktor Adam Osto- 
ja-Okędzki i dyrektor Bolesław Bar- 
toszuk: dwaj ustosunkowani ojcowie. 
Dorota i Penelopa: kobiety czterdzies- 
toletnie, Polka | Francuzka. Można 
mnożyć podobne pary. Ale żadna 
z tych konfrontacji nie rodzi propozy- 
cii pozytywnej; niemal wszystkie po- 
staci „Kontraktu” są wewnętrznie 
pęknięte. zagubione, zrozpaczone. 
Oto świat w stanie moralnej degrada- 
cji, w panice poszukujący wartości, 
które gdzieś znikły. Blisko wartości są 
tylko dwie postaci utworu, dwie kobie- 
ty: stara niania i pierwsza żona Ada- 
ma, matka Piotra. Obie odmawiają 
udziału w weselu, nie chcą mieć nic 
wspólnego ze światem „„kontraktu”. 
odchodzą. 

Oczywisty sukces trzech scenariu- 
szowych książek Krzysztofa Zanussi 
go (pierwszą z nich wydał wspólnie 
2 Edwardem Żebrowskim) pozwala za- 
chęcać wydawców do dalszych po- 
dobnych inicjatyw. Mamy przecież co- 
raz więcej reżyserów, którzy sami pi 
szą literackie projekty swoich filmów. 
Myślę, że zbiory scenariuszy Krzyszto- 
fa Kieślowskiego, Feliksa Falka, Janu- 
sza Kijowskiego byłyby książkami nie 
czekającymi długo w księgarniach na 
nabywców. 
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Krzysztof Zanussi: KONTRAKT. Wydawni- 
ctwa Radia i Telewizji, Warszawa 1980 





dopiero filmów 


zysztof Krauze jest autorem czterech 
krótkometrażowych. 


Wszystkie te filmy zwróciły jednak uwagę 
krytyki, a ostatni — „Deklinacja”” — został 

tym roku nagrodzony w Krakowie. Ich 
autor mówi nie tyle o tym, z czego jest 
zadowolony, ile zwierza się, co mu się nie 
udało, co chciałby osiągnąć w przyszłych 


swoich filmach. 


©. Nie jestem całkiem pewien, czy 
właściwie odebralem intencje Pań- 
skich filmów, ale wydaje mi się, że ich 
wspólny motyw to destruktywne od- 
działywanie czasu na życie rodzinne. 


— Jeżeli ma pan rację. to znaczy, że 
mimo woli przedłużyłem naszą trady- 
cję. popadłem w ów niedorozw. 
z którego kpił Stanisław Brzozowski 
dowodząc, że „Polskę zdziecinniałą 
zawdzięczamy Polakowi usiłującemu 
założyć swą rodzinę w świecie rozpa- 
trywanym jedynie jako środowisko 
przyszłej rodziny”. Krąg Światła do- 
mowego ogniska wyznacza nasz ho- 
ryzot światopoglądowy, Od wieków 
niezmiennie wytwarzamy całą myśl. 
przeżywając jedną wyłącznie sprawę. 
tworząc rodzinę. Moje zdziecinnienie 
posiada długą i majestatyczną genea- 
logię sięgającą Jagiellonów, kiedy to 
zdradliwa matka — na swe przekleń- 
stwo — ponoć wyrwała Barbarę z ra- 
mion Zygmunta Augusta. Doprawdy 
niełatwo znaleść w naszej kulturze 
równie znienawidzoną i potępioną po- 
stać. Zdziecinnienie ma krzepką tra- 
dycję, więc trudno się dziwić, że obaj - 
ja robiąc filmy, a pan je oglądając nie 
potrafimy jej w sobie pokonać. Dla 
ścisłości dodajmy, iż ognisko rodzin- 
ne w moich filmach to ogień zapró- 
szony 


© Wobec tego, jakie były rzeczy 
wiste motywy dotychczasowej Pana 
twórczości? 


- Pragnienie, aby widz mojego 
przyszłego filmu fabularnego spotkał 
się z człowiekiem. a nie z utworem, 
Myślę, że kino jutra ło kino czystej 
emanacji osobowości 


© Na początku zmierzył się Pan 
z konwencją... 


— Zaczęło się od filmu „Symetrię”, 
pomyślanego jako kontynuacja idei 
surrealistycznej. Realizowałem go, 
można rzec, z lekkim sercem czelad- 
nika, nad którego robotą czuwa do- 
Świadczony mistrz. Patronów wybra- 
łem pierwszorzędnych: Giorgio de 
Chirico, Salvadore Dali, Max Ernst, 
Renć_ Magritte. Przeoczyłem jeden 
drobiazg. surrealizmu nie było we 
mnie. Skończyło się na ikonograficz- 
nei zbieżności. Wyposażyłem bohate- 
rów w.garść gestów-cytatów mniema: 
jąc, że tym samym odsłonię nieznane 
tajemnezwiązki Próbowałem wywieść 
z motywu surrealistycznego motyw 
psychologiczny. Moje złudzenia roz- 
wiała dopiero chłodna reakcja publi- 











czności. Marionetkowe postacie na 
wyblakłym surrealistycznym tle nie 
dotyczyły nikogo i niczego. 


© W poszukiwaniu ważnych 
spraw trafił Pan na „Elementarz” Ma- 
riana Falskiego? 


— Tak, ale zapomniałem, że to. co 
społeczne | rodzinne, nie składa się 
jeszcze na całego człowieka. Świat 

Elementarza" zwiedziłem trzykrot- 
nie: w 47, w 62 i wreszcie w 77 roku, 
gdy Ala | Olek doczekali się polom- 
stwa, które wkracza w świat wartości 
społecznych z „„Elementarzem” w tor- 
nistrze. Podręcznik Falskiego jest ide- 
alnym  paradygmatem kulturowym, 
nośnym wzorcem nie tylko abecadła, 
lecz także norm spolecznych. Wzor- 
cem potężnym, kanonizowanym mi- 
łością pokoleń. To źródło jego siły, 
a słabości mego filmu. „Elementarz 
zdominował. ubezwłasnowolnił mnie 
i bohaterów. Zabrakło w filmie ludzi. 
bo zabrakło. indywicualności, którą 
„Elementarz” odrzuca jak zły prze- 
Szczep; pozostały schematy. Ugiąłem 
Się pod terrorem tradycji, robiąc film 
w przykięku. z szacunkiem do papie- 
rowego pomnika. W „Symetriach” 
wypożyczyłem szachownicę, w „Ele- 
mentarzu” bohaterów. Co więcej. ro- 
zegrałem sprawę bezkonfliktowo. 

Dlatego w „Dwóch listach” zaczą- 
łem tam. gdzie, jak mi się wydawało. 
zgubiłem trop. podporządkowalem 
bohaterów skonstruowanemu kon- 
fliktowi. Lekcja „Elementarza” poszła 
jednak na marne — zbagatelizowałem 
indywidualność, a tym samym konflikt 
okazał się grą pozorów. Myślałem, że 
powołam do życia nowego bohatera. 
Na główną postać złożyło się kilka- 
dziesiąt kobiet odsiódmego do sześ 
dziesiątego roku życia. Rezygnując 
z jedności osoby, miejsca i czasu. 
z konieczności cementując film tezą 
itypowością, nie uświadomiłem sobie. 
jakiego rodzaju wskrzeszam tradycję 
Gdy idea jest bohaterem. a człowiek 
służy zaledwie jej uwierzytelnieniu — 
utwór zawsze zmierza ku moralnemu 
instrumentalizmowi. 


4 Jestem zaskoczony konsekwen- 
cią, z jaką niszczy Pan swoje filmy. 
o których z entuzjazmem wypo: 

dali się krytycy. Na przykład Arcite- 
nens pisał na łamach „Filmu”: „»Sy- 
metriew i »Dwa listy, pośrodku »Ele- 
mentarz, między tymi filmami prze- 
paść, ale tylko z pozoru, w tym ciągu 
realizuje się bowiem jakiś proces i ja- 
kiś program i jest konsekwencja na 

















Rozmowa z KRZYSZTOFEM KRAUZE 





Dziecio 


drodze poznawania tematu rodzin- 
nego od surrealistycznego żartu po 
dramat psychologiczny. Od czystych, 
wesołych barw i wyrazistych twarzy 
ludzkich, po mroczne sylwetki ludz- 
kich postaci”. 


— Taka destrukcja jest niezbędna 
dla dalszego rozwoju. 


© Czy wobec tego w „Deklinacji” 
ustrzegł się Pan starych błędów? 


— Postanowiłem obejść się bez 
transfuzji obcej krwi i wziąć odpowie- 
gzialność za pojedynczego człowieka. 
Temat nasunęło życie. Czasami sta- 
rzy, opuszczeni rodzice opowiadają 
z detalami © śmierci swych żyjących 
jeszcze dzieci. To kłamstwo stanowi 
akt samoobrony. Starałem się zrekon- 
struować proces, który doprowadził 
do tragicznego paradoksu — do sytua- 
cji. gdy trzeba coś lub kogoś w sobie 
zabić. żeby żyć. Rozpatrywanie „De- 
klinacji” wyłącznie na płaszczyźnie 
związku matki z synem jest uprosz- 
czeniem, z którym trudno misię pogo- 
dzić, choć zdaję sobie sprawę, że na- 
zbyt” nieśmiało przywoływałem inne 
znaczenia. W pierwszym planie „De- 
klinacja” to studium zaborczego ma- 
cierzyństwa. to opowieść o matce, 
która z zazdrości o uczucia syna nisz- 
czy jego związki z innymi ludźmi, pod- 
waża zaufanie do otoczenia, przedsta- 
wia świat jako zagrożenie i na koniec 
sama pada ofiarą wyhodowanego 
przez siebie synowskiego egoizmu. 





© Awplanie ogólniejszym? 

—_ Chyba jednak coś z psychoanali- 
zy Carla Gustava Junga. Zresztą i bez 
niego można by się obejść, ale „zdzie- 
cinnienie' nie pozwala wykroczyć po- 
za rodzinną mitologię. 


© Czy widzowie nie będą mieli 





trudności z odczytaniem Pańskich 
filmów? 
— Wspólne doświadczenie rodzi 


wspólną regulę kulturową, społeczną; 
nie należy się jednak w tej wspólnocie 
zatracić. Powszechna jednomyślność 
oznacza kres przypominający „ciepi- 
ną śmierć kosmosu”. Gdy nie ma róż- 
nie, przestaje płynąć energia, zamiera 
ruch, ustaje życie. Różnice i w pewnej 
mierze konflikty są błogosławioną ko- 
niecznością. Natura ginie od symet 
Rygor podobieństwa był pierwszym 
wynalezionym przez człowieka środ- 
kiem masowej zagłady. 





© Przywiązuje Pan wielką wagę 
do liczby pojedynczej. 


— Zmieniają się oltarze historii, 
a my ciągle składamy na nich tę samą 
ofiarę: pojedynczego człowieka. Prze- 
de wszystkim przez niego kształtuje 
się norma moralna. Wraz z nim znika 
żródło wartości. pozostają dekalogi. 

August Comte budując swą socjo- 
logię założył. iż „człowiek to zbstrak- 
cia”. Ten pomysł przybrał w sztuce 
postać bohatera zbiorowego. aktual- 
nie ukrywającego się. na przykład pod 
mianem „bohatera pokoleniowego”. 
Cena tego abstraktu — esencji z losów 
ludzkich — jest wysoka: zubożenie 
osobowości przez zredukowanie ca- 
łości jej uwarunkowań do jednego 23- 
pektu, zatem poświęcenie indywidu- 








alności na rzecz typowości, degrada- 
cja jednostki. 


© Czy nie istnieje obawa, iż w po- 
szukiwaniu pojedynczego człowieka 
rozminie się Pan ze współczes- 
nością? 





— Nie porzucam wspólnej kołyski, 
lecz szukam formuły, która oszczędzi 
chirurgicznego dzielenia osobowoś- 
ci. Jedność — fenomen życia, to zara- 
zem fenomen moralności | istota sztu- 
ki. Tak w potocznym, jak i w dziejo- 
wym geście wyraża się cały człowiek. 
Ujał to najlepiej Albzrt Gamus: „albo 
coś się robi dla calego człowieka, albo 
nic się dla niego nie robi”. Dziś, 
kiedy "dokonaliśmy | inwentaryzacji 
współczesności i dokładnie zapełni- 
liśmy mapę diagnozami. białą plamą 
stał się... człowiek. Jego miejsce zajęły 
upersonifikowane tezy i dowody. Za 











bójstwo 





społecznym! tasadami, we wnętrzach 
diagnoz miszkają bezimienne sub- 
stytuty. Niech za papierek iakmusowy 
posłuży stosunek twórcy do powoła- 
nego przez siebie bohatera. Z zasady 
zabarwiony jest pobłażliwością, pro- 
1ekcjonalizmem. wyższością. zgoła 
niechęcią. Trudno wskazać dziś boha- 
tera, którego autor uważałby za god- 
nego siebie. Brakuje bohatera w pełni 
przeżywającego świat. 

Myśl ludzka skierowana jest na zę- 
wnątrz, ku Światu, więc zrozumiała 
jest nasza skłonność do objaśniania 
Człowieka otaczającymi go zjawiska- 
mi. Dzieło sztuki jest miejscem, w któ- 
ym myśl odzyskuje kształt życia, a nie 
światopoglądowych matryc. Trzeba 
zaczynać od człowieka i trwać przy 
nim. Gdy stracimy go z oczu, zagubi- 
my w sfetyszyzowanej rzeczywistości, 
może się zderzyć. że po latach wraz 
z fetyszami wyprzemy się samego 
człowieka. 





© Coznaczy według Pana „zaczy. 
nać od człowieka i trwać przy nim”? 





— Iść śladem jego wyborów móral- 
nych. W nich aktualizuje się chroniony 
i stwarzany przez niepokój moralny 
mit człowieczeństwa. W najtrudniej- 
szych wyborach — niejako przerastają- 
cych człowieka — ogniskuje się całość 
doświadczenia w obliczu zagrożenia 
najwyższej hierarchii wartości, Po- 
przez owe wybory przenika do dzieła 
sztuki współczesność, Wnich 
to, co jednostkowe, potoczne, zespala 
się z dziejowym, fizyczne 2 metalizy- 
cznym. Spełnia Się jedność. 








„Symetrie”, real. Krzysztof Krauze 


© Czy sądzi Pan, że misja sztuki 
ogranicza się do budzenia wrażli 
wości moralnej? 


— Nie wiem, czy słowo „ogranicza” 
jest w tym przypadku właściwe. Uwa- 
żam, że celem sztuki filmowej jestroz- 
szerzenie ludzkiego życia. sposobem 
— czlowiek postawiony wobec wyboru 
moralnego. zaś rękojmią — niepokój 
moralny, nieustanna obawa twórcy, że 
w swych wyborach zaprzepaszczamy 
ten cel. Proszę jednak nie wiązać tych 
pojęć z tzw. kinem niepokoju moral- 
nego, Cała kultura zdaje się być śla- 
dem jednej jedynej namiętności: nig- 
dy nie zaspokojonego pragnienia ży- 
cia. Najglębszą treścią jest moralność, 
a najważniejszym słowem — etyka. 
Słowo to wobec zmienności życia — 
jeśli ma mu służyć —musi także ulegać 
zmianom. Tu właśnie odnajduje swe 
miejsce sztuka: na pograniczu starej 
i nowej etyki. Tylko to pogranicze jest 
prawdziwie niespokojne, tędy wdziera 
się historia. Reszla to rekolekcje. 


© Ciągle rozmawiamy o scenariu- 
szu filmu, który jeszcze nie powstał... 


— Jeżeli nie odpowiem sobie 
podstawowe pytania, zrobi to za mnie 
ktoś inny. Milczenie najpierw jest wy- 
borem, potem koniecznością. 





Rozmawiał: 
BOGDAN 
ZAGROBA 
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tet Epoca 


Przed paru laty uzyskała tytuł Miss Austrii, po- 
tem byla jedną z najbardziej wziętych modelek. 
wiedeńskich. dziś gra giówną rolę w filmie „Sa- 
tamendra" według powieści Morrisa Westa, re- 
alizowanym przez Petera Zinnera. Sybil Dan- 
ning lansuje sty! ala lata pięćdziesiąte: okazuje 
się. że moda retro w szybkim tempie młodnieje! 


FAKTY 


W stulecie publikacji klasycznej już po- 
wieści dła dzieci „Heidi” Joanne Spyń 
firma  Hanna-Barbera _ przygotowuje 
trzecią już jej ekranizacją. W roku 1937 
małą Heidi na ekranie była oczywiście 
Shirley Temple; obecnie powstaje film 
rysunkowy w typie musicalu. z piosen- 
kami Burtona Lane śpiewanymi przez 
Sammy Davisa jr.i Lorna Graene. Reży- 
seruje Robert Taylor. 


* 


W Buffalo (USA) zmarł wybiiny amory 
kański dokumentalista James Blue (49 
lat) Studiował w paryski mIDHEC [insti- 
iut des hautes ótudes cinómatographi- 
ques) pod kierunkiem holenderskiego 
reżysera Johana Van Der Keukena. Roz. 
głos przyniósł mu nakręcony w Algierii 
wraz z pisarzem Jean Pollegrinim film 

Drzewa oliwnę sprawiedliwości” wy- 
Świetlany w 1962 r. w Cannes w ramach 
pierwszego Tygodnia Krytyki. Nie mniej 
głośny stał się amerykański dokument 
© wielkim wiecu pod Waszyngtonem 
w roku 1962, gdzie Martin Luther King 
broni! praw” obywatelskich i wygłosił 
słynne przemówienie zaczynające się 
od słów „had a dream „Marzyłem 
Później Blue osiadł w Los Angeles. Był 
współorqan zato rem szkolnictwa flmo- 
wego (przede wszystkim sekcji doku- 
mentalnej) kierował Media _Gentor 
(Ośrodek Środków Masowego Przeka: 
zu) na uniwersytecie Rice w Houston 
(Teksas). Mia! ambicję wprowadzania 
nowych mobilnych technik realizacji, 
z zastosowaniem kamer Super-B i apa- 
ratucy wideo oraz stworzenia lokalnej 
Kinematografii w Houston i stanie Tek- 
sa. kina służącego mniejszościom et- 
nicznym, Wiele filmów na temat chica- 
nos czy Murzynów wyświetlano w tek 
saskiej. telewizji. W 1972 zrealizował 
w Kenii dokument „Kenya Boran .Oa 
października 1879 pracowal jako prole- 
or w Nalional Film Schoo! w Beacons- 
fielo w Wielkij Brytanii. Przygotowywal 
drugi (po „Drzewach oliwnych Spra- 
Wiedliwości | film fabularny. kończyłpi- 
sanie ówóch powieśc: 

Zdaniem francuskiego krytyka Louis 
Marcorzllesa, odszedł człowiek repre- 
zentujący inne kino amerykańskie i no- 
woczesne metody nauczania. Na kase 
łach wideo zarejestrował wywady 
z głośnymi osobistościarni, wśród nich 
także z Robertem Rossellini który był 
jego przyjacielem I idealem. 

W Londynie | w Buffalo utworzono 
Fundację Pamiątkową im. Jamesa Blue. 
która zajmie się opublikowaniem wszy- 
sikich dokumontów, wywiadów i ręko- 
pisów zmariega filmowca nauczyciela 











List z Hollywood 





Angela Lansbury 


Powrót Mis 


Ulubioną postacią Agathy Christie. 
pojawiającą Się w wielu jej poczyt- 
nych powieściach kryminalnych, była 
panna Marple: niepozorna, staro- 
świecka. dobroduszna. alo toż 0bca- 
rzona zelazną logiką i intuicją, po- 
zwałającymi rozwikłać najbardziej 
skomplikowzne zagadki kryminalne. 
W latach sześćdziesiątych rolą tęgra- 
la na ekranie Margaret Rutheford (le- 
lewizja pokazała nam dwa z czterech 
jej filmów), ale grala po swojemu. 
Panna Marple byla w jej wykonaniu 
postacią przede wszystkim komiczną. 
porozumiewawczo mrugającą do wi 
dza, Nową interpretację obiecuje An- 
gela_Lansbury w filmie „„Śtluczone 
lustro". Podobnie jak „Morderstwo 
w Orient Expressie" i „Śmierć na 
lu” jest to superprodukcja. pelna 
sławnych nazwisk, Wystąpią Geral 
ne Chaplin, Tony Curtis, Edward Fox 
(pamiętany z roli mordercy w „Dniu 
szakala”). wreszcie dawno nie oglą- 
dana Elizabeth Taylor. 

Angela Lansbury ma 54 lata iodpo- 
wiadające opisowi Christie „wnikliwe 
spojrzenie łagodnych, niebieskich 
oczu”. Urodziła się w Londynie. jej 
dziadek George Lansbury byl niegdyś 
leaderem Partii Pracy i pierwszym mi- 
nistrem pracy w 1982 roku. Z domu 
wyniosla sceptycyzm wobec ludzi 
myślących przede wszystkim 0 karie- 
rze. 2 początkiem wojny przeniośla 
się do Stanów Zjednoczonych | za- 
częła występować na ekranie iscenie. 
W Hollywond i na Broadwayu potrze- 
bowano wtedy aktorek o nieskaziiel- 














Droga na szczyt 


Tytuł „Sława” (Fame) jest całkowicie 
usprawiedliwiony. młodzi bohaterowie fil- 


„Slawa” reż. Alana Parkera 





mu Alana Parkera marzą o sławie i żyją dl 
sławy. Są studentami stynnej High Schot 


brytyjskim akcencie i brytyjskich 
nierach. 
<ngela Lansbury ceni styi, Aktorów 
sli na takich. którzy posiadają Styl. 
sh. którzy nie potraiili zgłębić jego 
mnicy. 
V Stanach Zjednoczonych pojawi- 
się początkowo w filmach, których 
ja rozarywała się w Anglii - „Gas- 
 ołomień”. „Portret Doriana Gra- 
„Wielka nagroda”. Później za- 
ła odnosić sukcesy w musicalach. 
vreszcie zaskoczyła krytykę i wi- 
»w wspaniała rolą czekspirowską 
rudy w „.Hamiecie” pod kierun- 
m Petera Halla, Jej najnowszym 
agnięciem jest udział w kontro- 
"syjnym musicalu Stephena Sond- 
ma „Sweeney Todd, demoniczny 
sjer 2 Floet Street”. 
ałe lata grała jednak w „rodzin- 
filmach. disneyowskich. nie 
aniła też od komedii. W ubiegłym 
u wystapiła w filmie „Śmierć na 
4” wedlug powieści Agathy Chrie- 
jako ekscentryczna pisarka Salo- 
Otterburn. Następny krak byl 
tez oczywisty — któż lepiej nadaje 
do odtworzenia postaci panny 
role! Angela Lansbury boz reszty 
urzyła się w Świecie, w którym 
adna stara panna z prowincji bez 
dzeń spogląda na grę pozorów 
ywającą zbrodnią. Odslania praw- 
posługując się metodami, która 
dać się mogą śmieszne | naiwne. 
których skuteczność opiera się na 
bokiej znajomości charakterów 
jerze w sprawiedliwość. 














Kartka z Sofi 


PRZECIW 
KONFORMIZMOWI 


Dość nieoczekiwanie, ale zasłużenie Luben Czatałow 
znalaz! się wśrod najbardziej interesujących miadych akto- 
rów w Bułgarii. Na tę opinię złożyły się rzy filmy — „Adapta- 
cja”. „Bumerang; „Zabawa w miłość" — wktórych stworzył 
kreacje zwracające uwagę. 

Jeszcze jako student | roku Instytutu Sztuki Teatralnej 
wystąpił w komedii Jeane GiraudouX ..Wariatka z Chaiilot 
W szkolnym spektaklu sztuki Luigi Pirandella zauważy! go 
reżyser Wyło Radew. Dzięki temu młody aktor znalazł się 
przed kamerą w filmie „Adaptacja! . Dalsze propozycje nie 
daty na siebie czekać. Czatałow występu je dziś w telewizji 
(min. w ..Poliejantach" Mrożka) i w teatrze (wkrótce pre- 
miera spektaklu „Słowo pochwalne na cześć słowa” Radko 
Radewa i Aleksandra Popowa w Teatrze Starym, gdzie gra 
rolę cara Borysa |) 

Ale jego ekranowi bohaterowie to miodzi, współcześni 
nam ludzie. Łączą ich ooglądy na zycie. sposób oceniania 
ludzi i samych siebie, zblizony sposób przezywania Atakże 
pewien rys konformizmu, świadomie przez aktora wyjaskra- 
wiony. Unikają niewygodnych decyzji, starają się bezboleś- 
nie „przemykać obok”, wobec konfliktów zakładają maski. 

Nie znoszę tych ..nieuchwytnych” młocych ludzi — 
mówi Czatałow. - Gotów jestem grać te role po sto razy, aby 
zdemaskować ich postawę. Sam pochodzę ze środowiska. 
któremu obca jest dwulicowość. Na naszym podwórku 
w Sofii nikt nio zadawał ciosów od tyłu. 

W życiu prywatnym Luben Czatalow pelen jest prostoty 
i ujmującej szczerości. Imoonuje też energią. 

— Chcialbym dużo pracowac - mówi. — Przyjaciele uprze- 
dzają mnie, że w filmie utrzymam się nie więcej jak cziery - 
pięć lat. Może to lepiej - dać z siębie wszystko co można, 
a nie oszczędzać się na przyszłość. 

Na razię niezmoraowanie pracuja. Zakończył zdjęcia do 

Wielkiej kąpieli nocnej” Binki Żelazowej i „Iluzji” Lud- 
miła Stojanowa, gra też w „Lawinie” (reż. ina Aktaszewa 
i Christo Piskow) według scenariusza Błagi Dymitrowej, 
znanej bułgarskiej pisarki i tłumaczki literatury polskiej. 














BOŻYDAR CZANOW 
Sotia-Prosa 


Luben Czatałow 











Sl the Performing Arts naManhananie, Śnią 
0 Broadwayu i 42 ulicy. A brytyjski reżyser. 
którego zafascynował ten czysto amerykań- 
ski temat, mówi: — Mam nadzieję, że zdoła- 
lem pokazać także mikrokośmos Nowsgo 
Jorku. jego wulgarność i piękno. grę sukce- 

3. su i niepowodzenia tak charakterystyczną 
dla amerykańskiej mentalności 


Krytyka twierdzi, że musical „Sława” 
spełnia te wszystkie nadzieje, które nie tak 
dawno wiązano z filmową wersją „Hair” 
Nie dlatego, że jest lepszy. zleże przemawia 
do dzisiejszej młodej widowni dzisiejszym 
tematem. Nostalgia za epoką ..dzieci-kwia 
tów" już minęła. Młodzież nie szuka buntu 
w ucieczce od społeczeństwa, ale pragnie 
samorealizacji. I Parker ukazuje na ekranie 
kilkora takich młodych ludzi szukających 
dla siebie miejsca w nieśmiertelnym ..show- 
-businessie". Obserwuje ich z boku jak 
człowiek z zewnątrz, przedstawiciel innej 
kultury _ nie bez znaczenia jest fakt, że po 
dlugich pertraktacjach ze związkami zawo- 
dowymi przeforsował realizację z wiasną 
brytyjską ekioą. Są w niej jego stali wspór- 
pracownicy — operator Michael Seresin, 
scenograf Geoffrey Kirkland, montażysta 
Gerry Hambling. Wraz z nimi zrealizował 
głośny swego czasu „dziecięcy musical” 
Bugsy Malone", parodię filmów gangster- 
skich, i dramat o amerykańskim więżniu 
tureckiego systemu sprawiedliwości .„Mid- 
night Express". W kwietniu 1978 roku roz- 
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począł próbne zdjącia z kandydatami do 
ośmiu głównych ról. Było ich ponad dwa 
tysięce. O wybranych przez niego deblutan- 
tach efiroy Wolis(.Filmsin Review "pisze: 

Młodzi aktorzy | młode aktorki są tak 
bliscy doskonałości, jak to sobie tylko moż. 
na wyobrazić... Prozentują talent i wszech- 
stronne umiejętności: tańczą, śpiewają. 
przeżywają chwile szczęścia i zalaman. Fa- 
buła jest prosta: ukazuje tlum kandydatów 
do szkoły i wybiera z niego kilka postaci 
W Ich losach odzywająsię fabularne sterco- 
typy (zaborcza matka pchająca córkę do 
kariery, czarny chłopak, który dostaje siędo 
szkoły wbrew własnym chęciom. bogata 
dziewczyna buntująca sięprzeciwko domo- 
wi), sle wkrótce się O tym zapomina. Ukazu- 
jc dzieje czteroletniej nauki Parkor dociera 
do zasadniczego tematu filmu: odsłania. 
proces wewnętrznego dojrzewania, uśi 
damiania sobie przez młodych możliwości 
i talentu, odsłania także skomplikowane 
Stosunki między nauczycielami i studenta- 
mi. mistrzami i uczniami. - 70 coświęcej niż 
filmowe widowisko. to także doświadczenie 
dla widza —pisze Ąrthur Knight („The Holiy- 
wood Reporter"). - Musical o mozaikowej 
konstrukcji. śmiało mieszający style — od 
Vwaldiego po rack - staje się głosem przy- 
pominającym o społecznym znaczeniu edu- 
kacji 











Podobna nowojorska szkoła nie okazała 
Się zby! pomocna przy realizacji. Ostry, rea- 





Susan Blakaly jako Ewa Braun 


191. LExpress 


Hitler: ostatnie dni 


Francuski tygodnik „L'Expross" nie ma 
wą!pliwości: realizacja trzygodzinnego fil. 
mu telewizyjnego „„Bunkier” (na razie tele- 
wizyjnego, potem może trafić do kin) o 05- 
tatnich dniach Hitlera będzie przedsięwzię- 
ciem oplacalnym. Cztery miliony dolarów — 
trzy wyłożone przez Amerykanów, jeden 
przez Francuzów — zwrócą się szybko, pa- 
nieważ „Bunkier” zakupiła na pniu wielka 
Sieć CBS | francuska Antenne 2. „Hiler-su- 
perstar” został już rozreklamowany na ca- 
!ym świecie” — stwierdza pismo. Planery 
realizowane są w Saint-Maurice i Bry-sur- 
-Marne. udział bierze sześćdziesięciu akto- 
rów amerykańskich i francuskich. Dekora- 
torzy Alain Negre i Alain Maunoury zbudo- 
walł wierną kopię Kancelarii Rzeszy i pod- 
ziemnego bunkra. Hitlera gra AnglikAntno- 
ny Hopkins, który badał starannie wszeikie 
tiki i gesty pierwowzoru na dokumental- 
nych taśmach. Film utrzymany ma być prze. 

cież w konwencji „docudrama” - doku- 
mentalnego dramatu. W tej konwencji 0gi- 
sal agonię bunkra James O'Donnel, dzien- 
nikarz_„Newswesku”, czerpiąc szczegóły 
bezpośrednio z ust Alberta Speera, którego 
w nagrodę uczyni! „pozytywnym bohate- 
rem” swej opowieści. Ale ta relacja jest 
powierzchowna, molodramatyczna i — jak 
stwierdza „L'Express' — romansowo len- 
dencyjna. Autor twierdzi, że chodziło mu 
bardziej o prawdę psychologiczną niż his- 
toryczną, Reżyser George Schaefer utrzy- 








uistyczny język sprawił, że film _uzyskai 
w razpowszechnianiu kategorię A” — do- 





zwalony ad lat 17. Niektórzy recenzenci 
twierdzą, iż niabywały witelizm obrazuspra- 
wia, że 184 minuty projekcji wyczerpują 
widza, nie pozwalając mu nawet na chwilę 
odpoczynku. Sty! reżyserii Parkera preferu- 
je gwaltowność i ekstremalność, a ta pro- 





Paul McCrane 


muje. że nie będzie to film neofaszystowski 
ani gloryfikujący Hitlera: — Nie zobaczycie 
w „Bunkrze” tego, co zdarzyła się napraw- 
dę. Ale szczur w pułapce zawsze wzbudza 


litość. 


Mamy więc wiosnę 1845. Ewa Braun (gra 
ją znana z „Pogody dla bogaczy” Susan 
Biakely) przybywa do kancelarii Rzeszy 
w towarzystwie czterech SS-manów niosa- 
cych jej walizki. Albert Speer sprawdza 
wentylację bunkra wkopanego 20 metrów 
w ziemię. Magda Goebbels (Piper Laurie) 
układa do snu szóstkę swoich dzieci: wkrót- 
se otruje je cyjankiem. Hitler dyktuje. po 
ślubie z Ewą Braun, swój testament: — Aby 
nasze miasta w ruinach przekazały nową 
hańbę odpowieczialnych za tę wojnę - 
Żydów i ich popleczników. 


Owszem, Hitler ukazany zostanie jako 
megaloman i człowiek chory, podtrzymują- 
cy swą aktywność narkotykami. Ale pokaza- 
ny zostanie także jako inscenizator swej 
śmierci, zamieniający ją w scenę godną 
Wagnera. A także jako czuły kochanek. 
Anthony Hopkins broni się: nie ma zamiaru 
ukazywać Hitlera sympatycznego. ale „po 
prostu ludzkiego”. Ten przymiotnik wydaje 
Się nie na miejscu. | demaskuje intencje 
realizatorów, którzy świadomi są, że na- 
wierniejszymi odbiorcami ich produktu bę- 
dą neofaszyści podnoszący dziś głowę 
w Europie Zachodniej. 





wadzi do uproszczeń. Zarzuty nie zmieniają 
jednak faktu, że mamy do czynienia z dzie- 
łem wybitnym. Twórca, który podejmuje się 
dziś realizacji musicalu, będzie musiał sta- 
rannie rozważyć przykład dany mu przez 
film Parkera. 


LEILA SORELL 
zdjącia: MGM 


Ą 








RECENZJE 


Bieg po zdrowie 





JESIENNY MARATON (Osiennij maraton). Reż 
Basilaszwili, Natalia Guncariewa, Marina 





yseria: Gieorgij Dane ia. Wykonawcy: Oleg 
jotowa i inni. ZSRR, 1978 





eśli jakiś reżyser wybiera na miej- 

sce zdjęć do swojego filmu 

Leningrad, prawie nie do pomy- 

ślenia jest, zeby w tym filmie nie 
miało grać miasto: Pałac Zimowy, Ad- 
miralicja, Newa, mosty, domy i pro- 
spekty. U Danelji w „Jesiennym mara- 
tonie” plener jest rozmazany, domy 
i ulice szybko umykają, wszystko widzi 
się oczyma zmęczonego, biegnącego 
czlowieka. A temat filmu niesportowy. 
Więc bieg po zdrowie? W pewnym 
sensie. 

Danelja nazwał, swój ostatni film 
„smutną komedią” i nie wiadomo dla- 
Czego „Jesienny maraton” wchodzi 
na polskie ekrany jako „żałosna ko- 
media”. brzmi to może eiektowniej, 
ale trochę przeciwko filmowi, bowiem 
po polsku smutek to smutek. a w ża- 
łości pobrzmiewa nuta pogardy dla 
smutku. A_ w filmach Danelji nigdy, 
przenigdy nie było cienia pogardy czy 
choćby tylko dobrotliwej protekcjo- 
nalności. jego filmy były zawsze „dob- 
re”, lecz nigdy „dobrotliwe”. tak jak 
w ich śmieszności nigdy nie było 
ośmieszania. „Jesienny maraton” jest 
zrealizowany w konwencji komedio- 
wej, materiał tu dramatyczny, rozwią- 
zanie tragiczne. nie wiadomo. glacze- 
9o właściwie ludzie się śmieją śmieją, 
choć im nie do śmiechu. Jakby oglą- 
dali swoje odbicie w gabinecie luster. 
niby postać wykrzywiona i zdetormo- 
wana, ale ta sama, swoja, własna. 

Banalna dość w istocie historia trój- 
kata małżeńskiego. Banalne uczucie 
czterdziestoparolatka do młodej dzie- 
wczyny — odwzajemnione na nie- 
Szczęście ze Stokrotną Siłą. Banalne 
sytuacje życiowe i bonaterowie dru- 
giego planu, niby nie śmieszni, bo nie 
fikają koziołków, ani nie tragiczni, bo 
nie zlego im się wlaściwie nie dzieje. 

Główny bohater nazywa się Andriej 
Buzykin. Jego zona nazywa się Nina. 
jego kochanka nazywa się Ałła. jego 
sasiad nazywa się Charitonow. Buzy- 
kin_ jest cenionym i utalentowanym 
tłumaczem. Jego nieutalentowana ko- 
leżanka nazywa się Warwara. Jego ko- 








lega po tachu, Duńczyk i profesor za- 
razem. nazywa się Bill Hansen, prawie 
domownik, odwdzięcza się Buzykino- 
wi za rozwiązywanie niuansów języko- 
wych iniejatywą porannych biegów 
..po zdrowie”. Pelny luz, odprężenie, 
higiena psychiczna i fizyczna. Tak so- 
bie biegają dla zdrowia, ale biegi Bu- 
zykina inne wyznaczają szlaki. Myślę. 
że bieg po zdrowie jest dia Buzykina 
pierwszym gwoździem do trumny. 

Tlumacz jest pracownikiem twór- 
czym iw charakter jego zawodu wkal- 
kulowane są różne rzeczy. takie jak 
terminowość, pośpiech, chwile impo- 
tencji, wzloty i upadki, i yzyko każde- 
go przedsięwzięcia. Tu się nie pracuje 
9d godziny do godziny, ale pracuje się 
patrząc w okno albo biegnąc za auto- 
busem, ma się głowę w chmurach 
najczęściej i wszelkie przerzutki na 
obowiązki domowe albo też na miłość 
nieformalną są jak gdyby z góry obar- 
czone podatkiem od luksusu. Żeby 
było gorzej, Buzykin jest człowiekiem 
uczynnym | dobrym. a dobro jest — jak 
powszechnie wiadomo — absolutnie 
bezbronne i daje się łatwo zniewolić 
wszystkim i wszystkiemu. 

Jedyną formą obrony dobra jest 
bieg od obiektu do obiektu, bieg od 
człowieka do człowieka wymagające- 
go wsparcia, bieg od zdrowia jednego 
do zdrowia drugiego. Nie zawsze się 
zdąży, nie zawsze można Wszystko 
wytlumaczyć. Buzykin kłamie więc, 
usprawiedliwiając Się ze spóźnień. ale 
te kłamstwa są na poziomie szkolnych 
numerów. | chyba tylko dlatego na 
miejsce zdjęć Danelja wybrał Lenin- 
grad, że tam są mosty zwodzone 
i można pomnożyć możliwości naiw- 
nych kłamstw Buzykina. Miasto jest 
niezauważalne, dalekie, bardzo nato- 
miast konkretne. realne i wymiarowe 
są wnętrza — wnętrze uniwersyteckie, 
gdzie Buzykin nie chce zauważyć ka- 
rierowicza. Wnętrze wydawnictwa, 
gdzie Buzykin dowiaduje się, że autor, 
którego dzieło tłumaczył, obrał nie- 
właściwą linię. Wnętrze własnego do- 
mu wypełnione zazdrością żony, cie- 








kawością Hansena i chamskim 
nachalstwem Charitonowa. | wnętrze 
pokoiku Ally. ociekające łzami agresji 
Opowiadać komedii w śmieszny spo- 
sób nie można, zwłaszcza że w tym 
filmie zacierają się wszelkie granice 
gatunków i konwencji 

Jak to się dzieje, że z filmu na film 
Danelja zdaje się coraz bardziej gubić 
głównych bohaterów? Z najnowszych 
przykładów: jeszcze „Afonia” był fil- 
mem równorzędnego partnerstwa po- 
staci tytułowej z postaciami drugiego 
planu, a przygody hydraulika plątaly 
się z drugim i trzecim planem jakby 
równy z równym. W „Mimino” lotnik — 
sokół stepowy — choć był nośnikiem 
idei dzieła, już przegrywał w konfron- 
tacji z otoczeniem. Buzykin jest pra- 
wie _nikim i niczym. i to wcale nie 
dlatego, że Oleg Basiłaszwili nie ma 
urody albo talentu. Ale dlatego, że jest 
to facet skazany na pożarcie, OŚ w ko- 
łowrotku, wykonawca biegu. | dokoła 
niego obracają się ciekawi ludzie 
wspaniali artyści, jak ta brzydka Gali- 
na Wolczek, jak ta cudowna kapryśni- 
ca, przepięknie zbudowana w kon- 
wencji smukłych dziewczyn Marina 
Niejołowa. Jak to_ napisali kiedyś w 
„Kobiecie i Życiu”: mężczyźni lubią 
tluste żony i chude kochanki. Czy jak 
Leonow — niezapomniany majster Po- 
tapow z „Premii”. To dobrze, że jest 
znowu inny, nie cudowny robotnik, ale 
zwykły nachalny buc — antyteza po- 
rządnego. prostego człowieka. Łysa 
Czaszka, Obwistę policzki, załzawione 
oczy, poczciwość w każdej zmarszcz- 
ce. choć twarz prawie nieruchoma; 
Cedzi swą wściekłą namiętność do 
wódki, jak niemowlę chce pokazać 
pożądanie grzechotki 

Nie wypada się dziwić, że „Jesienny 
maraton” otrzymał dwie główne na- 
grody — w San Sebastian i Duszanbe. 
Choć miasto Leningrad jest tu poka- 
zane z ruchomego punktu widzenia 
biegnącego człowieka, film tkwi głę- 
boko w realiach radzieckiej współ- 
czesności. Ale te realia sę jasne i zro- 
zumiałe dla wszystkich, od krajów zza 
Pirenejów do krajów spod Pamiru, 
a zwykłe ludzkie sprawy nie wymacają 
dodatkowych wyjaśnień, bo wszędzie 
są mężczyźni po czterdziestce, wszę- 
dzie są żony i kochanki, wszędzie jest 
dobro i zło, wszędzie jest bieg po 
zdrowie. | tylko nigdzie nie wiadomo. 
na którym kilometrze serce bić prze” 
stanie. 





BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 











ceremonialny 


PROCES POSZLAKOWY (liken). Reżyse- 

Yoshitaro Nomura. Wykonawcy: Tos- 
hiyuki Nagashima, Keiko Matsuzaka, Shi- 
nobu Ohtake i inni. Japonia, 1979 












zarne togi japońskich sędziów 

z „Procesu posziakówego” nie 

różnią się niczym od europejs- 
kich, tylko twarze zastygłe w nieprze- 
niknionym — wyrazie — przypominają 
wschodnie maski.  Ceremonialne 
wkroczenie na salę przedluża nastrój 
oczekiwania i zapowiada rozprawę, 
w której, być może. zakwestionowane 
zostanie pojęcie urzędowej sprawie- 
dliwości, Tak przynajmniej dzieje się 
w. anglosaskich filmach sądowych, 
jednakże Yoshitaro Nomura przejął 
z nich tylko formulę. Służy mu jako 
oprawa dla s:elodramatycznej histo- 
nyjki kryminalnej, jednej ze stu, które 
zdążył już opowiedzieć w swej prakty- 
ce płodnego rzemieślnika rozrywki (w 
Polsce oglądaliśmy „Mord w Tokio” 
i „Zamek z piasku”, oba dość nijakie). 
Chodzi o to, czy młody człowiek gro- 
żący niekochanej kobiecie nożem rze 
czywiście zadał cios, czy też to ona 
samobojczo nadziała się na ostrze. 
Mroków, psychologicznego obszaru 
między intencją i czynem nie da się 
w żaden sposób rozświetlić, sędzio- 
wie wydają więc łagodny wyrok. De- 
monstrują w ten sposób ocżywistą 
skądinąd prawdę, że prawo nie potrafi 
przewidzieć ani skodyfikować niespo- 
dzianek ludzkiej natury. 

Film sądowy tworzy już w kinie swo- 
isty podgatunek, odebrany niegóyśte- 
atrowi, a potem telewizji: warto pa- 
miętać, że klasyczna pozycja — „Dwu- 
nastu gniewnych ludzi” Lumea — to 
sfilmowana sztuka telewizyjna. Ogra- 
nięza scenę akcji do ciasnej sali i kulu- 
arów sądu. aby okazać dwuznaczność 
gry toczonej w imię sprawiedliwości. 
Sędziowie, oskarżyciele i obrońcy są 
tylko ludźmi. ulegają naciskom i błą- 
dzą. Jeśli film Nomury zasługuje mimo 
wszystko na uwagę, zawdzięcza to in- 
nej i w istocie obcej nam koncepcji 
aparatu sprawiedliwości. Nie dowia- 
dujemy się niczego o przedstawicie- 
lach prawa. choć pokazani są także za 
kulisami, przy herbacie i sake. Pozos- 
tają nieodgadnieni | obojętni jak bo- 
gowie z panteonu shint0: jak bogowie 
odwracają w pewnej chwili twarze od 
skłębionych namiętności śmiertelni- 
ków poddanych ich osądowi. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 





Miliard 
w walucie 
niewymienialnej 


WUJASZEK MARIN MILIARDEREM (Nea 
Marin miliarder). Reżyseria: Sergiu Nico- 
aescu, Wykonawcy: Amza Pellea, Draga 
Olteanu-Matei, Sebastian Papaiai 

Rumunia, 19: 





rzy filmy rocznie. Szybki 
wszechstronny, ma dar wyczu- 
wania gustów widowni. Nie jest to 
jednak koniunkturalista precyzyjnie 
obliczający szansę: jemu samemu po- 
doba się to. co podoba się widzom. 
Lubi rozmach, malowniczość, szybką 
akcję, popularnych aktorów (sam jest 
zreszłą aktorem dbałym o popula: 
ność). Chętnie ekranizuje, powieści 
sprawdzone na rynku czytelniczym 
„Wujaszek Marin miliarderem” jest 
pierwszą komedią slapstickową w do- 
robku twórcy „Michała Walecznego”. 
Można w niej znaleźć dobre i złe stro- 
ny osobowości twórczej reżysera. Ni- 
colaescu nadał filmowi dobre tempo 
i osadził akcję w malowniczej scenerii 
kurortu nad Morzem Czarnym. Nie 
starał się jednak znaleźć żadnej orygi- 
nalnej sytuacji. Po prostu cytuje obfi- 
cie chwyty i gagi ograne od czasu 
Flipa i Flapa. 

Akcja jest oparta na pomyśle bardzo 
prostym. W wielkim hotelu pełnym za- 
kamarków, korytarzy i zapadni plączą 
się _ dwaj _ bohaterowie-sobowtóry: 
amerykański miliarder walczący z ma- 
fią, która mu porwała córkę, i chłop 
z Oltenii, cwaniak nie dziwiący się 
niczemu | zawsze znajdujący wyjście 
z syluacji. Jest to postać z bardzo 
popularnego w Rumunii serialu tele- 
wizyjnego: Nicolaescu umiejętnie 
przetransponował ją na ekran, w czym 
pomógł mu aktor Amza Pellea, telewi- 
zyiny wujaszek Marin. Oczywiście gra 
on także postać miliardera, identycz- 
ne są też czarne walizeczki — jedna 
z Okupem, druga z wiązką porów. Wu- 
jaszek ma srogą żonę, zaniepokojoną 
jego przedłużającym się pobytem 
w luksusowym hotelu pełnym ponęt- 
nie rozebranych panienek. Wszystko, 
co ma związek z wujaszkiem, jest dob- 
rej jakości, natomiast zupełnie chy- 
biony okazał się wątek dwu rywalizu- 
jących mafii, które intelektem i spry- 
tem bije każdy cygański cinkciarz. Za- 
winili tu głównie aktorzy, którzy zbyt- 
nio zaufali swojej „vis comica”. no 
i zbył pobłaźliwy dla nich reżyser. Jed- 
nak rozmach, tempo i kilka oryginal- 
nych gagów (gonitwa motocyklowa 
po zatłoczonej plaży, miliarder w ho- 
telu obsługiwanym przez „brygadę 
młodzieżową”) pozwalają z nadzieją 
oczekiwać dalszych prób reżysera 
w tym deficytowym gatunku. 


Z. ORSKI 


S ergiu Nicolaescu reżyseruje dwa. 




















Tęsknota do pustelni 





SPOTKANIE NA ATLANTYKU. Reżyseria Jerzy Kawalerowicz. Wykonawcy: Teresa Bu- 





dzisz-Krzyżanowska. Małgorzata 


iemirskz, Ignacy Gogolewski i inni. Polska, 1980 





erzy Kawalerowicz niemal od po- 

czątków twórczości był bardem 

ludzkiej samotności, niemoż- 

ności zbudowania trwałego po- 
mostu nawet między najbliższymi. Na 
niemożność porozumienia się i brak 
autentycznych uczuć chorują bohate- 
rowie nie tylko kameralnych utworów. 
próbujących ustalić, jaka jest praw. 
dziwa natura i kondycja ludzka, ale 
również postacie wpisane w history- 
czne procesy 

Tematyka „Spotkania na Atlantyku” 
nie jest więc zaskoczeniem, niespo- 
Szianką natomiast jest powrót do niej 
po kilkunastu latach. Nawrót jest tak 
wyraźny, iż niektórzy odbierają „Spot- 
kanie” jako współczesną replikę słyn- 
nego „Pociągu”. Podobieństwa nie 
ograniczają się tylko do struktury fa- 
bularnej, do motywu podróży, ale się- 
gają głębiej. Są jednak również 
różnice. 

W ..Pociągu”. w ..Prawdziwym koń- 
ouwielkiej wojny”. nawet w mniej uda- 
nej „Grze” bohaterowie kosztem upo- 
korzeń i rezygnacji z własnego ..ja 
nadludzkim wysiłkiem próbują do- 
trzeć do drugiego człowieka 
W „Spotkaniu na Atlantyku” tego he- 
roieznego rysu nie odnajdujemy. Nie- 
mal wszycy chorują na samotność. 
mimo iż należą do różnych generacji, 
o odmiennej skali doświadczeń i róż- 
nych aspiracjach. Ich samotność 
przybiera różne formy. lecz istota 
sprowadza się do jednego: do nie- 
możliwości nawiązania autentyczne- 
go kontaktu. Droga do takiego poro- 
zumienia wiedzie zazwyczaj przez mi- 
łość. Ale czy jest ona możliwa, kiedy 





ludzie nawet wobec najbliższych są 
nieszczerzy, obłudni. egoistyczni? 
Pozostają więc jedynie różne zastęp- 
cze formy samoobrony przed samot- 
nością: erotyzm. agresja, wiara. Jerzy 
Kawalerowicz i współpracujący z nim 
jako współscenarzysta Bolesław Mi- 
chałek dostarczają przykładu każdej 
z tych możliwości. Pokazują również 
skrajne rozwiązanie — świadomy wy- 
bór samotności. Przykładem może 
być totalna izolacja, jaką wybiera sa- 
motny żeglarz płynący dookoła świa- 
ta. Zapewnia mu ona szczęście i spo- 
kój. Ale na jak długo? 

Można mieć zastrzeżenie nie tylko 
do tak pesymistycznej interpretacji 
stosunków międzyludzkich, lecz rów- 
nież do formy artykulacji. Film zaczy- 
na się jak wielki dramat rozgrywający 
się na scenie. Samotny człowiek na 
dziobie statku płynącego przez ocean 
w kierunku wschodzącego słońca. 
Obok ksiądz odmawiający litanię ze 
starym. spracowanym emigrantem 
Morze, bezkresne niebo, gorejące 
słońce. W takiej scenerii nawet wielkie 
ludzkie sprawy ulegają pomniejsze- 
niu. Ale także — rzecz paradoksalna — 
nabierają ostrości 

Samotny człowiek to profesor No- 
wak. Samotnik nie z przypadku czy 
wyboru, lecz z konieczności. koniecz- 
ności egzystencjalnej. Mimo iż w kabi- 
nie czeka kochająca go bezgranicznie 
kobieta, a steward przynosi telegramy 
zawierające podziękowania za udane 
wykłady na amerykańskim kontynen- 
cie, Nowak jest lekarzem-naukowcem 
specjalizującym się w zwalczaniu 
chorób wieku starczego. Pomaga in- 













nym. ale nie może pomóc sobie. Próby 
znalezienia wspólnego języka z ko- 
chającą go kobietą kończą się niepo- 
wodzeniem. Dręczy go strach przed 
samym sobą wywołany poczuciem wi- 
ny. Przed laty w krytycznych momen- 
tach okazał się koniormistą, zaakcep- 
towal prawdę potrzebną w danym mo- 
mencie. Pokrzywdzony kolega, które- 
go pozbawiono prawa wykonywania 
zawodu lekarza, próbował sią powie- 
sić. Profesorowi Nowarowi wydaje 
się, że skrzywdzony przez niego czio- 
wiek znajduje się wśród asażerów. 
A wiącżyje? Gotów jest zaakceptować 
jego zemstę. byleby uwalr..ć sumienie 
9d niepotrzebnego balastu Prowoku- 
je go. prowaczi z nim grę. 

Krytycy zauważyli już, że nowy Jerzy 
Kawalerowicz. który odezwał się po 
kilkuletnim milczeniu, dąży do coraz 
większej prostoty i dyscypliny. podpo- 
rządkowując bogatą strukturę filmo- 
wą intelektuainemu i moralnemu 
przesłaniu. Tym razem dążenie, natu- 
ralne u każdego doświadczonego 
twórcy, doprowadziło do nie zamie- 
rzonych uproszczeń. Postacie wędru- 
ją na ekranie parami, jakby autorowi 
zależało na podkreśleniu modelowe- 
go charakteru różnych relacji między- 
ludzkich, łatwiej poddają się analizie, 
lecz tracą na spontaniczności i natu- 
ralności. Uproszczenia dotyczą szcze- 
gólnie wątków piosenkarki Ireny 
i adorującego ją Zbyszka oraz księdza 
i starego repatrianta, przedstawio- 
nychw konwencji malego realizmu. Ta 
druga para nie wykracza pozaistnieją- 
ce w kinie iw świadomości społecznej 
stereotypy: starego polonusa wraca- 
iacego do kraju, żeby złożyć kości 
w ojczystej ziemi, i odpornego na wąt- 
pliwości, tchnącego optymizmem 
księdza. Rozczarowuje również wątek 
Ireny i Zbyszka, bardzo ważny. gdyż 
ich losy mają w finale oznaczać na- 
dzieję. Ale czy można budować na- 
dzieje na banale i pospolitości? 


BOGDAN 
ZAGROBA 
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RECENZJE 





Dulce et decorum 





URODZINY MŁODEGO WARSZAWIAKA. Ewa i Czesław Pełelscy. Wykonawcy: Piotr 
Łysak. Andrzej Łapicki. Gabriela Kownacka i inni. Polska, 1980 





a najlepszą partię filmu należy 
uznać czołówkę: kilkanaść 
dokumentalnych kadrów z po- 
wstańczej Warszawy, którym 
towarzyszy poważna, piękna muzyka 
Jerzego Maksymiuka. Jest to stwier- 
dzenie faktu, a nie próba dyskredyto- 
wania filmu czy złośliwe kwestiono- 
wanie sposobu realizacji, Gdyby ba- 
wiem winiło sią o coś w przypadku 
Urodzin młodego warszawiaka” wy- 
łącznie reżysera, świadczyłoby to 
0 tym, że widzi się film oddzielnie, nie 
dostrzegając wiążących się z nim 
problemów. 

Kiedy Jerzy Stefan Stawiński, autor 
książki, którą Ewa i Czesław Petelscy 
przenieśli na ekran. wybrał kameralne 
spojrzenie na tamte lata. pragnąc 
stworzyć w migawkowych ujęciach 
portret młodzieńca  dojrzewającego 
w czasach ciężkiej próby lecz również 
wrócić w nostalgicznym nastroju do 
własnej młodości, mógł mieć poczu- 
cie, że po prostu dodaje jeszcze jedna 
osobistą cegielkę do gmachu, który 
może kiedyś zostanie zbudowany 
z książek stojących na półce, poświę- 
conej powstaniu  warszawskiemu. 
Wspomnień. pamiętników. opraco- 
wań jednak przybywa co roku. Z ki- 
nem sprawa ma się inaczej: filmu 
o powstaniu nie było bardzo dawno, 
każdy film dotykający tego tematu bu- 
dzi więc instynktowne oczekiwanie, 
że pójdziemy krok dalej w stronę zbio- 
rowego odreagowania tej tragedii 
w stronę katharsis. Nie ma się co zży- 
mać, protestować w imię prawa sztuki 
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do pokazywania pojedynczego ludz 
kiego losu. Warto raczej spróbować 
zrozumieć, skąd się takie oczekiwania 
biorą. 

Urodziny młodego warszawiaka” 
zaczynają się rok przed wojną, 090- 
wieść prowadzi następnie przez wrze- 
sień 1939 roku, potem poprzez okres 
okupacji, lecz zdąża nieuchronnie ku 
dacie 1 sierpnia 1944, by znaleźć swą 
kulminację w dniach powstania war- 
szawskiego. Można stworzyć model 
sytuacji pozwalający przyjąć założe- 
nie, że filmowi na ten temat wolno być 
tylko tym. czego spodziewamy się po 
fabulamym kinie. Można by więc zało- 
żyć, że po prawie 40 latach od daty 
wydarzenia historycznego następne 
pokolenia wiedzą już o nim wszystko, 
ponieważ odpowiednią wiedzę zdoby- 
dy w szkole; prawcię historyczną lub — 
skromniej — wszystkie fakty histo- 
ryczne znają z lekcji historii. Kino nie 
musiałoby wówczas dźwigać obo- 
wiązków wobec doświadczeń narodu 
czy pokolenia, szukałoby swej szansy 
w czym innym. Czy jednak taka mode- 
lowa sytuacja odpowiada w tym przy- 
padku rzeczywistości? Trudno się 
więc chyba dziwić, że i w stronę filmu 
kieruje się to samo łaknienie, które 
próbuje sycić się każdym przyczyn- 
kiem do tematu. 

Następny problem: od powstani 
warszawskiego dzieli nas tyle lat, ile 
upłynęło między insurekcją kościusz- 
kowską a powstaniem listopadowym, 
prawie tyle, ile miądzy powstaniem 
styczniowym a rewolucją 1905 roku. 




















Co się w takim okresie czasu zmienia, 
a co zachowuje ciągłość — w posta- 
wach, ideach. formacji ludzkiej? 
Skromność zamierzeń filmu Peteł- 
skich sprawia, że stawianie takich py- 
tań wydaje się trochę bezpodstawne. 
Jeśli jednak są to pytania ponad stan, 
wolno chyba zapytać, czy w pewnych 
przypadkach skromny zamysł wystar- 
czy? Czy z podjęciem takiego tematu 
nie wiążą się pewne obowiązki wobec 
przedmiotu zainteresowania i widow- 
niż 

Zostawmy jednak zarzuty © to, cze- 
go w filmie nie ma. Najciekawsza z te- 
go. co jest, wydaje mi się nie tyle 
postać młodzieńca, wokół którego 
ogniskuje się akcja, ile jego ojca; mo- 
że nawet nie sama postać, lecz zwią- 
zana z nią sprawa. Ojca gra Andrzej 
Łapicki, przy czym jest to rola jakby 
dla niego napisana. (Dodajmy w tym 
miejscu, że jeśli tratny wybór obsady 
aktorskiej stanowi o połowie sukcesu, 
to tę połowę sukcesu Petelscy odnie- 
śli na pewno). Ojciec nie przeżył woj- 
ny. odszedł wraz z epoką, która się 
włedy skończyła. Umierała bowiem 
w tej wojnie również przedwojenna 
Europa, przechowująca, mimo istnie- 
nia państw o odmiennych systemach 
spolecznych i politycznych, ideę euro- 
pejskiej jedności, dającą się w pewien 
sposób przenieść na resztę świata 
zdominowanego przez Europejczy- 
ków lub ich potomków. Ojciec to właś- 
nie taki Polak-Europejczyk. Nie chce 
i nie umie upraszczać świata, nie po- 
trafi nikogo nienawidzić za sam fakt 
przynależności do wrogiego narodu: 
tymczasem świat uprościł się sam, 
a odnalezienie w sobie takiej hanieb- 
nej skądinąd nienawiści może się oka- 
zać warunkiem przetrwania wojny bez. 
hańby. Pokazywano zwykle ten prob- 
lem w taki sposób, jakby przemiana 
dokonała się w każdym 1 września, 
błyskawicznie, a w latach okupacji by- 
ła już definitywnie zakończona, Tym- 














czasem w ..Urodzinach młodego war- 
szawiaka” jest to proces, do tego roz- 
grywający się na dwóch płaszczyz- 
nach: dotyczy ojca nie umiejącego się 
już zmienić, lecz również syna, który 
to potrafi. Wychowany w tej samej 
tradycji co ojciec, musi się jakby naro- 
dzić na nowo, nie wiedząc jeszcze, że 
nowa prawda będzie mu potrzebna 
nie tylko na czas wojny, lecz przygotu- 
je go do życia w Świecie. który się 
z wojny wyłoni 

Bo w czasie wojny mimo że wszys- 
tko wokół się wali — w ludziach coś 
z tamtego porządku jeszcze trwa. Kie- 
dy syn mówi do ojca: „dulce et deco- 
rum est pro patria mori”. chodzi nie 
tylko o zawartą w tej sentencji myśl. 
lecz również o to, że rozumieją jąobaj, 
ponieważ wychowano ich w tej samej 
kulturze. Więcej: mają do niej takisam 
stosunek, ponieważ jest to kultura 
uwewnętrzniona, własna, co łączy się 
z taktem, że nie otarła się nigdy © 
kłamstwo. Obaj się przy tym cytacie 
uśmiechną i obaj będą wiedzieli 
przecież serio. Ten świat przestanie 
istnieć, zginie fizycznie dopiero w po- 
wstaniu. 

Reszta jest oczywista. Młodzi ludzie 
rozdarci między przypisanym młodoś- 
ci przeświadczeniem, że będzie się 
żyć wiecznie, a myślą, że można zgi- 
nąć zaraz, za chwilę. Styl czy raczej 
fason tamtej epoki już nasycający się 
brutalnością, a jeszcze przechowują- 
cy elegancję lat przedwojennych. His- 
toria miasta, a pamiętając, że chodzi 
o stolicę — również narodu, zawarta 
w identycznym zdaniu padającym we 
wrześniu 1939 i we wrześniu 1944: 

Królikarni oddać nie można”. Prze- 
Chowywane przez lata wojny, potem 
iuż tylko jako zabawna pamiątka 
z przeszłości, marzenie ojca o wysła- 
niu syna dokądś, w jakieś inne miejsce 
Europy - na Sorbonę. Nie szokujące 
widza bynajmniej. przyjmowane jako 
rzece oczywista mówienie o żywych, 
że za chwilę zginą. bo to w końcu apel 
poległych, a do tego jesteśmy przy- 
zwyczajeni. Wreszcie reakcja emocjo- 
nalna, której w jakiejś chwili filmu 
ulegnie chyba każdy, uświadomienie 
sobie, że nie umiemy się pogodzić ze 
śmiercią tych, którzy wtedy polegli, że 
ta rana nie zagoi się nigdy. 

Urodziny młodego warszawiaka 
sprawa istotna, o której nie było do tej 
pory mowy, są filmem przede wszyst- 
kim dla widzów młodych. To jedna 
z konsekwencji faktu, że autor scena- 
riusza nie może się już dziś chyba 
identyfikować z tamtym młodzieńcem 
sprzed 36 lat, który sporo ze swych 
doświadczeń oddał chłopcu na ekra- 
nie, Gdy w 57 roku powstawał „Ka- 
nał”, przepaść czasu jeszcze nie ist- 
niała, nie wydzieliła się więc w tamtej 
opowieści młodzieńczość jako coś 
szczególnego, osobnego. Musiało to 
jednak przyjść z upływem czasu. Dziś 
chyba bardzo trudno byłoby młodemu 
wówczas uczestnikowi zdarzeń 0po- 
wiedzieć o nich'w innej konwencji niż 
zrobił to Stawiński, a za nim Petelscy. 

Może trzeba powoli pogodzić się 
z myślą, że dla naszego pokolenia 
szansa filmu o powstaniu, który speł- 
niłby oczekiwania, filmu dla doro- 
słych, już przepadła; że itę sprawę, jak 
tyle innych, trzeba będzie zostawić 
następcom. 


BOŻENA JANICKA 























KOMENTARZE 





Szczypta 
pecdanterii 


ako nałogowy oglądacz fil- 
jmów dostrzegam czasem na 
ekranie drobiazgi, na które 


inni nie zwracają uwagi. Na 
przykład mikrofon zwisający nad gło- 
wami aktorów. Coraz więcej tego, 
zwłaszcza w filmach amerykańskich. 
Obraz prawdziwy jak w życiu, śledzi 
się akcję z napięciem. a tu mikrofon na 
kiju. Spuszcza się gdzieś z góry. po 
jakimś czasie wstydliwie znika. Ale 
czar prysł — do końca seansu czekam 
tylko, kiedy znowu... 

tak dawno znowu zobaczyłem 
w pewnej polskiej komedii, jak boha- 
terowie człapią po kostki w pianie 
z gaśnicy. Wcale nie dla śmiechu. Bia- 
ła, mokra papka najpoważniej udawa- 
ła śnieg. W innym filmie biedny pas- 
tuch, co to całe życie na bosaka wśród 
baranów i owiec, wchodzi nieśmiało 
do magnackiego pałacu. Wchodzi bo- 
so. ale te nogi olśniewająco czyste 
nigdy nie stąpały po brudnej ziemi 








„Dzisiaj każdy film jest zły” mówi Jean-Luc Godard 


Przymykam oczy. żeby nie widzieć. 
„Czego chcesz — słyszę — przecież to 
tylko film!" 

Jako nałogowy czytelnik wszystkie- 
go, co o kinie, lubię grzebać w książ- 
kach ze wspomnieniami. Namnożyło 
się ich, bo każdy odchodzący na eme- 
ryturę aktor czy reżyser chce opowie- 
dzieć, jak to było naprawdę. Trochę 
łgarstw, trochę plotek. ale w jednym 
i drugim można uchwycić prawdę at- 
mosfery, której próżno szukać w ofi- 
cjalnych historiach. Czytam więc, jak 
to Edmund Goulding, reżyser dziś już 
zapomniany, toczył na planie boje 
z Bette Davis. Wielka gwiazda pojawi- 
ła się z plikiem żółtych kartek, uzbro- 
jona w ostro zatemperowane ołówki. 
| notowała, ciągle notowała. „A potem 
to nie ja, lecz ona zaczynała reżysero- 
wać...” Goulding opowiada ze złością. 
ale i z szacunkiem. Stawką była prze- 
cież artystyczna pertekcja. 

Sięgam potem do aktorskich wy- 








wiadów. które zamieszczamy na tych 
łamach, i czytam takie oto wyznania: 
„Niewielu reżyserów obdarza aktora 
uwagą Nie wiadomo, co się gra”. 
„Moje role filmowe są podobne do 
siebie, budowane na jednym schema- 
cie. Ale przecież to nie ode mnie zale- 
ży...". Cytaty można mnożyć. Próżno 
byłoby w nich szukać świadectwa ja- 
kiejś walki. Żadnych zatemperowa- 
nych ołówków i żółtych kartek. Bierna 
zgoda na rolę rekwizytu. 

Umart Hitchcock, więc posypały się 
znowu wspomnienia i anegdoty. Aku- 
rat Hitchcock nie przejmował się akto- 
rami i tyranizował ich bez litości. Ale 
realizację każdej sceny przygołowy- 
wał z matematyczną dokładnością. 
Okazuje się. że nie wiemy jeszcze 
wszystkiego 0 słynnych schematach 
i wykresach. Dopiero teraz Ivor Mon- 
tagu opowiedział, jak spędzali z Mis- 
trzem tygodnie | miesiące nad takim 
inżynieryjnym planem. — szlifując 





1et rzy Kodnik 
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szczegół po szczególe. Czytam ivora 
Montagu i jak na złość przypomina mi 
Się sytuacja zaobserwowana na plania 
filmu, którego tytuł zdradzę, kiedy już 
sam będę spisywał wspomnienia. Nic 
niezwykłego: nastrój wesoły, bo ob- 
chodzono właśnie czyjeś imieniny. 
Rozochoceni aktorzy  improwizują 
scenkę, ekipa dobrze się bawi. lztego 
rozbawienia rodzi się decyzja: „Kręci- 
my — ludzie to kupią”. Żadnych tam 
wykresów i schematów. Tylko finał 
mniej zabawny — w wiele miesięcy 
później, w sennej, pustawej sali kino- 
wej. Ludzie nie kupili 

Jako nałogowy czytelnik recenzji 
obserwuję karierę pewnych słów. Na 
przykład „ballada”. Ileż to gniotów 
bez ładu i składu określa się tym pięk- 
nym mianem! Albo „.humor poetycki” 
Nie znaczy to nic zupełnie. ale przed 
laty ktoś tak napisał z okazji nowofalo- 
wych filmów francuskich, w których 
brylował szampańsko Jean-Pierre 
Cassel. Nikt już ich nie pamięta, okre- 
Ślenie przyjęło się jednak na dobre 
Dziś zaczyna z nim konkurować „hu- 
mor ludowy” z dodatkiem przymiotni- 
ków: jędrny. rubaszny, przaśny. Jest 
konkretniejsze, przyznaję, ale zdążyło 
już utracić konkretność. Byle wulgar- 
ność na ekranie dostępuje natych- 
miast nobilitacji: wszak to przaśne. 
ludowe 

Nie chcę być większym zrzędą niż 
vparci autorzy listów do redakcji, któ- 
rzy wykłócają się o szczegóły history- 
cznych mundurów i broni na ekranie, 
którym nie odpowiada malownicza, 
ale zgoła fantastyczna topograliakon- 
kretnych miejscowości. Wiem. że nie 
można porównywać dawnych metod 
realizacji z obecnymi. Kino przeszło 
ewolucję i nie ma co biadać nad jej 
kierunkiem. Zgubiło po drodze gatun- 
ki, które nade wszystko wymagały (w 
Swym klasycznym kształcie) precyzji 
western i komedię. Przełamało mar- 
twotę konwencji, zyskało spontanicz- 
ność. | krytyka walnie w tym dopomo- 
gła. Trudno się więc dziwić, że krytyk 
woli oceniać „spontaniczną prawdę 
wyrazu” niż warsztat, mówić o filmie, 
a nie o jego odbiorze. Krytyk boi się jak. 
ognia posądzenia o pedanterię, toteż 
dyskutuje koncepcję dzieła. zaś w za- 
nadrzu chowa formułki o integralnej 
wizji. Wizja może być co najwyżej pęk- 
nięta. Ale kto odważy się napisać. że 


film jest najzwyczajniej „źle zro- 
biony”? 
Mamy więc osobliwe równanie: 


wielkie słowa. dobrze brzmiące ogól- 
niki z jednej strony. z drugiej — sytua- 
cja generalnego przyzwolenia. Kto bę- 
dzie się przejmował brudnymi noga- 
mi. skoro ma do czynienia z wizją? Kto 
wspomni o wulgarności. skoro mowa 
© plebejskim rodowodzie? O pewnych 
sprawach po prostu nie wypada pisać. 
Trudno mi jednak oprzeć się wraże- 
niu, że krytyk stawia się w ten sposób 
trochę w sytuacji ucznia czarnoksięż- 
nika. (Przepraszam za metaforę, ale ja 
też nie umiem inaczej). Oto Jean-Luc 
Godard powiada: „Dzisiaj każdy film 
jest zły”. Można z tego stwierdzenia 
zrobić niezły paradoks. Gorzej, gdy 
2 paradoksu popartego takim autory- 
tetem czyni się program 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 
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dzieciństwa 


ie mając z kim żyć 
99 łem z naturą... Wpatry- 
wałem sięw migotanie 
gwiazd, rozmawiałem z nocną ciszą, 
a nie mając kogo całować, całowałem 
psy podwórzowe”. To cyłat z „Grze- 
chów dzieciństwa” Bolesiawa Prusa, 
opowieści o dziecięcej samotności 
Najbliższy przyjaciel Kazia, bohatera 
filmu, przedwcześnie umiera; drugie- 


Iwona Bielska (siedzi przy stole) 


| 


ył 


go chłopiec sam nieświadomie odtrą- 
ca: niewinne zabawy z, młodziułką 
hrabianką kończą się katastrofą. Ka- 
io nie znajduje zrozumienia u gderli- 
wego ojca, trzpiotowatej siostry. agre- 
sywnych kolegów szkolnych. Żyje jak 
na samotnej wyspie. mimo że otaczają 
go ludzie. 

Stylowe zabudowania starego, bar- 
dzo zaniedbanego pałacu w Biędowie 
koło Grójca. Scena z filmu: parobcy 
dworscy kpią z pomywaczki, która 
pomstuje na swojego nieślubnego sy- 
na Walka. „Dałam temu hyclowi talerz, 
żeby se wylizał, a on podlec buch go 
na ziemię i jeszcze uciekł". Na Walku 
wyżywają się właściwie wszyscy. Kie- 
dy Kazio będzie próbował go bronić, 
ugłyszy: „To znajda. Kpinkujemy se 
z niego. Zwyczajnie. jak to z głu- 
piego 

Nowelę „Grzechy dzieciństwa” na- 
pisał Bolesław Prus sto lat temu, mię- 
dzy „Anielką”. „Antkiem”  „Placóń 
ką”. Jest to małe arcydzieło psycholo- 
gicznej prozy, lecz jednocześnie lit 
ratura bardzo trudna do przeniesienia 
na ekran. choćby dlatego. że rozgrywa 
się w kilku planach, obiektywnym 
i subiektywnym. Ekranizacji podjął się 
Krzysztof Nowak, autor kilkunastu fil- 
mów animowanych i dokumental- 
nych, m.in. „Flirtu” i „Scherza 

Pierwszą próbą fabularną Nowaka 
był zrealizowany pod szyldem Studia 
Młodych TV współczesny film telewi- 
zyiny „Lęk przestrzeni”. Film był ka- 

lny, z udziałem kilku aktorów. 

stał w studiu WFO. Terazautorma 
do czynienia z materią sprzed stu lat, 
ze scenami zbiorowymi. Kostiumy, 
rekwizyty. plenery. na dodatek dzieci 
w głównych rolach. O wiele większa 
skala trudności. Narodziny tego filmu 
moga być ilustracją problemów i trud- 
ności, z jakimi styka się niedoświad- 
czony reżyser przy swoich pierwszych 
próbach fabularnych. 

Może liczyć tylko na siebie, względ- 
nie na przyjaciół, jeśli tacy znają się 
w ekipie. Dlatego też tak często młodzi 
angażują kolegów, znajomych. akto- 
rów, z którymi już pracowali. Krzyszto- 
fowi Nowakowi udała się sprawa waż- 
na: po wielu staraniach pozyskał ope- 

o którego się ubiegał, Janusza 

dego. Nie _miał_ większ. 

wpływu na dobór pozostałej ekipy. 
choćby dlatego. że nie pracując dotąd 
w zespołach nie wiedział, kogo i jak 
wybierać. W dodatku produkcja go. 
dzinnego filmu kostiumowego jest 
dość nietypowa, pracochłonna, finan- 
sowo mało opłacalna, trudno było 
więc sformować ekipę. 

Dalszy problem to sprzęt. Kamer 
dźwiękowych jest w kinematografii 
kilka. Początkujący reżyser nie ma 
marzyć o jej zdobyciu. Ze zwykłymi 
kamerami też są kłopoty. Operator Ja- 








nusz Kaliciński aż czterokrotnie zmie- 
niat Aritlexa z powodu nieostrości 
transfokatora. Przekrętki, przestoje 
dezorganizują i tak napięty harmono- 
gram zdjęć, przewidujący nakręcenie 
75 metrów dobrego materialu 
dziennie. 

Kolejna trudność to brak doświad- 
czenia początkującego reżysera. Ak- 
cja noweli rozgrywa się po powstaniu 
styczniowym, w okresie żałoby naro- 
dowej. Czerń sukien pięknie rysuje się 
na tle jasnej architektury i soczystej 
tego lata zieleni. Ale zapomniano spa- 
tynować białe. nazbyt odświętne ko- 
szule parobków. Reżyser tego nie zau- 
ważył, a nie ma czasu itaśmy, bysceny 
powtórzyć. 

Rekwizyty to zresztą osobna spra- 
wa. Reżyser sądzii, że uda mu się 
poprzez różne drobiazgi odtworzyć 
klimat lat sześćdziesiątych, siedem- 
dziesiątych ubiegłego wieku. Tymcza- 





sem dostaje zeszyty i książki kupione 
w księgarni, a piłki w pierwszym 
z brzegu kiosku „Ruchu”. W klasie 
miał wisieć portret cara Aleksandra. 


Do końca się tam nie znalazł. Cóż 
reżyser miał robić? Przerwać zdjęcia? 
2 operatorem robił, co mógi. żeby za 
pomocą kamery ukryć braki 

O tych i innych tajemnicach kuchni 
filmowej dowiedziałem się odwiedza- 
jąc plan zdjęciowy i- rozmawiając 
z członkami ekipy. Podobnie jest 
w czasie realizacji innych filmów, 
zwłaszcza młodych reżyserów, którzy 
mają niewielkie możliwości wyegzek- 
wowania tego, co jest im potrzebne do 
stworzenia filmu. Warto o tym pamię- 
tać oglądając debiutanckie próby. 


BOGDAN ZAGROBA 


Zdjęci 
JERZY KOŚNIK 





Bogdan Ejmont, Krzysztoł Grzybowski i Leonard Andrzejewski 
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Krzysztof Grzybowski i Zbigniew Buczkowski 





Henri Langlois 





11. inema Fianęzis 


STARE FILMY W PŁOMIENIACH 


Sierpniowy pożar, który strawił taś- 
my archiwalnych filmów stanowią- 
cych własność Filmoteki Francu- 
skiej, wznowił szeroko dyskutowaną 
„Sprawę Langlois". Oto głosy prasy. 


Co by powiedział „smok czuwający 

nad naszymi skarbami”, gdyby dowie- 
ział się, żew niedzielę 8 sierpnia 1980 
roku płonie „jego” magazyn filmowy 
w. Ponte? Co by wówczas zrobił ów 
„smok” (tak nazwał Henri Langlois 
Jean Cocteau), który w roku 1935 wraz 
z Georgesem Franju stworzył Filmote- 
kę Francuską? Z pewnością -twierdzi 
Mathilde La Bardonne nałamach „Le 
Monde” — udałby się na miejsce katas- 
trofy, Towarzyszyłaby mu _ wierna 
współpracowniczka Mary Meerson. 
Zobaczyliby płomienie sięgające stu 
metrów. płomienie. których nie mogły 
pnskromić oddziały straży pożarnej. 
Byłby więc świadkiem zagłady | prze- 
klinalby chwilę, kiedy wybrał ten wiel- 
ki, liczący 2600 metrów kwadratowych 
budynek na magazyn archiwalnych 
taśm filmowych. Chociaż może to nie 
byłoby tak. Bo przecież w głębi duszy 
szyłby się, że zły los dotknął filmy 
o niezbyt dużej wartości 

Odtwarzając w pamięci listęzmaga- 
zynowanych filmów. Henri Langlois 
znalaziby potwierdzenie swojej teorii 
że nie należy wszystkiego gromadzić. 
w jednym miejscu. Ten namiętny 
kolekcjoner powiedziałby więc urzęd- 
nikom ministerstwa kultury: „Widzi- 
cie. panowie, że miałem rację umiesz- 
czając taśmy w różnych miejscach. 
Jest tych miejsc około trzystu 

Jacques Sielier. krytyk „Le Monde”. 
pisze, że wiele z tych magazynów zna- 
nych było tylko Langlois. a obecnie — 
tylko Mary Meerson. Langlcis jak ra- 
sowy kolekcjoner chciał zachować ta- 
jemnicę, ukryć swe skarby, bojąc się, 
aby kłoś (na przykład państwo) nie 
położył na nich ręki. Po śmierci Lan- 
glois rada administracyjna Filmoteki 
Francuskiej postanowiła nie badać 
geograficznego rozmieszczenia jego 
archiwów. Wynikało to po prostu zfak- 
łu. że nie uzyskano odpowiednien 
kredytów na budowę magazynu odpo- 
wiadającego wszelkim wymogom 
bezpieczeństwa. 

Dzisiaj takie budynki już istnieją lub 
są budowane. Zawarto także umowę 
między Filmoteką a Centre National 
ce la Cinómatographie. że filmy znaj- 
dujące się w posiadaniu Filmoteki bę- 
dą konserwowane w filmowych archi- 
wach Bois-d'Arcy znajdujących się 
w gestii CNC. Ale mimo umowy z CNC 
canglois, pomny swego konfliktu z 








państwem, nie zgodził się na przeka- 
zanie zbiorów. Po jego śmierci pani 
wonne Dornes dotrzymała zobowią- 
zań. Okazało się jednak. że Bois-d'Ar 
cy, które 0d początku swej działalnoś- 
ci, to znaczy od roku 1868, przejęło 
wiele zbiorów. nie może zapewnić 
konserwacji wszystkich łatwo palnych 
taśm Filmoteki Francuskiej, które 
w normalnych warunkach gdyby Lan- 
glois nie żywił nieufności wobec ofi- 
cjalnych instytucji, miałyby pierw- 
szeństwo w kolejce do zabiegów kon- 
serwacyjnych. 

Magazyn wynejęty w Pontel od pry- 
watnego właściciela nie odpowiadał 
normom bezpieczeństwa. Na szczęś- 
cie nie było w nim nie szczególnie 
cennego. Zgromadzono tylko kopie 
filmów nie używanych do wyświella- 
nia na pokazach archiwalnych oraz 
ujęcia. których reżyserzy nie włączyli 
do swych filmów (Langlois gromadził 
bowiem wszystko, co mu powierzo- 
no). Zbiory w Pontel były więc w ja- 
kimś sensie „martwe”. Ich strata nie 
jest katastrofą. Ale czy podobne wy- 
padki nie mogą zdarzyć się w innych 
archiwach Langlois? — pyta Jacques 
Siclier. Należy niezwłocznie ratować, 
odrestaurować i zakonserwować te 
filmy. Henri Langlois był duszą Filmo. 
teki. pionierem owładniętym miłością 
kina, człowiekiem. który wychował 
parę pokoleń miłośników kina. Nie 
można 0 tym zapomnieć. Ale na co zda 
się jego geniusz. skoro dziedzictwo, 
które ocalił, teraz niszczeje lub prze- 
pada w przypadkowych magazynach? 

Tego samego zdania jest Mathilde 
La Bardonne. Pisze: Henri Langlois. 
sekretarz generalny Filmoteki Francu- 
skiej, zmarł 18 stycznia 1977 roku. Nie 
ulega wątpliwości, ze dzięki swej ma- 
nii był geniuszem. Ale pożar, który 
dotknal część jego zbiorów, zmusza 
do ogłoszenia alarmu. Nie wystarczy 
rozpatrzenie na nowo statutu prawne- 
go Filmoteki i roztrząsanie subtelnych 
problemów prawnych. Trzeba po 
prostu pieniędzy, stałych subwencji 
aby nie powtórzył się skandal z Pontel 
Bo to był skandal. Prefektura Yvelines 
oświadczyła, że magazyn nie posiadał 
nawet jednego strażnika. Wydaje Się, 
że władze lokalne nie wiedziały w ogó- 
le o istnieniu tego magazynu 

Langlois selekcjonujący we własnej 
łazience „inkunabuły” — najwcześniej- 
sze utwory sztuki filmowej - nigdy nie 
tracił ich póżniej z oczu. W czasie 
wojny metalowe pudła z taśmami 
umieszczał u przyjaciół, zakopywał 
w ogrodach. ukrywał w piwnicach. 
Dokonał wielkiego dzieła. Trzeba je 
ocalić. (mol) 





Literatura tworzy mity, kino opisuje 
zewnętrzny świat — tak w jednym z wy- 
wiadów powiedział Jean-Paul Sartre. 
Sartre ma dużo racji, ale nie pod każ- 
dym względem. Literatura jest stara 
jak kultura ludzka, prawie jak sama 
ludzkość. Ma wypróbowany warsztat 
i język, doświadczenie i tradycję. Była 
i jest częścią historii, filozofii, religii 
psychologii; odwołuje się do rozumu 
i uczuć. Powołała do życia galerię nie- 
śmiertelnych postaci, od homerowych 
herosów poczynając. Wyrażała naj- 
pełniej stosunek człowieka do świata 
- materialnego i duchowego. 

W tym znaczeniu kino jest na dal- 
szym miejscu. Choćby: film polski nie 
wydał żadnej postaci ra miarę sien- 
kiewiczowskiego imć pana Zagłoby. 
Ta drugoplanowość kina wobec lite- 
ratury wiąże się z wiekiem X Muzy; tak 
czy inaczej jest to wciąż nastolatek 
w_ porównaniu do swoich siostrzyć 
Ma jeszcze pewne obciążenia, niejako 
dziedziczne: kino to także — a często 
przede wszystkim — przemysł, komer- 
cja. rozrywka 

A jednak kino ma też strefy swoich 
mitów. Większość z nich została zapo- 
życzona z literatury. to prawda, ale 
przez nowy sposób rozwinięcia i w ze- 
tknięciu z innymi odbiorcami zyskały 
nową wartość. Przykładem choćby fil- 
my Pasoliniego. 

Co więcej: kino wytwarza własną 
mitologię i własne mity, choć nie tak 
trwałe, jak lilerackie. To pewne gatun- 
ki: komedia gagowa, western. epika 
ekranowa. Także pewne postacie. 
Charles Chaplin i Greta Garbo, James 
Dean i Zbigniew Cybulski, Wytwarza 
także pewną „opłykę” widzenia świa- 
ta, która powstaje dzięki częstotliwoś- 
ci. nawet falowości tematycznej i for- 
malnej. Ale też kino ulega temu. co 
bardzo przemijające — modzie. 

Pisarz, dobry pisarz działa trochę 
poza czasem; jeśli jego książka ukaże 
się z bardzo dużym opóźnieniem, nie 
traci swej wartości. Czas kultury jest 
dla pisarza i bardziej rozciągły, i bar- 
dziej wyrozumiały. 

Filmowiec, dobry filmowiec działa 
w, określonym czasie. Jeśli jego film 
nie wejdzie na ekrany we właściwym 
momencie. coś traci. Oczywiście, do- 
bry film przetrzymuje próbę czasu, ale 
w odczuciu widza, który ogląda go po 
raz pierwszy po latach. wydaje się tro- 
chę spóźniony, zdezaktualizowany, 
pomniejszony przez inne podobne 
filmy. 

Tak więc Sartre ma częściową ra- 
cję: nie można się z nim zgodzić, że 
kino nie ma dyspozycji mitotwór- 
czych; trzeba się jednak z nim zgo- 
dzić, że — w najszerszym rozumieniu — 
kino jest nakierowane na Świat ze- 
wnętrzny i współczesny twórcy. 
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Najprościej: „kino popularne” tofil- 
my. które widzowie oglądają chętnie 
i kcznie. 




















Ale nie wszystkie filmy, które miały 
dużą frekwencję. zaliczamy do kina 
poputarnego; nie zaliczymy do niego 
na przykład filmów porno lub za jedy- 
ny atut mających jakiś niewybredny 
skandal — obyczajowy, polityczny, to- 
warzyski 

To znaczy: z kinem popularnym 
wiążemy pewne ogólnoludzkie war- 
tości, których jest wyrazicielem. Sąteż 
przypadki mogące budzić wątpliwoś- 
ci. Gzy filmy z de Funżsem należą do 
kina popularnego? Jeśli chodziofrek- 
wencję w Polsce — na pewno tak. A je- 
śli chodzi o wartości? Niektórzy kryty- 
cy uznali jego ostatnie filmy wyświet- 
lane u nas za niemądre, sztampowe, 
byle jakie. Być może są takie. Z całą 
pewnością nie dostarczają karmy dla 
intelektu. Ale są rozrywką, dodajmy — 
nieszkodliwą rozrywką, którą nie nale- 
ży gardzić. Funkcje relaksowe filmów 
są równie ważne. Skądinąd te „„głu- 
pie” filmy mają często głębszy pod- 
tekst i głębszą penetrację rzeczywis- 
tości, niż się niektórym znawcóm wy- 
daje, Bo czyż często tak niełaskawie 
przyjmowane przez krytykę filmy ko- 
mediowe Stanisława Barei nie mówiły 
bodaj więcej — choć w sposób szcze- 
gólny — o naszym życiu niż tzw. filmy 
poważne, artystyczne, intelektualne? 
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Od wielu lat oglądam dużo filmów, 
tych wyświetlanych w Polsce itych nie 
wyświetlanych. Spróbuję więc sprecy- 
zować niektóre reguły kina popular- 
nego 

Po pierwsze i najważniejsze: film 
powinien się odwoływać i nawiązywać 
do tego, co „.wisi” w powietrzu. co po 
prostu interesuje (lub gnębi) więk- 
szość ludzi. Choćby, jak w kinie ama- 
rykańskim, motyw wojny w Wietnamie 
(..Czas Apokalipsy”, „Kair” lub „Po- 
wrót do domu”). Niewaźna jest sama 
formuta, bo przecież stylistycznie i ga- 
tunkowo są to bardzo różne filmy, lecz. 
ważna. jest ta właśnie dialogowość. 
Nie zawsze też temat musi być w ści- 
słym znaczeniu współczesny; takie 
polskie filmy. jak na przykład „Śmierć 
prezydenta” oraz „Noce i dnie”', były 
pozornie historyczne, gdy w gruncie 
rzeczy poruszały Sprawy bardzo wpi- 
Sane w dzisiejszę życie: wątki parla- 
mentaryzmu w „Śmierci prezydenta” 
czy problemy tradycji kulturoweji pra- 
cy na roli w „Nocach i dniach”. 


Po drugie: film, żeby przemawiał do 
widza, musi swoimi postaciami wyra- 
żać różne postawy. często sprzeczne 
i kontrowersyjne. Nie tyle dawać osta- 
teczne i jednoznaczne odpowiedzi, co 
raczej stawiać pytania, zostawiając 
odbiorcy pole do własnej konkluzji 
Film podprowadza, zaciekawia, refe- 
ruje różnorodność życia, lecz nie sta- 
wia kropki nadi. Nie chodzi tu o relaty- 
wizm_czy © względność diagnoz mo- 
ralnych, społecznych lub psycholox 
cznych, lecz o podsycanie aktywności 
widza. 

Po_ trzecie: najsilniejszym wyrazi 
cielem myśli i emocji jest główna po- 
stać, to znaczy aktor. Postać bo musi 
mieć swoje prawdopodobieństwo, su- 
gestywność i reprezentatywność; ak- 
tor — boto właśnie on użycza jej swoje- 


























Jerzy Radziwiłowicz w „Czlowieku z marmuru” Andrzeja Wajdy 


go ciała i osobowości. Jestto zarazem 
sprawa scenariusza (to znaczy rysun- 
ku postaci) i wykonawcy — jego spraw- 
ności, ale także popularności. Łącze- 
nia tego, co nazywamy w pewnych 
przypadkach aktorstwem, w innych 
zaś gwiazdorstwem. 

Po czwarte: film powinien być rze- 
telnie zrealizowany. Chodzi tu zarów- 
no o pewne wartości artystyczne 
(zmysł obserwacji, prawda sytuacyj- 
na, poprawność dramaturgii, wnikli- 
wość opisu wydarzeń), jak też 
o sprawność techniczną: jeżeli na 
przykład ukazuje się katastrofę samo- 
chodową, nie można jej markować, 
lecz trzeba pokazać tak, żeby aż bla” 
chy fruwały w powietrzu. Na jedno 
i drugie widz jest bardzo uczulony; 
film będzie w jego ocenie albo fałszy- 
wy. albo nieudolny. co przekreśla 
sukces. 

Po piąte: choć zajmujemy się tu 
wyłącznie kinem popularnym, zosta- 
wiając jakby na boku te filmy, które są 
nieliczne, bowiem bardziej zasługują 
na miano arcydzieł, przecież —i nie ma 
w tym nic paradoksalnego - każdy film 
popularny powinien mieć w sobie 
przynajmniej jedną scenę genialną. 
która całości przydaje atrakcyjności 
i światła, którą się często pamięta do 
końca życia. Na przykład szarża heli- 
kopterów z muzyką Wagnera w „Cza- 











sie Apokalipsy". Od biedy można so- 
bie wyobrazić ten film bez tej sceny. 
niewykluczone, że bez niej nie stracił- 
by sensu. ale byłby jakże uboższy 
i mniej atrakcyjny. Albo - co prawda 
w filmie arcydobrym — takie motywy- 
-pomysły. jak płonące lampki ze spiry- 
tusem, polonez, śmierć  Szczuki 
iśmierć Maćka. To oczywiście „Popiół 
i diament” 

Wreszcie po szóste: o przyjęciu fil- 
mu decydują pierwsze sceny; jest to 
jakby pierwsze podanie rąk między 
filmowcem a widzem. Od tego mo- 
mentu rodzi się podświadoma sympa- 
ia lub niechęć. Rzecz niby drobna. 
lecz szalenie ważna w percepcji 

Reasumując: kino popularneto nie- 
zależnie od tematu | formuły filmy. 
które są wynikiem zarówno wiedzy, 
jak i talentu. przede wszystkim zaś 
szczerej pasji tworzenia, prawdzi- 
wych, a nie koniunkturalnych zainte- 
resowań oraz wielkiej | rzetelnej 
pracy. 
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Ac0 z polskim kinem popularnym? 
Zapewne to, co pokazano na festi- 
walu w Gdańsku, budzi niepokój: za 
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mało filmów zwracających uwagę. 
atrakcyjnych czy wręcz poruszają 
cych widza. Z drugiej strony nie należy 
wyciągać zbyt ponurych wniosków. 
dzieje kina nie podlegają rocznej bu- 
chalterii, ocenę kinematografii należy 
robić w większych odcinkach czaso- 
wych 

A przecież ostatnie kilka lat przynio- 
sło serię filmów zasługujących w pełni 
na zaliczenie ich do kina popularne- 
go: chodzi i o wysoką trekwencję, 
i/o ich wartości artystyczne, probie: 
mowe, warsztatowe. Wymienię tylko 
kilka przykładów" „Człowiek z mar- 
muru”, „Barwy ochronne”, „Wodzi- 
rej”, „Zmory. „Kochaj albo rzuć”, 

Hallo, Szpicbródka”. Co więcej. ze: 

stawilem filmy bardzo różnorodne, 
nieporównywalne, co dobrze świad- 
czy o wielokierunkowości i wielofunk- 
cyjności naszego kina. 

Lecz co dalej? Postaram się zesta- 
wić plusy. minusy i dylematy naszej 
kinematografii 

Najsilniejszym atutem jest samo 
środowisko twórców. ludzi, bardzo 
zróżnicowanych wiekiem i doświad- 
czeniem, © różnych temperamentach 
i zainteresowaniach, ambitnych i peł- 
nych dobrej woli. To „kapiłał” naj- 
większy bo w perspektywie czasu ro- 
kujący renesans kina, 

Oczekując tego renesansu trzeba 


sobie sprawę z uwarunkowań 


trudności. Jedną z największych 
przeszkód jest ograniczenie finanso- 
we i techniczne; realizacja filmu kosz. 
tuje, wymaga bogatego zaplecza 
technicznego, wreszcie różnych prac 
przygotowawczych. Nie jest to regułą, 
ale częstym przykładem. że sukces 
artystyczny i frekwencyjny pozostaje 
w pewnej proporcji do budżetu i środ- 
ków technicznych. Sprawa tym istot- 
niejsza, że ograniczenia finansowe 
mają objąć i kulturę. 

Wydaje mi się, bo nie jestem w tych 
sprawach specjalistą, jak też nie piszę 
w. imieniu filmowców, lecz zupełni 
z boku, że powinny ulec zmianie różne 
przepisy i cenniki. Chodzi mi zwłasz- 
Cza o prace wstępne nad filmem (w 
szerokim rozumieniu mam na myśli 
scenariusz jako zebranie materialu 
i dokumentacji) czy też uprawnienia 
kierowników produkcji w gromadze- 
niu niezbędnych rekwizytów lub roz- 
wiązywaniu różnych zadań realizać 
nych. 

od rzeczy będzie wspomnieć 
o dystrybucji; niektóre filmy polskie 
były wyświetlane po macoszemu, nie 
uwzględniano. że potrzeba trochę 
czasu, aby widzowie się do nich prz 
konali, że nie wyświetlano ich wszę- 
dzie lub zdejmowano z ekranów za 
wcześnie. | jeszcze jedna, tyleż smut- 


na. co głupia przyczyna: bardzo dużo 
kin ma złą aparaturę dźwiękową. Fil- 
my zagraniczne to lepiej znoszą, bo- 
wiem ratują je napisy: filmy polskie 
przegrywają. bowiem nie tylko ginie 
część dialogów, lecz ów fatalny od- 
biór wywołuje niechęć widza do dzie- 
ła. Sam byłem na kilku takich projek- 
cjach | wiem, że taka sytuacja silnie 
rzutuje na nieprzychylność wobec 
filmu. 

Wreszcie rzecz delikatna, choć pa- 
ląca, zarówno dotycząca filmowców. 
jak i dziennikarzy. Cnodzi o znalezie- 
nie nowej formuły ocen politycznych 
faktów artystycznych, publicystycz- 
nych i krytycznych. Wytworzenie ta- 
kiego mechanizmu, by, jak powiedział 
Kazimierz Kutz, twórca się nie bał, by 
były poszanowane jego prawa, by 
wreszcie w sprawach spornych moż- 
na było dyskutować, dojść do jakiegoś 
porozumienia sensownego przy dob- 
rej woli obu stron, by wreszcie twórca 
lub, piszący nie byli traktowani jako 
wróg czy głupie dziecko, które się 
karci zaocznie. Poprzednia sytuacja 
wyrządziła dużo szkód kulturze pol- 
skiej i dziennikarstwu, między innymi 
miała wpływ na jednostronne recenzje 
takich filmów jak „Człowięk z marmu- 
ru” czy „Barwy ochronne 

Szukając przyczyn nie zawsze dob- 
rej. passy naszego kina należy też 


Barwy ochronne” Krzysztofa Zanussiego 


zwrócić uwagę nie tylko na okolicz- 
ności zewnętrzne, lecz także wewnę- 
trzne. Otóż: nie kieruję się opiniami 
drukowanymi czy wygłaszanymi w ra- 
diu i telewizji z przyczyn przed chwilą 
wspomnianych. Liczę się z opiniami 
ustnymi nie krytyków. lecz widzów. 
! często słyszałem takie zarzuty: filmy 
polskie są nudne, jakieś takie obok, 
sztuczne. mało wiarygodne. Oczywiś- 
cie nie dotyczy to wszystkich filmów, 
lecz o tyle należy je wziąć pod uwagę. 
że jednak frekwencja spada. 


Swoim! słowami ująłbym to tak Sł 
vą stroną kina polskiego jest dość 
częste wyobcowanie się twórców z ży- 
cia społecznego, za mało obserwacji. 
a za dużo tego. co im się tylko wydaje. 
że jest prawdą życiową. Więc sztucz- 
ność sytuacji i dialogów. więc mówie- 
nie o czymś innym, niż mówi się w ży- 
ciu, Uproszczenia postaci, które nie 
mają rodowodów rodzinnych i społ 
cznych. często gęsto anonimowość 
sytuacji i miejsc, jakby twórca się ba 
że. umiejscawiając rzecz konkretnie 
wzbudzi protest za takie wymyśl ności. 
| wreszcie pewna realizacyjna niedba- 
lość, brana często za nonszalancję 
wobec widza lub po prostu za nieudol- 
ność. Nie jest to zarzut generalny. 
przecież, jak myślę, nie został też wy- 
ssany z palca. 


ALEKSANDER LEDÓCHOWSKI 


0 (OS WIECEJ 
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w Polsce dołączyło w ubiegłym ro- 

ku do dziesiątków milionów wi- 

dzów. którzy obejrzeli na całym 
świecie „Gwiezdne wojny” George 
Lucasa. Ledwo opadła fala zaintere- 
sowania, a kauczukowe — figurki 
z „Muppet-Show' zaczęły być na 
uczniowskich giełdach wyżej cenione 
niż postaci Luke Skywalkera, Chew- 
bakki, Darth Vadera i Księżniczki Loili 
na ekrany USA. a potem innych krajów 
wszedł kolejny film o ich przygodach — 
„Imperium kontratakuje” 

Gsorge Lucas zadowcii! się tym ra- 
zem rolą producenta: scenariusz na- 
pisali Leigh Brackett i Lawrence Kas- 
dan według powieści George Lucasa 
reżyserował Irvin Kerschner. Przed 
paru tygodniami (.Film” nr 28) za- 
mieściliśmy jego wypowiedź. Nie będę 
więc wracał do przyczyn, które skłoni- 
ły właściciela tematu do odstąpienia 
od samodzielnej realizacji, postaram 
się natomiast opowiedzieć o samym 
filmie. 

Mimo zniszczenia Gwiazdy Śmierci 
w ostatnich minutach „Gwiezdnych 
wojen” głównym bohaterom udało się 
wyjść cało z gigantycznego wybuchu, 
! znów powracamy do sytuacji wyj- 
ściowej. Imperium po dyktatorsku rzą- 
dzi Galaktyką. Buntownicy wypierani 
2 coraz to nowych obszarów schronili 
się na małej lodowej planecie. Zostają 
jednak wykryci i zmuszeni przez 
gantyczne kroczące machiny oblężni- 
cze do pospiesznej ewakuacji. Luke 


l: milionów dzieci i dorosłych 
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Skywalker otrzymuje rozkaz udania 
się na odległą planetę. Ma odnależć 
Yodę, mistrza i nauczyciela Rycerzy 
Jedi i pod jego kierunkiem przejść 
wyższe wtajemniczenie, które pozwoli 
mu stać się Rycerzem Jedi dysponują- 
cym Mocą. Zabiera z sobą R2D2, pod- 
czas gdy C3PO zostaje zabrany na 
pokład „„Tysiącietniego Sokoła”. Han 
Solo, Księżniczka Leila i Chewbacca 
ruszają nim w misji wywiadowczej 
przeciwko głównej kwaterze Impe- 
rium, w którym rządy objął Darth Va- 
der, gdy w eksplodującej Gwieżdzie 
Śmierci zginął Wielki Moff Tarkin. 
Oczywiście wyprawa nie odnosi 
sukcesu. Sokół” zostaje przechwy- 
cony przez patrole Imperium po awa- 
nii, jakiej doznał dostawszy się pod- 
czas ucieczki w strumień meteorytów. 
Bohaterowie zostają zakładnikami 
i zarazem przynętą mającą przywabić 
młodego Luke'a. Wyjaśnia się bowiem 
wreszcie tajemnica jego pochodze- 
nia: jest on synem Darth Vadera, 
zdrajcy Rycerzy Jedi, i jego jedynym 
możliwym następcą. Rozpoczyna się 
walka o duszę młodzieńca. Z jednej 
strony honor i zasady moralne, które 
mu wszczepił Obi-Wan Kenobi, z dru- 
giej perspektywa wszechmocy ofiaro- 
wana przez Darth Vadera. Jasna 
| ciemna strona Mocy, którą Luke po- 
trafi już władać, ale której jeszcze 
w pełni nie opanował. W dramatycz- 
nym finale filmu znów wydobyte zo- 
staną świetlne miecze, a .Tysiącietni 
Sokół” wyrwie się z pułapki, Nie wszy- 











IMPERIUM KONTRATANUJE 


scy jednak czlonkowie załogi znajdą 
się na pokładzie. 

Jako gorący wielbiciel „Gwiezd- 
nych wojen” oczekiwałem z niecier- 
pliwością kolejnego epizodu tej serii 
zaplanowanej przez Lucasa aż na 8 
filmów. Doznałem, niestety, rozczaro- 
wania. druga część nie dorównała 
pierwszej. Raz jeszcze okazała się tyl- 
ko „powrotem”, a nie nowym roz- 
działem. 

Lucas stanął tu, jak się wydaje 
przed niemożliwym do rozwiązania 
dyiematem: jak przeskoczyć samego 
siebie? W „Gwiezdnych wojnach” 
mieliśmy taką erupcję pomysłów, taką 
teerię techniki, tyle humoru i niespo- 
dzianek, że teraz już wszystko wiemy. 
Nie może nas zadziwić najniezwykiej- 
sze zwierzę. nawet gigantyczny 
kogut-kangur służący do poruszania 
się po lodowej planecie. Każda huma- 
noidalna czy zgoła nieludzka postać 
przychodząca na plan jest już tylko 
kolejną kukła wyjętąz magazynu, a nie 
zaskoczeniem. 

Wyjścia z impasu szukał Lucas 
wprowadzając elementy spoza kon- 
wencji dotychczasowej baśni. Poi 
wia się więc psychologia: Luke odkry- 
wa w sobie kompleks Edypa, rozdarty 
między wpojone wychowaniem zasa- 
dy a instynktowną miłość do ojca. In- 
nym elementem jest wprowadzenie 
elementów grozy. Lądowanie Luke'a 
na nieznanej planecie i spotkanie 
z Yodą ma nastrój dręczącego snu. 
W bagnie czai się niewidzialny po- 

















twór, mgły spowijają las. Luke musi 
wyruszyć do labiryntu kryjącego nie- 
znane _ niebezpieczeństwo. Wpraw- 
dzie reżyser rozładowuje napięcie za- 


bawnymi gagami (potwór połyka 
przez pomyłkę R2D2 i musi go wy- 
pluć), ale niedaleko już do klasyczne- 
go filmu grozy. Obce jest to generalnej 
stylistyce „Gwiezdnych wojen”. No- 
wością prawdziwą jest postać Yody. 
Jest jednak taką niespodzianką, że 
zanim go polubimy, musimy przeżyć 
chwile podświadomego lęku. 

Kontrowersyjne są sceny na piana- 
cie opanowanej przez Darlh Vadera. 
Nowa postać „administratora” plane- 
ty. skorumpowanego izdradzieckiego 
Lando Carlissiana, wprowadza nie 
znany dotąd akcent dwuznaczności 
moralnej. Niespodzianką dla widza 
jest w końcu pojawienie się uczucio- 
wego trójkąta: Księżniczka Leila waha 
się między uczuciem dla Luke'a i Hana 
Solo. Na razie konflikt nie wybucha, 
ale starannie przygotowany finał po- 
zostawia całą sprawę otwartą do na- 
stępnego odcinka 

Technika pozostała równie olśnie- 
wająca. jak poprzednio. choć wyraż- 
nie brak sceny dorównującej finało- 
wej bitwie lotniczej z „Gwiezdnych 
wojen”. Tylko częściowo zastępuje ją 
bitwa z kroczącymi machinami obięż- 
niczymi Imperium oraz ucieczka przez 
strumień meteorytów. Ale czyż można 
naprawdę zaimponować techniką 
nam. widzom ..Gwiezdnych wojen”? 


OSKAR 
SOBAŃSKI 





THE EMPIRE STRIKES BACK, reż. Irvin 
Kerschner, USA 
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UKRYTY 
W SŁOŃCU 


POLSKA, 1980 


Reżyseria: JERZY TROJAN. Scenariusz na 
podstawie własnej powieści: Ireneusz Ire- 
gdyński. Zdjęcia: Wiesław Zdort. Muzyka: 
Zbigniew Namysłowski. Scenografia: Ta- 
deusz Kosarewicz i Barbara KomOsińska. 
Kierownictwo produkcji: Zbigniew Tolłacz- 
ko, Wykonawcy: Jan Englert (Janek). Gab- 
riela Kownacka (Joanna), Ewa Dałkowska 
(Maria), Kazimierz Kaczor (oficer śledczy). 
Mieczysław Voit (profesor), Eugeniusz Prl- 
wiezencew (Robert) Stanisław Łopatowski 
(mężczyzna w szarym garniturze), Klaudia 
Musiat (dziewczynka), Teresa Sawicka (re- 
cenzentka), Eliasz Kuziemski (przyjezdny) 
i inni. Produkcja: PRF „Zespoły Filmowe" — 
Zespół „lluzjon”. Barwny. Dozwolony od 16 
lat. Czaś wyświetlania. 67 min. 


Psychoanalityczny seans, pod- 
czas którego bohater dokonuje bez- 
granicznie szczerej analizy swych 
uczuć do dziewczyny kochanej mi- 
łością dręczącą, pelną obsesji i wza- 
jemnie zadawanego bólu. 














POWRÓTDODOMU 


Reżyseria: HAL ASHBY. Scenariusz na pod- 
stawie pomystu Nancy Dowd: Waldo Salt 
i Robert C. Jones. Zdjęcia. Haskell Wexler. 
Muzyka: John Lennon i Paul McCartney; 
Deadric Malone. Janis Joplin; Tim Bucktoy. 
Neil Young: Stephen Siilis: The Chamber 
Brothers; Bob Dylan: Aretha Franklin, Caro- 
line Franklin i Curtis Ously; Richie Havens; 
Jimi Hendrix; France Slick, Mick Jagger 
| Keith Richara: William Robinson I Roland 
White: The Rolling Stones; Paul Simon Art 
Garfunkei. Mars Bonfire, „The Stepoen- 
wolf”. Scenografia: George Gaines. Wyko- 
nawcy: Jane Fonda (Sally Hyde), Bruce 
Dem (kpt. Bob Hyde), Jon Voigni (Luke 
Martin). Fiobert Garradine (Billy Manson), 
Penelope Milford (Vi Manson), Robert Ginty 
(sierż. Dink Mobley), Charley Cyphers (Pee 
Wes), Tresa Hughes (siostra De Groot), Ma: 





ry Jackson (Flea Wilson), Olivia Cole (Co- || 


inne). Willie Tyler (Viegil), David Ciennon 
(Tim). Arthur Rosenberg (Bruode). Lou Ca- 
rello (Bozo). Mary Gregory (Martha Vicke- 
ty). Beeson Carroll (kpi. Earl DeLise) | inni 
Produkcia: Jerome Heliman Enterprises — 
Jayne Productions — United Artists. Barwny. 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 
128min. Tytułoryginalny: „Coming Home 


Wśród wielu „postwietnamskich 
filmów z USA jeden z najsilniej 
przemawiających do wyobraźni 
i uczuć widowni dzięki odwoływaniu 
się do spraw najprostszych: miłości, 
która przywraca do życia kalekiego 
żołnierza i ukazuje sens życia żonie 
otępionego wojną oficera. „Oscary” 
za Scenariusz Oraz za kreacje Jane 
Fondy i Jona Voighta. 











AKWANAUCI 


ZSRR, 1979 


Reżyseria: IGOR WOZNIESIENSKI. Scena- 
riusz: Siergiej Pawlow i gor Wozniosienski 
Zdjęcia: Aleksander Fiłatow i Gieorgij Ziele- 

|. Muzyka: Jegwienij Kryłatow. Scenogra- 
Feliks Rostocki. Wykonawcy: Gierman 
Połoskow (Sobolow), Aleksander Jakowlew 
[Boli ren Azier (Lotta), Wacław Dworżecki 
(prof. Kerom). Paul Butkiewicz (Dugowski), 
Arnis_Licitis (Diumon), Jelena Wałajewa 
(Natasza), Nikołaj Kriukow (komandor). Ju- 
rii Sarancew (Sieliwanow), Artiom Karzpie- 
tian_ (Adzimoglian). Władimir Nikitin (An- 








rej]. Alwidas Szulczis (Janek). Regina Ra- 
zuma (Ellen), Giennadij Pietrow (Wasiliew) 
i inni. Produkcja: Centralna Wytwórnia Fil- 
mów dla Dzieci i Młodzieży im. M. Gorkiego 
w Moskwie. Barwny, szerokoekranowy. Do- 
zwolony od 12 lat. Czas wyświetlania: 79 
min. Tytuł oryginalny: „Akwanauty 


Film fantastyczno-naukowy. Bo- 
hater po tajemniczej śmierci 
rzeczonej dobrowolnie uczestniczy 
w niebezpiecznej misji mającej na 
celu wydarcie tajemnicy podwodne- 
go świata, w którym króluje olbrzy- 
mia i groźna ryba — manta. 

















PIES, 
KTÓRY ŚPIEWAŁ 


RUMUNIA — RFN, 1979 


Reżyseria: SERGIU NICOLAESCU. Scena- 
riusz na podstawie noweli Jacka Londona: 
Dumitru Carabat i Rudiger Bahr. Zdjęcia. 
Nicołae Girardi. Muzyka; Bert Grund, Śco- 
nografia: Constantin Simionescu. Kostiu- 
my: Marga Moldovan. Wykonawcy: Kari-Mi- 
chael Vogier (Dag Daughtry), Ernest Maftei 
(kapitan Greenieaf), Vincent Osborne (Kwa- 
que), Sergiu Nicolaescu (Harley Kennan). 
lieana Popowici (Villa Kennan). Ilarion Cio- 
banu (kapitan Duncan). Amza Pellea (dr 
Emory). Hans Namacher (kapitan Doane), 
Anthony Chinn_(Ah-Moy), Cornel Girbea 
(Greenshow), Colea Rautu (Simon), lon Be- 
soiu (Del Mar), Mircea Albulescu (dr Mas- 











ters), Dima Minalcea (ganna Collins). Vale- 
nia Gagealov (pani Emory) inni. Produkcja 
Genteilui de Producłie Cinematografica 
„Bucuresti" — Cesa de Filme 5 (Bukareszt) - 
Fele-Minchen Farnschen GmbH Co-Pro- 
duktiongoselischah TM (Monachium. Bar- 
wny. Opracowany w polskiej wersji języko- 
wej (reżyser dubbingu Zofia Dybowska- 
-Alexsandrowicz). Bez ograniczenia wieku 
Czas wyświetlania: 81 min. Tytuł oryginal- 
ny: „Mihal Gine de circ” 





Film dla dzieci, w którym szlachet- 
na w wymowie tendencja moralna 
(ważniejsza przyjażń niż dobrobyt) 
ilustrowana jest interesującym wąt- 
kiem fabularnym zaczerpniętym 
z utworu klasyka literatury dla mło- 
dzieży. Seter irlandzki Mike ucieka 
z domu bogatych kupców i wraz ze 
starym marynarzem-wióczęgą prze- 
żywa na morzu i lądzie wiele drama- 
tycznych przygód. 





GUDZE 
PIENIĄDZE 


FRANCJA, 1978 


Reżyseria: CHRISTIAN DE CHALONGE 
Scenariusz na podstawie powieści Nancy 
Markham: Pierre Dumayet | Christian de 
Chalonge. Zdjącia: Jean- Louis Picavet. Mu- 
zyka; Patrice Mestral. Wykonawcy: Jean- 
-Louis Trintignant (Henri Rainier), Claude. 
Brasseur (Chevalier d'Avsn). Michel Szr- 
rault (Miremant), Catherine Deneuve (Cźci 
le Rainier). Franęois Perrot (Vincent), G6 
rard_ Sty (De_Nully) i inni. Produkcja: 
Filoobroc — $FP — FRG — Films de l Tóur 
Barwny, Dozwolonyod Slat.Czaswyświet- 
ania: 106 min. Tytut oryginalny: „Łargent 
des autres" 












Film o złudnym uroku „układów”, 
w których człowiek może z dnia na 
dzień okazać się obiektem manipulo- 
wanym i spisywanym bez ogródekna 
straty. A także obraz świata wielkich 
interesów, spekulacji, bezwzgięd- 
nych rekinów pożerających konku- 
rentów. „Cósar” dla najlepszego fil- 
mu roku. 





SZALEŃSTWO 
| METODA 


KUBA-MEKSYK-FRANCJA, 
1978 


Scenariusz na podstawie powieści „Recur- 
so del Mełodo" Alejo Carpentiera i reżyse- 
ria: MIGUEL LITTIN. Zdjęcia: Ricardo Aro- 
novich, Muzyka: Lóo Brouver oraz tragmon- 
ty „Aldy' Verdiego. Scenogralia: Pedro 
Garcia Espinosa | Eric Simon. Kostiumy: 
Lucine Donay i Edith Vespirini. Wykonaw- 
cy: Nelson Villagra (prezydent), Kathy Jura- 
do (Elmira), Alain Cuny (akademik), Mari 
Adelina Vera (Ofelia). Sawador Sanchez 
(Peralta), Ernesto Gómez Cruz (ambasador 
Choio), Reynaldo Miravalle (plk Hoffmann). 
Raul Pomares (gen. Galvan). iidefonso Ta- 
mayo (Miguel Estatua), Gabriel Retes (8 
dent). Ignacio Retes (Luiz Leoncio Marti- 
nez) iinni. Produkcja: ICAIC (Kuba) - Cona- 
Cine (Meksyk) - K.G. Productions - FR3 
kErancja). Barwny. Dozwolony od 18 lat. 
Czas wyświetlania: 149 min. Tytuły orygi- 
nalne: „EJ recurso del mótodo” i „Viva el 
Presideniet” 





Alegoryczna opowieść o prezy 
dencie, który powraca po każdym 
buncie, zamachu i rewolucji, utrzy- 
mana w charakterystycznym dla 
zmarłego niedawno wielkiego pisa- 
rza kubańskiego stylu łączącym gro- 
teskę i realizm. 

















Magazyn ilustrowany FILM. Tygodnik. REDAKCJA: Puławska 61, 02-595 Warszawa. Tel.: centrala 45-40-41 w. 112. RADA REDAKCYJNA: Macia Kornatowska, Jerzy Kossak, Ali 


Kuczyńska, Marian Kuszewski, Andrzej Kuśniewicz, Stanisław Stefański, Wojciech Wierzewski, Roman Wionczek, Wojciech Żukrowski. ZESPÓŁ REDAKCYJNY: Elżbieta Doliński 





Czesław Dondziłło (z-ca red. nacz, Bogumi Drozdowski, Romana Górnicka, Bożena Janicka, Zbigniew Klaczyński (red. nacz.), Andrzej Kołodyński, "Krzysztof Krautzinger, Elżbieta 


Królikowska, 


Aleksander Ledóchowski, Maria Oleksiewicz, Jan Olszewski, Maria Pyszkowska (sekr. red.),. 





ina Sławińska, Oskar Sobański, Tadeusz Sobolewski, Krystyna Szymańska, 


Waciaw Świeżyński (z-ca red. nacz.), Jerzy Trafisz (sekr. red.), Bogdan Zagroba, Janusz Zaremba. OPRACOWANIE GRAFICZNE: Maciej Żbikowski, FOTOREPORTERZY: Jerzy Kośnik, 


Roman Sumik. REDAKCJA TECHNICZNA: Elżbieta Kowalska, Alina Wiślicka. REDAKCJA NIE ZWRACA rękopisów nie zamówionych Oraz zastrz 
RSW ..Prasa-KSiążka-Ruch”, Noakowskiego 14, 00-666 Warszawa, tel.: centrala 25-72-91 i 92. INFORMACJI O WARUNKACH PRE- 
wynosi 260 24, Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która 

fowarowa 28, 00-839 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
jępny; do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okrosy roku 


WYDAWCA: Krajowe Wydawnictwo Czasgpi 
NUMERATY udzielają oddziały RSW „Prat 











Książka-Ruch” oraz urządy pocztowe. Cena prenumeraty rocznt 
jest o 50% droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw RŚW „Prasa -Książka-Ruch", 
w terminach: — do 25 listopada na Styczeń, L.kwartai, | półrocze i na cały rok ni 








ja sobie prawo ich skracania. 


bieżącego. SPRZEDAŻ EGZEMPLARZY zdezaktualizowanych na uprzednie pisemne zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Towarowa 28, 00-839 Warszawa. Skład tekstów techniką LINOTRON 505 TC. LRUK: Zakłady Wklęsłodrukowe RSW „Prasa-Książka-Ruch", Okopowa 58/72, 01-042 Warszawa. 





ZDJĘCI 


Productie Cinematogratica „Bucuresti 


Zam. 1550. 0-27. 


a Cinóma Frangali 
Parade: Paris Match: Premiere; PRF „Zespoly Filmowi 





jowietskij Film: UA; UPI; ZRF, 





|. Kośnik; M. Bytkowska; R. Sumik; Centralna Wytwórnia Filmów dla Dzioci i Młodzieży Im. M. Gorkiego w Moskwie; Centrului de 
FF dabel; L Express, Epoca; Le Film Franęais: Films de la Tour; MBM; ICAIC; 
rch, Numer przekazano do drukarni 28 IX 1980. 
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FAKTY 


Jakie znaczenie ma wzrost dla kariery 
człowieka? Pytanie brzmi niezbyt po' 
ważnie. ale na liście amerykanskich 
bestselierów znalazła się właśnie książ- 
ka Falpha Keyesa „Wysokość twego 
życia”, omawiająca między innymi 
„probiam” wzrostu aktorów filmowych. 
Podobno rowolucję w Hollywood zapo- 
czątkowa! film „Absolwent”, ponieważ 
reżyser Mike Kichols uparł się, aby 
główną rolę zagrał zdecydowanie nię- 
wysoki. Dustin Hoffman. Nie pomogły 
sprzeciwy znacznie od niego wyższej 
partnerki Katharine Ross. Sukces atwo 
rzył ekran dla takich aktorów _ jak Al 
Pacino. Richard Dreyfuss i Joel Grey 
W len sposób zblizamy się - twierdzi 
autor — do europejskiego ideału boha- 
tera filmowego, który powinien być 
kimś spotykanym na co azień, a nie 
aunerykańskim wylaealizowanym „„tall- 
manem 






* 
Statystyka z 16 największych miast wło- 
skich za okros od 1 lipca 1979 do 31 
sierpnia 1980 wykazuje spadek 
trokwencji w kinach 0 14,1 procentu. 
Zwiększyły się wplywy kasowe z filmów 
amerykańskich (o 13procent), choć wy- 
świetlono ich nieco mniej niż w roku 
poprzednim (173 zamiast 200). Mówi się 
o kolejnej podwyżce cen biletów śred 
nio o 23 procent. 






























* 
W przeglądzie „Nowe trendy w kinie 
jatynoskim” towarzyszącym 28 testiwa: 
lowi w Mannheim odbędą się pokazy 22 
filmów z Argentyny, Bx Brazylii 
Chile, Kostaryki, Kolumbii, Kuby, Mek- 
syku. Nikaragui, Peru, - Wenezueli 
| Urugwaju. 





* 
Kiedy Nikaraguę nawiedziło katastro- 
talne trzęsienie ziemi, Bianca Jagger 
(na zdjęciu) włączyła się da akcji pomo- 
cy dla mieszkańców swego kraju, zbie-, 
rając pieniądze i organizując transport 
leków. Na premierę czekają dwa filmy 
zjej udziatem: „Sukces” i „Canon Bali 

„Paris Match” cytuje aktorkę: — Jestem 
Szczęśliwa. że pracuję z Burtem Rey- 
noldsem. Deanem kartinem, Sammy 
Davisem juniorem. ale kino stawiam na 
drugim miejscu. Najważniejsza jest dla 
mnie moja ośmioletnia córeczka i mój 










Viola Schweizer 


Rodzina zdecydowała, że nie będzie ak 
torką, została więc wykwalifikowaną ro- 
botnicą w zakladach chemicznych Leu- 
na, ale nie zrezygnowała. Osiem razy 
próbowała zdać egzaminy do szkoły ak 
torskiej - bez skutku. Zaczęła więc 
uczyć się aktorstwa samodzielnie 
W berlińskiej Komische Oper grywała 
epizody. Przypadek. a może lut szczęś- 
cia, przyniosi jej rolę w telewizji. po 
której przyszły następne. Wreszcie za- 
grała w filmie Iris Gusner „Wszystkie 
moje dziewczęta”. Udowadnia, że ma 
talent, Obecnie gra w realizowanym 
przez Siergieja Gierasimowa historycz- 
nym obrazie „Młodość Piotra” 


PREMIERY 


Robinsonada 


„Błękitna laguna" Henry DeVere 
Stacpoole — książka wydana po raz 
piorwszy na przełomie wieku zasługi 

je na miano „wiecznego bestsellera! 

Przynosi bowiem spełnienie wszelkich 
eskapistycznych marzeń: akcja rozgry- 
wa się na samotnej, rajskiej wyspie 
w ciepłym klimacie mórz południo- 
wych, bohaterami są dzieci, która wy- 
rastają na parę pięknych. młodych lu- 














101. FF dabor 





ść nie napotyka żadnych 
przeszkód, rozwijając się z bujnością 
dzikiej przyrody. Robinson Cruzoe mu- 
sial wytrwale | pracowicie walczyć na 
swej wyspie o byt — para młodych Ro- 
binsonów z „Błękitnej laguny" pławisię 
w romantycznych przyjemnościach ży- 
cia z dala od cywilizacji. W roku 1948 
powstala ekranizacja książki 2 Jean 
Simmons w roli głównej, ale obowiązu- 
jący wówczas w Hollywood kodeke 
zmusił twórców do znacznego złago- 
dzenia obyczajowej anarchii. Dziś ko- 
doks taki jużnie obowiązuje, toteż auto 
rzy nowej wersji „Błękitnej laguny" pre- 
zentują w calej Okazałości piękno mło. 
dych cial dwojga wykonawców. Brooke 
Schisids i ałletycznego Christophera 
„Atkinsa. na tle oszałamiającej przyrody 
i przezroczystego blękilu wady. — Z ta- 
kich obrazów robi się wakacyjne komik: 
sy — pisze złośliwie Arthur Knight 
w ..The Hoilywoad Reporter", ale przy 
znaje. że film zrealizowany zosta! z tak. 


Ctvistophr Atkins | Brooko Shields 
tal Bromieie 



















tem, a zdjęcia znakomitego operatora 
Nestora Almendrosa są czymś więcej 
niż reklamowym plakatem. Reżyser 
Randal Kleiser, twórca młodzieżowego 
przeboju „Grease” z Johny Travoltą, 
sprawnie opowiada tę romantyczną 
baśfii nadaje finałowi ton nostalgicznej 
tęsknoty: rozbitkowie (już z wlasnym 
dzieckiem) zostają uratowani i muszą 
powrócić do cywilizacji. Raj na ziemi 
możliwy jest tylko w marzeniach mlo- 
dości — i w kinia. 


REALIZACJE 


Neandertalczycy 
i inni 

Jeanrlacquea Annaud_ („Czarne 
iniale w kolarze") przygotowuje już od 
półora: roku” osobliwy, fm „Hojna 
o ogień”. Osobliwy dlatego, że jego 
aka rozgrywa cię w zanach pranie 
torycznych i ma być pierwszą, w pelni 
gpartą he naukowych dowodach re- 
konstrukcją epoki paleolitu. Amerykań- 
ska wytwórnia Fox wyłożyła 9 milionów 
dolarów, ale przedłużający się strajk 
aktorów amerykańskich zmusił do szu- 
kania producenie w Kanadzie. Z of: 
cem września zdjęcia rozpoczęły się 
na Islandii, wśród skai I gojzerów, pe 
czym ekipa przeniesie się do Ke 
Oprócz aktorów w filmie bierze udział 























mówi na lamach „Le Film Franęais": 


Chcę odpowiedzieć na zasadnicze 
pytania: Śkad my, ludzie, wzięliśmy się 
jako gatunek? Kim jesteśmy? Będzie to 
więc film uniwersalny. choć jego akcja 
rozgrywa się w sercu ery Buleolitu. Uka- 
zujemy cztery plemiona: dwa neander- 
talczyków, jedno homo sapiens i - naj- 
bardziej rozwinięte - homo sapiens-sa- 
piens. Zwyciężają homo sapiens, bo ta- 
ka jest nasza historia. 


© Jak rozwiązał Pan sprawę dla- 
togów? 


— Napisałem z Górardem Brachem 
scenariusz bez dialogów, czytelny cal- 
kowicie w warstwie obrazowej. War- 
stwą ożwięków konsultujemy z angiol- 
skim gisarzem Anthony Burgessem, 
który sięgnał do języka praindocuropej” 
skiego. Ale będzie to zasadniczo film 
obrazów i dźwięków - najczystsze kino. 
Film_Irancuski stał się ostatnio nad- 
miernie_narracyjny, werbalny z przy- 
czyn ekonomicznych. W naszym filmie 
nikt nie powie: „Wczoraj spotkałem ma- 
muta...” Po prostu pokazujemy to spot 
kania. ludzi w działaniu. 


© Jak Pan rokonstruuje świat zwio- 
rzęcy? 

— Byla to epoka rsnów, mamutów 
i wilków. To nie jest film fantastyczny, 
chociaż operuje fikcją. Na skranie nie 
pojawi się zwierzę, którego istnienie nie 
Byłoby udokumentowane wykopaliska 








„ojna | ogień": szkie scenograticzny 


tot. Lo Film Franęais 


mi. Oczywiście mamy problemy. Zasto- 
sujemy technikę trikową i modele obok 
zdjęć _zwierząt | „ucharakteryzowa- 
nych”. Rząd islandzki nie chce zgodzić. 
się na przywiezienie zajęcy, bo równo- 
waga ekologiczna jest tam niezmiernie 
delikatna. a przepisy bardzo surowe. Na 
przykłari »kskrementy słani (w eadat- 
ku sonie mają alergię na islandzką sło- 
mę, co zmusza nas do sprowadzania 
pół tony słomy dziennie dla jednego 
zwierzęcia!) wywozimy do Anglii 
© Aobsada aktorska? 

Bardzo złożona. Udział biorą lu- 
dzie od 18 do 60 lat o okroślonych 
cechach fizycznych i umiejętnościach 
aktorskich, zwłaszcza mimicznych. Wy- 
magamy też akrobacji. Nikt w ten film 
nie wierzył, zebraliśmy jednak aktorów 
nieznanych, którzy chętnie poddali się 
treningowi w Londynie. Maski dla każ” 
dego plemienia opracowane zostały 
w Rzymie 

© Zachowuje Pan zdumiewający 
spokój w obliczu tak skomplikowane- 
90 zadania. 

Pracuję po piętnaście godzin na 
dobę już od półtora roku. Przy filmie 
„Game i białe w kolorze” dwa razy 
mal nie umarłem. kiedy na drugi dzień 
spalila nam się cała dekoracja. a na 
czwarty zacięła kamera. Skoro dwa razy 
umierało się ze strachu, przeżyje się 
jakoś ten trzeci. Roalizacja jest nie- 
zwykle trudna. | jak ryzykowna! Ale 
mam 36 |at, jestem zdrowy | zawsze 
interesowalem się prehistorią. Robię 
wielki spektakl filmowy, akino to sztuka 
spektaklu. Opowiadamy dzieje istot 
chodzących na dwóch nogach | przeży- 
wających już pasje bardzo człowiecze, 
w scenenii cudownie nietkniętej.. 

© Czy będzie w 
milosny? 

„Jedna z osób działających przeży: 
wa nowe dla siebie doznanie, które pa- 
raliżuje sprawność. My, ludzie współ- 
cześni, wiemy. żeta choroba to miłość.. 











Młodzi zakochani 


lifa Frez, reżyser filmów dla dzieci 
i o dzieciach, zaskoczy z pewnością 
widownię. Na warsztat wziął bowiem 





scenariusz Galiny  Szczerbakowej 
loria w pełni możliwa” - dramaty- 
czną, wieloznaczną opowieść o pierw- 
szej miłości, której sprzeciwiają się 
egoistycznie rodzice. A więc film 
o młodych, lecz dla dorosłych, dla 
opiekunów, wychowawców I rodziców. 
Film liryczny, ale o tragicznym zakoń- 
czeniu. 

Do niespodzianek należy też obsada. 
Rolę zaślepionej, głuchej na głos roz- 
sądku matki gra Lidia Fiedosiejewa- 
Szukszyna — jakby wbrew swemu Go- 
tychczasowemu wizerunkowi na okra- 
nie. Aktorka śmiało rezygnuje z wew- 
nętrznego ciepla i czułości, cech tak 
charakterystycznychdlapostacitworzo- 
nych przez nią w filmach „Kalina czer- 
wona'” czy „Wezwij mnie w świetlistą 
dal". Jej partnerem w roli ojca jest Al- 
ben Fiłozow, natomiast Jelena Sołowiej 
gra nauczycielkę, kobietę mądrą, rozu- 
miejącą sytuację młodych, której głos 
pozostaje jednak nie wysłuchany. Naj 
trudniejsze zadanie ma do spelnienia 
młody aktor z Leningradu Nikita Sier. 
giejew. Jest studentem, ale debiutował 
już na ekranie pod kierunkiem Ilji 
Awerbacha w „Wyznaniu milości”. Od 
prawdy stworzonej przeż niego postaci 
zależeć będzie sukces filmu. 

Reżyser mówi: — To film o rodzeniu 
się uczuć i o kulturze wzajemnych sto- 
sunków ludzi w rodzinie. Przeciwstawia 
się brutalnej i  bezceremonialnej 
ingerencji dorosłych w losy dzieci. 
Chcemy ukazać życie młotiego i star- 
szego pokolenia w ich wzajemnych, 
nierozerwatnych związkach. które mo- 
ga siać się podstawą rozumnego 
współżycia, ale i zgubnych koniliktów. 

lija Frez włącza się filmem „Historia 
w pelni możliwa” w nurt obyczajowy, 
który stanowi dziś najciekawsze zjawi- 
sko kina radzieckiego. 








Lidia Fiodosojewa-Szukczyna, Jelona Solo. 
tot. Sowielskij Flm 


ij I rożyć rez 





























